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Okolicę najlepiej widać z tarasu nowego i piętrowego domu. Więc 

wychodzimy na taras z gospodarzem, Waldemarem Marchelewskim. 

Za szosą, jak okiem sięgnąć, ciągną się pegeerowskie 

mocno połaldowany. Wśród pól częste akcenły drzew. 

pola. Teren 

Po drugIej 

slronie szosy widok na dolinkę, zamkniętą - wzniesionymi po trale:­

taele wiedeńskim - umocnieniami, kiedy to Łomża stała się mlas­

tem-twierdzq, pelną łortów, koszar i budynków sztabowych. W dolI­

nie swoisty mikroklimat. 

Zimne wiatry wieją górą - tłumaczy gospodarz. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 

O . egzekwowoniu umowy spo­
łecznej, rządzących i rządz~ 
nych oraz nieufności spoleczen­
stwo z dr. Wojciechem Lamen­
łowiczem rozmawia Lech Gl­
zelboch. 

LhCR GIZbLIiA( II : - UUl<?\\a. jako 
akt prawny, je-st jedna ~ u~Jst.auqcb 
1 najlepiej rO'l.winietych c ... e~cl praw~ 
dawstwa . N'awiąl.auiclll d o. tej ttadye)l 
cywilno-prawn ej sa " l er pO IQWe p o,[O&U­
mlenia 'Zaw;ute ll\i~d.t.Y [Ładem a Itr* 
kuj t\cy-m\ robOlnikan~i . . StalY ~ie one 1,)0>­
cz.-atkiem nowe~O dO .. -WladC.tenla us tl'olo-­
w ego . Jak pau LO ocenia w dalszej PC!'­
IiP~klywle? 

WOJCIECH LA..I\4ENTOWICZ:-. 
Po raz pierwszy. na tak szeroką ma-
I<: zostala zawarta mi~dzy ~nac:<l\cą 
grupą obywateli a ośrodkiem ~e,.. 
zyjnym u m o wal n l c ) U l ą e a 
r e f o r m ę p o I i t Y c Z n ą. W miej.. 
sce jedriOS1.l'onnego d ziałania klerow- ... 
nictwa partii i r ządu marny poroz.,,­
mienie negocjujących ze sobą slron. 
Już to jesl polilyczną nowością. 
stwarzajqcą przydatn y na przyszłość 
model rOl wiq zywania spornych 
kwestii społecznyc h. Nowe sa takie 
treści umowy. Od tego czasu kształ­
towanie polityki s połecznej na trwa­
łe może być związane z zawiera­
niem iipolecwyclt umÓw będących 
wzajenln ynl zobowiązaniem ,tron. 

L.G.: - Na Ile umowa społe~oa Seat 
C'l.yOU wlażatyru i jaki jeli;1; jej stalu. 
prawny~ 

W.L.: - Umowa jesl źródłem pra­
wa i ooowiązków obydwu slron. Jut 

: umowa gdaIi.ska zawiera zobowiąza .. 
II nie do inicjowania uslawodawstwa. 
Nowators two jej wyraia s ię między 

\ 

innymi w tym. że jesl polllycz.nym 
tródlem prawa. Niewystarczające 
są więc konstrukcje cywilll<l-praw­

I ne. To uzasadnia polilyczną. na naJ­
I wyższym szczeblu przeprowadz.oną, 

r e g u 1 a e j ę w zakresie zawiera­
ni.a podobnych umów. 

L.G.: - D o pi ero wówc~as motoa b,. 
stosowat .la pows·l.ec!tnie? 

W.L.: - S\0, ow811ie trybu umo­
wy może być bardzo szerokie. tak­
że podC'Las u'3tabiti l.owanej sytuacji. 
Np. w proce.:i ic planowania gospo.­
darczego. Realnym jesl oparcie się 
na całej sieci umów zawier anych 
między p<zedsi~biorslwami (w spra­
wach koopera cyjnych) oraz pracow­
nlkami z jednej strony (zobowiąza-
n ie respektowania norm pracy) a 
przedsiębiorslwami z drugiej slro­
ny (zobowiazującymi się przestrze­
gania oltreslonych zasad wynagra­
dzania. awansów itp.). Zbiór t"1;ich 

. umów móglby być znakomitym u-
zupełnieniem t'llyśli planistycz.nej, 
dającym dodatkOWą gwarancje rea­
lizacji pla nów. Korl.yści przewiduję 
jeszcze wi~ks zc . bowiem tak rozu­
miana UlllOWa, ma szanse stania się 
.... etodą s p o I e c l n e ~ o u c z e s t -
'In i c t w a w t wOT7.cniu planu. Sze­
rokie rzesze pracowników podpisu-

I jących umowę zyskałyby realny 
' wpływ na plun. Ale to wymaga 
Izmiany całej procedury tworzenia 

CIĄG DALSZY NA STR. 4--5 
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AKTUALNA Sl'TUACJA spolecz. 
na, polityczna i gospodarcza w kra~ 
ju i woje wódz Lwie była tematem 
spotkania łomżyńskiego aktywu ro­
botniczego z Sekretariatem KW 
PZPR. Oto niektóre fragmcnty wy­
siąpień u czestnjków narad y, TERE· 
SA KAZIMIERCZUK (se kretan 
KW) : uW ruchu związkowym woje· 
wództwa dominują aktualnie ilościo­
wo związki branżowe. Na. blisko 63 
tys. zatrudnion ych w g"spodarce u ~ 
społecznionej NSZZ "Solidarność" 
zrzesza ok. 15 tys. osób;' w tym 2200 
członków partii (na 26 tys. w wo~ 
jewództwie). W 80 zakladach działa· 
ją równolegle dwa zwiąi;ki" j WLA­
DYSLAW RENCZELEWSKI (ZPB 
Zambrów) : "Sądzę, że dla. przezwy­
ciężenia sta.gnacji w działalności par· 
tij na tkalni konieczne jest przy­
spieszenie rozliczenia ludzi odpowje~ 
dzialnych za kryzys w kraju (jcż. li 
nie formalno-prawne to po Unii par ­
tyjnej), demokratyczne przeprowa~ 
d zenie wyborów kand~'d3.tów na IX 
Zjazd. anulowanie zaległych sk ładek 
partyjnych i bliższe kontakty za.ło­
gi z kierownic twem partyjnym i ad­
minist racyjnym"; ALINA BORA­
CZEWSKA (ZPB Zambró ,,) : .. Nale· 
ży zwalniać ludzi nlcodlJOwi edzia l · 
nych. Nie powinniśmy poddawać si«: 
jednak presji, w·ymuszaniu. Jestem 
w z,viązkach branżowych i pozosta­
nę tam chociażbym miala być sama. 
Każdy powinien robić co może naj­
lepiej. Rządzić może tylko część lu · 
dzi - nic w szyscy"; JERZY LEO­
NIAK (Wysokie Mazowieckie): .. Gd y 
Gierek przyszedl w roku 1970 Po­
wiedzial, że gdy będzie od chodzi I to 
chCiałby nam patr7cĆ prost o VI o('zy. 
Niech teraz spojrzy! l\tój Ojciec m i 
zazdrości . że ja mam lepie j n ii on. 
Ale ja też chcę, żeby ' moje dzieci 
miały le piej niż ja. Zmniejszyło się 
skladki partyjne. Czy w ten sposób 
uda się zatrzymać C'Złonków?'" 
HENRYK KOZIKOWSKI (PKS 

PODCZAS DWUDNIOWYCH ob ­
rad VII Plenum KC PZPR referat 
Biura Polityczncgo wyglosił Stani­
sław Kania, w którym m.in. stwier­
dził, że ,. W chwili obecnej stosunek 
do sprawy wyjŚCia z kryzysu i sta.· 
bilizacji jest glównym kryterium 
poczucia odpowiedzialności la spo­
kój i bezpieczeństwo Polski. A spo­
kój ten~ będąc jednym z podsta­
wowych warunków pomyślnego 
pT".tebiegu proces u odnowy, jest 
wciąż poważnie zagrożony". (Szer­
szą relację z obrad Plenum zamie­
ścimy w numerze następnym) . 

PROJEKT RZĄDOWY sprzedaży 
mięs~ jego przetworów i tłuszczów 
zwierzęcych w systemie kartkowym 
pne\viduje: dla pracowników fizycz~ 
Dych - 4 kg mięsa i przetworów 
mięsnych miesięcznie (górniCY - 5 
kg) oraz 10 kg tJU8'lCZÓW zwierzę~ 

cycb r ocznie. pozostali pracownicy j 
ich rodziny - 3 kg mięsa i jego 
przetworów oraz 8 kg tłuszczów 
zwierzęcych, rolnicy - 1,5 kg mję~ 
sa miesięcznie l 3 kI' tłuszczów . 
Przewiduje się, że roJnicy będą. mo­
gli sprzedawać nadwy:iki mięsa (po 
wywiązaniu się i: kontraktacji) po 
cenach wolnorynkowych. 

W PRZEDSTAWIONYM przez ze· 
spóI I (d/ s struktur organizacyjnych 
projekcie reformy «ospodarczej prze · 
widuje się m.in. możliwość likwida· 
cji przedsiębiors~wa Da skutek 
szkodliwości społecznej (np. stale za· 
truwanie środowiska) lub niewypła· 
calności, likwidację &jednoczeń ja­
ko formy zrzeszenia utrwalającej 
szkodliwe zjawiska r1nku producen. 
ta oraz ogranioenie liMby mini ~ 
sterstw od 1 do 3. 

PROF. RYSZARD MANTEUFFEI 
mówiąc o pracach podkomisji rolnej 
jednej a jedenastu zajmujących lię 

Łomża) .,Ludzie, kłórzy uwiedli po · 
winni zostać lurowo ukarani. A 
ludziom, którzy Iprawują wladzę -
zaufajmy. Pilo" sprawą jest lepsza 
organizacja pra cy. Gdybyśmy m ieli 
np. części zamienne od razu urucho­
milibyśmy 12 autobusów, z któr ycb 
każdy kosztuje 1,5 mln d."; AN'l'O­
NI SZELIGOWSKI ( .. Cepeli,," Zam · 
b rów) "Jui trzy miesiące jest tej 
odnowy j prawie się nie zmieniło . 
Tylko się m ówi. W zakladzie na­
puszcza się jednjrch na drugich. Alf 
tak j est i w rządzie. Nie idźmy ra· 
kiem do tylu. Weźmy sic za robo­
tę"; WALDEMAR SZPALIŃSKI (I 
sekretarz K\\' ): "Nikt \V n aszym 
\\'ojewóddwie od samego początku 
nie stawiał żadnych przeszk6d "So­
lidarności". Jeżeli tak się Zda-TZyło 
to wbrew stanowisku kiero\\·ni clwa. 
Działa.jmy przeciwko wypaczeniom 
i błędom a nie przeciwko socjaliz­
mowi. Tal5;:ie zmieniać na·sze życic 
na lepsze można tylko z partią a 
nje wbrew niej. Partia się do blę~ 
dów przyznała i to jest jej moral· 
ne prawo do prowamenia dziel a 
odnowy. Trzeba obecnie odbudowy­
wać skuteczność działania partii_ Za 
nas i bez nas nikt tego nie zrobi. 
Uważam, że zgodnie ze sCanowiskierr 
pTzyUacza.i ~eC'j więlis70~c i POP ,.. ::td ­
zwyczajny Zjazd p('lwinicl1. się odbYł 
możliwie jalt najS7:ybciej." 

EGZEKUTYW,\ KW PZPR w 
Lomży oceniła stan przygotowań do 
opracowania pla nu społeczno-gospo ­
darczego rozwoju województwa ora7 
możliwości uwzględ nien ia w nim po ­
st ulatów i wni osków zgłoszonych 
przez społeczeństwo. Przyszłoroczny 
pla.n określa melioracje, budownic. 
Lwo inwentarskie. zaopatrzenie ws ' 
w wodę oraz dals1t\ e Jcldryfikac.ię 
za główne kierunki rozwoju rol~ 
n ił· twa. Za barcłzo istotne uznano 
także poprawę stanu ciepłownictwa 
ora.z polepszenie warunków pracy 
służby zdrowia i oświaty, przyspie · 
szenie budownictwa mieszkaniowe~ 
go. Zapoznano się takie z a.ktualną 
sytuacją w ruchu zawodowym wo­
jewództwa. 

WOJEWODA LOMZYŃSKI Jerz) 
l.ientara na wspólnym posiedzeniu 
Prezydium WRN i Wojewódzkiegc 
Zespołu Poselskiego przedstawił 0-
cen«: realizacji inwestycji w woje~ 
wodztwie. 'Vedłu~ informacji plan 
inwestyc.yjny województwa, WYDO· 

sprawami reorganizacji gospodarki 
stwierdził (.,Słowo po,,,·szecbnc"), że 
".uczestniczący w niej ~ksperci doszli 
diJ rzeczy ponurych. Są tam w więk~ 
szości ci liami ludzie, którzy do te~ 
·~o doprowadzili. Na razie s kutki em 
obra.d jest wstępne zaakceptowanie 
dotychczasowego systemu orga.niza ­
eyjnego i finansowego w PGR-ach 
zwiększono jedynie k~'otę dOł2. (.'ji i 
właściwie wszystko pozostało t.o 
.,.mo. r ... ] Wśród 300 ekspertów po­
wołanYCh do opracowania założen 
reformy gospodarczej jest dotych­
ezas tylko jeden autentyczny rol­
nik". 

Z WYSTĄPIENIA Przewodniczą­
cego Komisji Porozumiewawczej 
branżowego ruchu zawodowego Al­
bina Szyszki na zjeździc przedstawi­
cieli związków branżowych : .,Czy 
każdemu przełomowi w naszym kra­
ju musi nieuchronnie towarzyszyć 
ska.zywanie na przegraną, na prze~ 

kreślenie z kretesem tYSięcy uczci~ 
wych Judzi, łamanie " ' jary w war~ 
tość zaangażowania i poświęcenia, 
w sens pracy społecznej? To, co się 
stało jest winą. »socjalizmu instruk~ 
torskiego«, a nie działaczy zwią.zko~ 
wych"'. 

STANISLAW KANIA na spotka· 
niu z przedstawicielami branżowycb 
związków zawodowych powiedział: 
" Przejawy anarcbii. rozkładania go~ 
spodarki, n agonki na ludzi też nas 
niepokoj". Niepokoi nas takie ma­
nipulowanie narzędziem strajku 
zwłaszcza tam, gdzie, jak na kolej 
strajki godzą \V normalny rytm ży. 
cia. w kraju i nasze zobowiązania 
sojusznicze". 

AGENCJA TASS podała, że s trajk 
kOlejowy w Polsce (do jakicgo do­
szło w minionym tygodniu) "mote 
godzić w interesy narodowe i inte· 
resy obronności kraju, a także na­
ruszyć tranzytowe poląezenia kole­
jowe przez terytorium Polski". 

PO ZLOZENIU PORĘCZENIA 
społecznego przez prezesa SDP zo~ 
stali wypuszczeni na wolność Jan 
Narożniak i Piotr Sapeło, zatrzyma· 
ni w &wi"zku a ujawnieniem włado· 
mości stanowIącej tajemnicę pań­
stwową. Przewodnjczący NSZZ "So· 
lidarność" - Region Mazowsze 1\1 

sząc, ponad Z mld zł, wykonan, zo· 
sIal w okresie 10 miesięcy w 75 
proc. Opóżnia lię budowa fabryki 
domów w Łomży; w końcowej fa.zfr 
buJowy znajduje się mleczarnia w 
Grajewie. Natomiast rorzeJ jest I 
budową piekarni mechanicznej w 
ł .... omży. Największe opóźnienia wy­
stępują na budowie masarni w Zam. 
br·owle oraz budowach stacji uzdat­
niania wody w Grajewie i Kolnie, 
kanału sanitarnego w Za.mbl·owie 
i c-iepłowniczego w Łomży. Zgodni! 
~ posta.nowieniem Rady Minisirów 
wstrzymana zost.a.la budowa Siedziby 
KW PZPR w Lomży i sali konfe­
rencyjnej Urzędu Wojewódzkiego 
Sprawa ewentualnego jej wznowie· 
nia zostanie rozpatrzona przez Ko­
misję Rządową. 

W DNIU 13.IX.1980 r . na zebraniu 
przedstawicieli NSZZ ,.SoJida.rDość' 
z licznych zakJadów Grajewa powo ~ 
łana została Rejonowa Komisja Ko­
ordynacyjna NSZZ "Solidarność" 
UKK' NSZZ "Solidarność" objęła 
swym działaniem tercn byłego po­
wiatu grajcwskiego i gminy 
Trzcianne oraz Gonią.dz_ RKK zrze~ 
sza już 24 zakłady z %,5 tysiącami 
członków. Naczelnik Urzędu M.iasta 
r Gminy przydzielił na potrzeby "So~ 
Udarności" lokal z telefońern. Si e-

. dzibą RKK zostal budynek starej 
przychodni ZOZ w Grajewie przy 
ul. Ko łcjowej 8 (tel. 27 -31). 

24.IX.1 980 r . w sali konferencyj­
nej Zakładów Płyt \Viórowych w 
Grajewie odbyło się spotkanie zało­
gi z przedstawicielami Krajowej ~o­
miSji Porozumiewawczej NSZZ .. So · 
lidarnośćH i MKZ Białystok. Obecni 
by li przedstawiciele .• Solidarności" z 
innych zakładów. 

W BIEZĄCYM roku wyraziło ehęl 
studiowania w uczel n iach wojsko~ 

wych 148 absolwentów z woje\Vódz~ 
twa łom-i yńskiego, do eg7.3.m inu 
przystąpilo 83, dosta lo się 45. Naj­
wi.ęcej absolwentów do u czeln i woj­
skowych przyjęto z Liceum Ogólno~ 
kS7'.tałcąccgo w Gonią.!!zn, Zambro­
wie iWysokiem Mazowieckiem, z 
ZespoI u Szkól Rolniczycb w Niećko · 
wie i Krzy:i.ewie oraz z Zespołu 
Szkół Zawodowych. 

W LOMZY po dlugich cierpieniaeh 
zmarl w w ieku 82 lal biskup Alek­
sander Mościcki, sufragan diecezji 
łomżyńskiej. były więzień hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych. 

złożonym oświadczeniu stwierdzi I, źe 
"z fragmentów dokumentu Proku~ 
ratury Generalnej w ynIka. żc jej od­
powiedzialni runkcjon~riusze 9uge~ 
rują, iż istnienie niezaJeżnego sa.mo· 
rządnego ruchu IWiązkowego jest 
sprzeczne z pods tawami ideologii u­
stroju soejalistycznego. Stwarza to 
zagrożenie dla istnienia działaJno ~ 
ści ruchu związkowego"_ 

W ZAKLADACH FSO w War­
szawie dokonano aktu sabotażu u­
nieruchamia.jąc automatyczne Unif 
montażu na dwozi ,.Poloneza·'. Pro­
wadzi się śledzt.wo w celu Wykry­
cia sprawców tego czynu_ 

BOLESLAW MISZULOWICZ w 
artykule nEnigma kryzySU mięsne~ 
go·' ( .. Zycie i Nowoczesność") stwier~ 
dza : "Statystyczny Połak w 1979 ro­
ku zjadal tyle mięsa co Anglik (71 
kg/rok/osobę), więcej niż Holender. 
To znacz,y, źe nic bra.k u nas mię­
sa, ale nad miarę się obżeramy. [.-.1 
A jeżeli mięso istnieje tylko na pa­
pierze, w rocznikach GUS, a w swe.! , 
postaci fizycznej w jakiś zagadkOWY 
sposób zginęło, to cz):' sJuszna jest 
polityka handlowa ANIMEX-u, któ· 
ry w roku 1979 wyeksportowal naj­
lepsze ratunki mięsa po .bardzo ni­
skiej cenie, a w roku 1980 domaga 
się usilnie powiększenia wywozu 
mięsa z Polski? r ..• ] Polilyka lope­
racje naszym mięsem musz~ być 
jawne; kraj tnęsie się od plotek, 
które być może wywołuje tylko 
rocznik sh.ty.tyczny, podezas rdy 
cbod-zi zapewne tylko o nazbyt mą. . 
drą politykę w cią!;'u mlnInnego 
dziesięciolecia. Częścią tej polityki 
była tajność wszelkich danych 
także przed władzami kraju". 

.. POLITYKA" ZAMIESClLA dwie 
rozmowy z członkami byłego zespo­
lu doradców naukowych I oekreta­
rza KC PZPR. Prof. Antoni Raj­
kiewicz : "W ostatniej rozmowie 
Edward Gierek wyra:Aił ubolcwaniet 

ze niestety sporo naszych rad nie 
zostalo uwzględnionych. Na przy­
kład nie ehciał słyszeć o zmianie 
premiera, a doradzaliśmy to od po­
czątku". Prof. Pawel Bożyk: "Wy­
daje mi się, że Gierek w ogóle uni· 
kał decyzji. Chcial zI\Jó prawdę. ale 
nie' chciał, czy nie umia.ł używać je: 
jako oręża politycznego". 

dwa łyki 
ekonQmiki 

sobotnie 
dylematy 

J 

Za kilka tygodll1, od początku 
stycznia, obowiązywać będZIe w Poło 
sce pięciotygodniowy tydzień pracy. 
Tym samym, co prawda z op6ź.nie_ 
n:em. zastosujemy ten tryb pracy 
jaki Obowiązuje już w zdecydowa~ 
nej większości krajów europejskich. 

KOllcepcja nie jest zakończona 
dyskusja trwa, zgloszonych jesI 
wiele uwag, pos tulatów. Zaslrzeże~ 
nia ~połeczeństwa wobec projektu 
rządowego podzieliła kom iSja sejmo. 
wa, co spowodowało konieczność do~ 
pra:owania projektu i przedłużeni a 
nad nim czasu dyskusji. 

Jego o pracowa nie nie było sprawą 
łatwą Chociażby tylko z uwagi na 
rÓżne systemy pracy obowiązujące 
do tej pory - np. czterobrygadów. 
ką w hutnictwie. wieloz,mianowosc, 
r"Ch ciągły, sześć siedmiogodzinnych 
dniÓwek dla pracowników urzędów 
centralnych czy instytutów . 
Przypomnę, że najwięcej sprzeci· 

WÓw w projekCie wywolały sprawy 
przedlużenia o pól godziny dnia 
pracy, skrócenie wymiaru urlOpów, 
rieuwzgłędnianie wolnych sobót w 
tygodniach, w których wypada in· 
rle święt<>o Zapewne rzeczowa dy· 
skusja przynieSie w tych kwestiach 
rozsądny kompromis. M.nie natomias! 
zaniepokOił inny, kontrowersyjny 
jak się okazało, . pun kt projektu : 
praca handlu i usług w dni wolne 
od pracy. Być może mOje poglądY 
nie będą popularne, ale jestem glę· 
boko przekonany, że nie może byl 
takiej sytuacji, w której jakiś okre· 
ślony dZIeń jest powszechnie Świ ą· 
teczny - rll,kt nie pra~u je . 
Są zawody z natury swej usługo· 

we, zap<,wniające normalny rytm ży· 
cia cywilizowanego SPołeczeństwa. 
Nie może zaprzestać. ani na chwilę. 
pracy energetyka, nie wyobrażam sa· 
b!e dnia b ez komunikacji, 
muszą bez przerwy służby zabezpie· 
czające ład, porządek, bezp'eczeń­
s!.wo życia, mienia, zd rowia. To tyl­
ko wyrywkowe przykłady . 

A co z handlem i usługami? O· 
tóż uważam, że handel Spożywczy 
i część usług nie może założyć kłó · 
dek na sklepy i punkty usługowe 
w wołne soboty. Nie postuluję, aby 
sprzedawcy pracowali dłużej - lm 
też należy się pięciodniOWY tyd~eń 
pracy, ale n-ie za cenę uniemozh~ 
wienia kupna w sobotę chleba cz.y 
mlelr~, njemożliwości odwiedzenI' 
fryzjera, wstąpienia na kawę ~'LY 
ciastko do kawiarni, ~objenia z.dJę ­
cia u fotografa itp. 
Doświadczenia innych kraj9w u­

czą, że handel artykułami podsta­
wowymi i sieć wybranych usłuł 
muszą funkcjonować w doda~~"" 
dlli wolne od pracy. Rozwiązan lest 

wiele. Od zatrudnienia odpowiedn~O 
w:ększego personelu do przyznan~a 
wolnych dni w pozasobotnim termI.~ 
nie. Widziajem np. w CzechosłowacJ J 
bary i restauracje nieczynne w .la; 
kjś dzień tygodnia. W jednycb les 
to środa ałbo piątek, w drugIch -
niedz.iela czy poniedz.iałek. I prZy­
Lwyczajono się do tego. . 'ę 
Uważam. że za wód powiIlDO s~ 

wybierać. Jeżeli ktoś zdecydowal SIę 
pracować w takim dziale usł~go­
wym jak handel musi liczyć SIę. t 

faktem, że będzie pracowal w rb~­
l1ych dniach i godzinach. Lnnego WYl: 
ścia nje widu:: , z góry przeprasza 
jąc ewentualnych oponentów. 

JERZY BIELECiO 
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-Odbudowa zaufania do władzy. ~ 
rZede wszystkim odbudowa zaufa­
~a do ludzi "pra wujących władzę. 
lIade."ła chwila odnowy i rozra­
chunku z własną przeszłością. dla­
lego też na leży zastanowić się. czy 

trafimY realnie patrzeć na ws:zy­
~o co mieści się w modelu odno-
911 'CZy potrafimy pozbyć się auto­
kr;tyzmu .. rutyniar stwa .. dema\t0gii. 
/lajważniejsza w obecnej chWili wy­
daJe się zmiana metod postępowania. 
Jako nauczyciel uwagi te ki~uję 
glównie pod adresem władz oswla­
!Owych. Prowadziłem i prowadzę z 
J]'1Oi.mi ucznia..rni tzw. "gOdziny szcze­
rości". ; prop<mowałbym. aby wła­
dze oświatowe chociaż raz w roku 
zorganizowały taką "godzinę szcze­
tości" spotykając się z nauczyciela­
OlI. Takie bliższe kontak ty n a pew­
nO nie zaszkodzą. a nawet będą przy­
Czyną uzdrowienia sytuacji W OŚ~ 
wiacie . Nie jest bowiem dobrą me­
todą pracy ograniczanie się do po­
wielania p ism Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania i rozsyłania ich, 
do podległych placówek oświato­
wych. 

(nazwisko do wiadomości re­
dakcJi) 

• 
Po przeczytaniu artykułu r ed. 

Wawrzyńca Klosińskiego "Pozosta­
wieni sami sobie" w .. Gazecie Wsp6ł-' 
czesnej" i reportażu Danuty i Alek­
sandra -Wronitizewsklc h "Grube ry­
by i węgorze;: w "Konta k tach" wstą­
piła we mnie nadzieja, że może i do 
nas dotrze odnowa. te może wresz­
cie ludzie odetchną pelną piersią. 
zaczną myśleć swobodnie i piętno-o 
wać zJo. zakłamanie. cwaniactwo . ku· 
mote.rs two Oraz tak ponętne łapow­
nictwo l na-d używanie Władzy. Mo .. 
że wreszcie ksiażęt.a rajgrodzcy zro­
zum ieją swo i e b l ędy. 

Stały czytelnik z Rajgrodu 

* 
Za Waszyn1 pośredniclwem chcia ł .. 

bym zwrócić się do w ła dz Łomży w 
dw6ch palących sprawach. których 
jak dotąd chyba nikt kompetentny 
nie zauważył. Od dawlla z szamba! 
internatu szk6ł bu dowlanyc h ulicą 
Zjazd spływają cuchnące nieczystoś· 
ci. Latem jadące !JOd g6rę samocho­
dy ochlapują tym przechodniów. Te­
raz. coraz cześciej zarlla rznit!ł.a stru .. 
ga zagraża bezpieczeństwu ruchu 
drogowego. Druga sprawa - to nie­
precyzyjne oznakowan ie jedynego w 
Lomźy skr t;yiowania z sygnalizacją 
3wietlną. J a dac ulicą Swierczewskie­
go nie wiadomo. na który pas ruchu 
należy wjeC hać. a m andaty się pla­
cL 

(nazwisko do wiadomości re­
dakcjH 

* 
Mieszka m w mieszkaniu rotacyj­

nym. ,którego dysponentem są ZZPB 
w Zambrowie. Od roku nie mogę 
spowodować opuszczen ia przez są­
siad kę piwnicy należącej do mojego 
lokalu . Zaproponowano mi natomiast 
piwnicę w II lub IV klatce. podczas 
gdy ja mieszka m w I . Mieszkanie 0-' 
grzcwane jest pipcami i węgiel trze­
ba nosić z pi w n ici. Czy rzeczywiś­
cie wymagam zby t wiele. chcąc mieć 
piwnice w swojej klatce? 

JERZY JASKOW 
Zambrów 

Chcę w swym liście nawiązać do 
artykułu dotycząeego porwania mło­
dYch Iomżyńskich koszykarek do 
Bia łegostoku. Cieszę się ogromnie, 
że Wszystko ws tało ta m powiedzia­
ne bardzo odważnie i łomźyniacy 
mogli dowiedzieć się pra wdy o lej 
sprawie. Uważam jedna k . że niesłu­
Sznie został tam usunięty nieco w 
cień trener koszy karek. Zygmunt 
Dytkowski. A zasługuje on na szcze­
g6lną uwagę . i nie mOżna przejść 0-

bo.iętnie obok tego. co zrobił on dla 
łomŻYńSkiego sportu.' Zaczynając 
Prawie od zera . doprowadził grają­
Ce w "kosza" dziewczęta do takiego 
pOziomu. że zaczynało się już 016-
wić o ewe.ntuai.nym awansie do II 

CIĄG DALSZY NA STR. S 

KONKURS "KONTAKTOW" 

p.milltnlk 
nastolatka 
Nasz konkurs .. Pamiętnik no­

stolalka" trwal Jego założenia re­
gUlcimin9we opublikowały najpo­
czytniejsze pismo w kraju, dzię­
kI czemu otrzymaliśmy jui po­
nad dwadzieścia prac z różnych 
stron Polski. Nie mo wśród nich 
ani jednej z Łomżyńskiego, a 
przecież trudno uwierzyć, aby 

'młodzież była obojętna na oto­
czenie I bezrefleksyjna. Zatem 
szczególnie gorąco zapraszamy 
nastolatków województwa do u­
działu w konkursie. Najciekaw­
sze proce będą publikowane 
przed ogłoszeniem wyników. No 
sir. 11 - już pierwsza z nichl 

KONKURS "KONTAKTOW" 

Kazimierz Mieczysława 'Koner­
towie wraz z matką · Wiktorią i troj­
giem dzieci mieszkają w obszernym 
domu we wsi Pniewo. Jednak wzrok 
przechodzących bardziej przycią­
ga nowowybudowana obora. 

I Kazimierz K onert: - Mieliśmy 
I pracować we trzy rodziny. tak a mi· 
I ni-spółdzielnia . ale jakoś nam ta 

I sp6łka nie wyszła. 
I Ba bcia : - Jedna synowa s i~ od­
, łącza, chce do mias!a do roboty. 
I Mieczyslawa Konert: - Nikogo 
; na silę trzymać nie b~dziemy. Zde­
i cydowaliśmy się sami to wszystko 
i wydźwignąć. Zawsze moina Judzi 
! nająć do pracy. . 
l Babcia: - T a'k , tak, poradzicie. 
. S tarczy tych spÓłek. Tylko z tego' 
I nerwy. Miecia też ze wsi pochodzi I 
na robocie s ię zna. Dadzą radę we 

. dWÓjkę. Na p ewno. 
: KK. : - Oho. widzi~ie ichl T rze­
I ba byłO slyszeć. ja k protes towaiy 
: przeCi wk o te j oborze. 
I M.K.: - To prawda. Obie z m a ­
mą, w dzień i w nocy życie lnu za­
truwa lyśmy, żeby się rozmyślił. 
Kłopotów w domu dużo. dochodu 
żadnego a ludzie we wsi też mÓ­
wili . że trzeba być waria tem. żeby ' 
te raz hodowlę rozwijać. Inni nie 

wierzy li to i my zwą·tpiłyśmy, ale 
mąż s ię uparł. Teraz myślę. że miał 
rację, 

K.K : - O racje ja się nie boję. 
raczej o kredyty. Chciałem wziąć 
milion, da li tylko 900 tysięcy. 

M.K .: - Nie trzeba było tak się 
sp ieszyć. W jednej pięciolatce ~ie 
dz.ie"ci i obora. 

KK: - Ale niedługo zaczną się 
dochody ... 

M.K : - I spłacanie długów. 
KK.: - Dwa lata - g6ra. Nawet 

jeŚli będziemy trzymać tylko dwa­
dzieścia pięć jałówek hodowlanych 
to i lak dobl'ze n a tym wyjdziemy. 
Załóżmy. że rocznie sprzedamy dzie­
sięć odhodowanych byczkÓW. ś rednio 
licząc po 45 tysięcy za jednego. to 
j uż mamy 450 lysięcy. I 60-70 ty­
Sięcy miesięcznie za mleko to też 
niezly pieniądz . Rolnictwo musi być 
opłacalne. I jest. Byłoby bardziej. 
gd yby państwo. zawsze nas odpo­
wiednio wspomagało. Najwięcej tej 
pomocy bylo na papie rze i nie ma 

przeci., oplnU 

I 

I 

co się dziwić, te wielu calłdem ~ę 
zniechęciło. O wszystko trzeba su: 
dopominać, z garściamf pełnymi 
kwrtów jeź d~l~ do unęd6w. 

M.K.: - I z kwitem cio: odprawią. 
Opowiedz, jak ci naS% SKR pomagał 
kukurydŁę zbierać. 

K.K..: - Ecn. to historia do f.ilmu 
a nie do .gazety. Wojew6dzki OŚle>­
dek Postępu R olniczego w . S zepie­
towie um6w1ł się u mną. te ja za­
sieję kukurydzo: 2 oni potem zrobią 
mi za darmo pokazowe koszen ie. Z 
S KR-u mieli przyjeChać 3 paździer­
nika, aJe pojawili się dopiero si6d­
mego. Skosili pięć przyczep i już się 
im maszyna zepsuła. Nowa, na gwa­
rancji. Jak coś napraw.ili to inna 
część się zepsuła. Potem przyszły 
deszcze. nie mogli wjechać na pole. 
Powiedzieli, że p<ljadą do Kot6w. a 
tam jeszcze gorzej zamoklo - to ni­
gdzie w końcu nie robili. 

M.K.: - Mąż Im w końcu Dety na 
własny koszt sprowadził. Nie sko­
rzystali. bo okazało się, że i bez nich 
moina było wejść na pole. Gdyby się 
na nich nie oglądał to WYSZłoby 
szybciej, taniej i bez ner w6w. 

K.K.: - Miala to być darmowa 
pokazówka. a w końcu kosztowało 
mnie to 15 tysięcy 840 zlotyeh. I tak 
dobrze, że mi skosili. Zwlekali trzy 
tygodnie, aż naczelnik interwenio­
wał, a dyrektor Jasiński z SKR-u 
sam w wolną sobotę na traktor 
wsiadł, bo traktorzyści odpoczywali. 

M .K.: - W iadomo. 7.0 jak kuku­
rydza jest mała to niedobrze. bo zły 
zbiór. Ale Okazuje się. że jak duża 
to też źle, bo maszyna n ie dostoso­
wana. zapycha się. D ziwne te esk a ­
erowskie maszyny. 

K .K.: - Marnie z usługami a i z 
przydziałami węgla I pasz też nie 
jest lepie j. Ludzie wyprzedają b y­
dło i świniaki, bo nie w"erzą w po­
moc państwa. 

Babcia: - Ludzie świniaki s prze­
dają. a ty będziesz trzymać. 

K.K.: - Te cztery sztuki dla sie­
bie będę trzymał . ale nie tyle. co 
dawniej. 

Babcia: - Dziesięć będziesz cho­
wal. 

K.K.: - Tyle będzie co od jednej 
m aciory. Inni dobytku się wyzby­
wają, bo ziemniaki po 600 złotych . 
zboże po 800-900 zlotych na rynku, 
pasze drogie, siana nie m a. Gdyby­
nie zalane łąki od 23 lipca, wyszedł­
bym bardzo dobrze. Te dwadzieścia 
pięr. kr6w je dnak prze lrzymam. In­
ni uszczuplają do dw6ch. ja obliczy­
łem. że mnie to się nie opla ci. Sprze­
dam teraz pięć tysięcy taniej, potem 
z rynku nie odkupię, bo muszę mieć 
hodowlę pod kontrolą . Zresżtą. na 
wiosnę każdy b~zie musiał prze­
płaca~_ 
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planu, montowanego obecnie w kil­
kunastu gabinetach na szczeblu cen­
tralnym. Zerwanie & tą praktyką 
czynlloby z planowania dzieło spo­
łeczne. A więc pewien ideał: reali­
za torami są sami planiści. Dzisiej­
sze przea dministrowane. odgórne i 
zbiurokratyzowane planowanie. nie 
spełnia w najmnie,iszym stopniu 
swej roli. 

L.G.: - W Jaki spos6b enekwowat tak 
pojmowana lImowe sJ)oleczna? Kto 
t orzez ko~o ma byt "od:uta1lY do odpO. 
wieClzlialności ... nliewywiazanie sie z.e 
zobowiua6! 

W.L.: - To rzeczywiście trudny 
problem. Powszechne sądownictwo 
wydaje się być niewystarczające, bo­
wiem zakres tych um6w miałby 
charakter ustrojowy. Być może za­
szłaby potrzeba wyodrębnienia czę­
ści Sądu Nąjwyższego i powierzenia 
mu r()li interpretatora samych u­
mów oraz ewentualnego rozstrzyga­
nia powstających sporów prawnych. 
Mogą powstawać także spory o fak­
ty: kto i na ile wywiązuje się z u­
mowy? W podobnych przy padkach 
będą potrzebne rozstrzygnięc ia o 
charakterze pozaprawnym. Warto 
więc zagwarantować możliwość po­
woł.ywania arbitrażu rozstrzygające­
go i ten rodzaf sporów. Ju ż w u­
mowach musi znaleźć się odpowie­
dnia klauzula. Forma umowy jest. na 
tyle elastyczna, że pozwala na za· 
" farcie w niej samej sformułowań, 
mówiących o sposobach egzekwo­
wania wzajemnie pOdjętych zobo­
wiązań. 

L.G.: - Umowa ukrócłlaby skJonnoścl 
do stosowania prawa adminis tracyjJleeo 
oraz mno:ienia przeoi sów i dyrektyw 
IU''Zrkraczajacl'ch ~ranice zdrowt:l:o roz· 
sadku. cx.es"o niczego nie rozw;ą7;uja­
cych. 

W.L.: - Zwłaszcza . gdy nię stwa­
r za się jednocześnie warunków mo­
tywacyjnych i materialn.Ych do ich 
realizacji. Wtedy fakt ycznie dyrek­
tywy pozostają tylko zapisanym pa­
pierem. Nat<>miast umowa , będąca 
dwustronnym zobowiązaniem. zmu­
sza do rozważenia. czy ma siC' ma ­
terialne warunki i dostateczną mo­
tywację do jej r ealizacji. A złoże­
nie podpisu ma być tego potwier­
dzeniem. 

L .G.: - Dyrektywa .. a~ jest 1.awsze 
C%ymś b ezosobowym. 

W.L.: - Więcej. jest działaniem 
tylko jednej strony a dresowanym 
do drugiej. Mamy ośrodek zarządza­
jący i produkujący dyrektywy z jed­
nej strony. a z drugiej ośrodek ma­
jący je spełniać. Przy administra­
cyjnym kierowaniu widzimy ostry 
pOdział na rządzących i rządzonych. 

L .G.: - Na podmiot I DTZedrniOl oro­
cesu decyzyjnego ... 

W.L.: - W przypadku umowy o­
bie strony s tają się podmiotem. W 
równym stopniu zobowiązane są do 
jej realizacji, Dodobnie jak obie są 
współtwórcami podej mowanych de­
cyzjj. Umowa społeczna wbudowa­
na np. w procedurę tworzenia pla­
nu byłaby drogą do znoszenia. a 
przynajmnie j złagodzenia. przeci­
wieństwa: podmiot - przedl'T.liot. 
rządzący - rządzenL Zn<>siłaby wre­
szcie podział na "my" i "oni". C<>­
raz częŚCiej m6wimy. że nie chcemy 
narzucać swojego stanowiska a pra­
gniemy wspólnego dochod zenia do 
uzgodnień i wspólnego ich urzeczy­
wistniania. Partnerstwo umowy spo­
łecznej wymaga zupełnie innego niż 
dotychczas sposobu podejmowania 
decyzji we wszystkich sprawach. 
Przede wszys\.kim potrzebna jest 
znacznie większa otwartość struktu­
ry władzy na to. czego chcą ludzie. 
Nie obędzie się bez świadomo~ci 
wzajemnej zależności. Ośrodek wła­
dzy musi stać się zależny od opinii 
i poparcia obywateli. bo obywatel 
zawsze jest uzależniony od decyzji 
ośrodka władz.Y . To pozwoli uzyskać 
większą niezaieżność. Brzmi to pa­
radoksalnie. ale ludzie są t aktycz­
nie o tyje njezależ ' i. o ile mogą na­
w za jem się kontrolować. 'Jeżelł tyl­
ko jedna strona kontroluje i nie po­
zostawia żadnej przestrzeni drugiej 
stronie. nawet do wyrażania kry­
tyczńej opinii, to traci się wszelką 
szansę na part.nerstwo i niezależ­
ność. gdyż następuje zniewolenie 
strony słabszej. 

L .O . : - Wid~e w t y m szanse II:lebo­
k ich zmian wsz.eJklcb slruktur SDole"­
no-politycznYCh ł gospodaJc7.ycb. 

W.L.: - Droga dzia łania poprzez 
umowy społeczne ma na wet sens u­
strojowy. Może być częścią procesu 
likwidacji wya lienowanych l.Huro­
kra tycznych struktur. Nie .t.ylkO w 
svstemie politycznym. a le I gospo­
d-arczym, gdzie znajduje się bardzo 
wie1e oderwanych od interesu spo­
łecznego ośrodków kierownic~ych. 
Umowa przypomina laby o WZBJem­
nych zależnościach. A od zgody i po­
parcia drugiej strony zalezałaby Ich 

---na wzniesio h 
krZy~la II 

politycwa. I nie tylkO polityczna, 
kon dycja. W tej chwili zapominają 
one często w czyim interesie zosta­
ły powołane, zada walają c się cz~sto 
działalnością pozorną, albo przeciw­
ną temu, czemu miały służyć. Jesz­
cze w trakcie procesu decyzyjnego 
umowa ujawnia źródło konfliktu in­
teresów i op6r wobec projektów de­
cyzji. A więc w samą decyzję moż­
na wbudować kompromis. pozwala­
jący ją konsekwentnie urzeczywis t­
niać. Zarządzanie administracyjne 
pozostawia rozbieżne interesy w u­
kryciu. Konflikty wybuchają. aJe 
już po podjęcIu decyzji. Mamy przy­
kłady wielu planów nigdy n ie zre­
alizowanych d o końca. I wcale nie 
dlatego, że były złe od samego po­
czątku . Przeważnie zawierały dużo 
trafnych elementów. ale u podstaw 
ich klęski tkwi! jeden zasadniczy 
bł1d: nie były wypracowane wspól­
nie z tymi. których d otyczyly i bra­
kowałO. im społecznego poparcia. Nie 
stały się wiążące, gdyż byly tyJko 
przesłane do realizacji. W tej chwili 
posiadamy wiele atutów pozwalają­
cych to odwrócić. zdemokratyzować 
nasze społeczne i gospodarcze życie. 

L.G.! - Czy realiz acja oierwszel. bls­
torycznej dzi5 umowy snOłeC'1 1H'J. uie 
odbywa sie przez w ymu<;zanie. a m ote 
n awet szantat i .e:roibe'? ~il"IiEnlY 'ut 
strajk ostrze,eawczy. A wiec 'iycie oka-

zUje s1~ \wardsze- nit Ift.wlanie ł)roKtlo% 
I:UHz.&c)'cb nadmiareDl optymizmu. 
A Pan m6wl tylko. co by było J:dyby ... 

W.L.: - Umowa z Wybrzeża fak­
tycznie została za wa rta w określo­
nym układzie sił. Ale późniejsze u­
kłady zmieniają się. I teraz. kiedy 
prÓbuje się realizować ją w miej­
scach, gdzie nie było walki strajko­
wej (przynajmniej w t akie j skali) 
Obserwujemy znaczny opór władzy. 
Z d ru giej strony - brakuje robot­
nikom z terenów nie objętych straj­
kami umiejętnośc i zorganizowania 
się w siłę, mogącą spOkojnie egzek­
wować warunki umowy. T o trzeba 
umieć. A do tej pory r obotnikom 
nie dawa no zbyt wiele sposobnośc i 
do takiej nauki. J ednak I w tyCh 
wa ru nkach polska klasa robotnicza 
potrafila zna komicie się zorganizo­
wać. Nastąpiło. i to \V ogromne j 
skali, odnowienie pOlitycznej pod­
miotowości. 

L.G.: - Bede bronił nieco swoich wąt ­
pliwości . Zapytajmy <,zy t en W7:l iemny 
szantaż nie jrst forma trwajaceJ nadał 
walki? 

W.L.: - Na pewno tak. l błędem 
politycznym będzie ukrywanie tego. 
Jest wieje płaszczyzn toczącej się 
walki. Również w obrębie system u 
partyjnego. W samej partii trwa 
walka między róż.nymi orientacja ­
mi. Partia nie jest monolitem. Są 
w niej ludzie będący zwolennikami 

systemowych reform politYcznYch I 
gospodar czych, slan~w.czo broniący 
linii letnich porozuJnlen. ale są i ta. 
cy, c.o jeszcze nie. zra zu,mieli , Że jest 
to me tylko konlecznosć wynikają, 
ca z dornżnej sytuacji. ale i szansa 
na przysz łość . wsp~rta ogro~ną spo. 
łeczną potrzebą. NIe zrozum1eli jesz. 
cze w szyscy t ego też. - jak to Po. 
wiedział I sekretarz KC PZPR _ 
że demOkracja jest stnle rosnącą po. 
trzebą socja lizmu. Nikt nie jest w 
stanie wyrai..nie wytyczyĆ granicy 
wzrostu tej potrzeby. 

L .G .: .- Teraz .S'1czeeól.nie .oslm \\'ida~ 
Jak wie le na7.bleral0 Sle mczasDoko io. 
nych dat eń I OC7e l(lw:\ń w z:\kresie de_ 
mokratyzacji ł jak w~c1e lr·.t. eha l.robl~ 
by usunąt powSl:!.!e z:lpóźnlenia. • 

W .L. : - Usun f!ć zapóźnienia, ale 
i przypomnieć lekcję z 56 roku. 
Opóźnień AV dem okratyzacji nie 
mOżna odrobić w kilka miesięcy, 
Została dopiero stworzona szansa. 
Jeśli z tej szansy nie skorzystamy _ 
opóźnienie się powiększy . A demo. 
kra tycznych aspiracji nikt nie po­
wstrzyma. Jeżeli struktu ry instytu. 
cjonalne pozostana sztywne a asoi. 
racje będą wci ąż dynamkznie wzra. 
stać. to może kolejny już raz dojść 
d o ich zderzenia. Polityczne uaktyw_ 
nienie ogromnych rzesz spo łeczeil­
stwa odwraC'3 nieco uwagę od zadań 
produkcyjnych. ale jest to cena. 

o egzekwowaniu umowy społecznej, rzqdzqcych i rządzonych oraz nieufności społeczeństwa 

z dr, Wojciechem Lamenłowiczem rozmawia Lech Gizetbach 
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J<\órą musimy zaplacić za. =arno­

ne szanse w przeszłoścl. 
yJa G ' _ A wiec nadszedł czas DOwr~ 

(.;'o··zaporonianYCb obietnic. 
lO W.L.: _ WIęcej. Musimy dodać do 

'ch nowe elementy, bo upłynęło 
nI zecież dwadzieścia parę lat. Nie 
~ożna pozostać na poziomie oczeki-
ań z 56 roku. Wyrosły w tym cza­

"'e nowe pokolenia. Trzeba wziąć 
Sloci- uwagę to, że ci ludzie ,inaczej 
~ziś rozumieją interes ojczyzny niż 
rzed dwoma d ziesiątkami lat. 

PL.O. : - Mamy wielu sceptyków. ,ludzi 
je wieczacych w żaden DoważOle.lszy 

n steP demokracji w naszym kraju. Na 
ft~ rod'l.a Ce sie w ciąż sorzecznosci i kon­
Iikty ",Ol:a być tu realna przesz koda w 

f eaUzacji umowy snoleczneJ i ko n tynua­
~jl zapoczątkowanych reform'? 

W.L.: - K onflikty świadczą o 
istn ieniu oporu przeciwko zmianom 
oraz o występowaniu dążeń do 
zmian. nie zawsze mieszczących się 
w istniejących ramach. us troj owych. 
Wychodzenie kon fliktów na DO­
wierzchnię ż.ycia oznacza też istnie­
nie w na50zym spoleczeilstwie zdro­
wych od ruchów. Nieuja \vnianie się 
kon(]iktów nie oznacza jeszcze ich 
braku. Dziś jesteśmy nieco zasko­
czenI tym, że bylo ich tak wiele. Do 
niedawna lu dzie mówili o nich w 
domowym zaciszu. na koryta rzach, 
w szeptanych rozmowach. Dopiero 
teraz przeniesiono te tematy na pu­
bliczne zebran ia, pojawiły się one 
na listach postula tów. Pojawiły s ię 
wreszcie w rozmowach mi ędzy rzą ­
dem a różnym i ł!fu pami ludzi pra­
cy. Ujawnia nie się konfliktów jest 
zaletą i wie l ką szansą, bo można bę­
dzie je rozwiązać spokojnie i demo­
kratycznie . Ponowne ich spychanie 
do podziemia by loby na jwiększym 
ryzykiem ca łego procesu odnowy. 
Wymiana niezgodnych poglądów po­
zwala un iknąć o wiele ba rdziej dra­
matycznych k łótni. 

L.G. : - ~y rÓŻ n ice te ni e utrudnia 
Inle~racji narO do w e i. któ re ' potrzebuje­
my? Czy nie stana sie blo lcada post,e pu. 

-

nie s lworza ponowuie bardoz.o .roinych 
sytuacJl? 'raki społeODY pat... s domiesz­
ka tceDlycyzmu I apatli . Jes t chyba 
e&"mś rÓwnie KrotnYDl jak schodzenie 
koofUkt6w do pOdziemia! 

W.L. : - Pańskie obawy - jak 
podejrzewam - wynikaj" z drama­
tycznej sytuacji naszej gospodarki. 
Niektórzy rzeczywiście twierdzą, ze 
po tej klęsce możemy się podnieść 
tylko wtedy, kiedy każdy weźmie 
się za swoje : robotnik będzie wyko­
nywał co do niego należy, dyrektor 
swoje, ministe r swoje, nauczyciel 
swoje. Tylko że będziemy to robić 
nieco lepie j niż do tej pory i wszyst­
ko nam się poprawi. A to chyba nie 
ta k. Gdybyśmy mogli w dotychcza ­
sowych ramach ins tytucjonalnych; 
przy dotychczasowych regułach dzia­
lalności gospod ar czej i politycznej 
wyjść z powsta łego kryzysu, to prze­
de wszystkim do obecnego dramatu 
by nie doszło. T eraz musimy szukać 
nowych mechanizmów i sposobÓW 
funk Cjonowania ins tytucji jednoczą­
cych n as dla celów gospodar czych , 
społecznych i politycznych. Jedno­
czyć się przez wytwarzan ie nowości, 
i wokół nich - a nie tylko przez 
krytykę albo obronę stanu istnieją­
cego. By!by to kon serwatywny mo­
del jednoczenia się, pogłębiający je­
dynie trudności. Mu simy się zatem 
integrować prze z parcie do przodu. 
a nie zatrzym y wanie tego, co postę­
powe . Nie jest prawdą , że wystar­
czy t ylko być razem a będzie lepiej. 
Wszyscy razem możemy mieć prze­
cież ' także gorzej. Z kry zysu można 
wyjść ty lko przez postępowe kom­
p roI? isy: zawiera nie porozumień, 
prOjektowanie reform, spo łeczną de­
batę i uporczywe, konsekwen tne 
wdrażanie tych re form. 

L.G.: - Czy s ll o leczny dystans do 0 -
s tr C?i nYC h za po wiedzi owych niezbednvch 
zm ian uslrolowy ch. nie wia ra w m o:i. li­
wo~~ o rzepr owild7enla głebo k i e i odnowy. 
1I,~azanc l pr7.ez pana 'l a ni ezbedna. wre('z 
d Z iej o wą koniec7 no';ć . . n ie przesz.kod7 i 
na m w tS'm ru chu do przodu. Cz.y nie_ 

utnośt wielu os6b Dł. Jest uzasadnio-
n.'! 

W.L.: - Niewia ra społeczeństwa 
i rezerwa do zapowiedzi padających z 
najwyższych trybun jest uzasadnio­
na I t o nie tylko przebiegiem reali­
za cji sie rpniowych porozumień. P o­
dyktowana jest także wieloletnim 
doświadczeniem z poprzednich okre­
sów. Ludzie mają dziś prawo d o 
scepty zmu i uwaznego patrzenia so­
bie na ręce. Z drugiej strony - 7.a­
chodzi potrzeba tworzenia w sobie, 
w społeczeń stwie nowej wiary. Wia­
ry we własne maili waści zreformo­
w ania stosunków społeczno-politycz­
nych i gospodarczych , wprowad ze­
nia zmian umożliwiających wszyst­
kim pelną samorealizację. Zbyt roz- . 
bieżne są obecnie pojęcia inte resu 
narodowego. Musimy wiedzieć cze­
go chcemy 'tIla P olski i s iebie. Obec­
n ie każdy człowiek i każda grupa 
na swój sposób to pojmuje. B rakuje 
wspólnej." narodowej świadomości. 
To m iędzy innymi zmusza do pod­
jęc i a ana lizy his torii najnowszej w 
publicyst yce, i nie tylko w publicy­
styce. Nie możemy nadal ograniczać 
s ię do ogólnikowego mówienia o nie­
dawne j przeszłoś ci. T rzeba sięgnąć 
do konkretnych wydarzeń z m inio­
nych la t . 

J..G .: - Czy brak wspart.eJ konkrela­
mi an:\llzy zaistniałej sytuactl Jesl Da­
dal uowod em nieufności ł niewiary, o 
kt6 r e ł mówimy'! 

W.L.: - T r zeba nauczyć się r ózu ­
mien ia ostatn ich trzydzie stu paru la t, 
gdyż one ukształtowa ły większQ~ 
żyjących dz i ś Pola kó w. Nie w szyscy 
to j uż sobie uświadomili. Nie mamy 
obecnie dobr ych analiz tego, co d ziało 
s ię w czasac h kryzysów przeżywa­
nych przez nasz kra j. ::r:He są one do 
końca zrozum ia łe , nie posiadamy na­
l eżytej o nich wiedzy. Bardzo s ł usz­
nym postulatem jest do.pominanie się 
o powołanie speCjalnych komisji usu­
wającyCh w krótkim czasie istniejące 
luki w naszej na;nowszej historii. 

I to nie w postaci opaslych trakta­
tów na ukowych, po które mało kto 
sięgnie, ale w formie opracowań pu­
blicy,-(ycznych , mogących funkcjo­
nować niemal od zaraz. Nie muszą 
one być doszlifowane do końca. Naj­
ważniejsze, aby fakty z ubieglych 
dziesięcioleci stały się tematem spo­
łecznej wymiany myśli i ocen. My 
musimy rozum-ieć naszą historię naj­
nowszą , bo ty lko dzięki niej będzie­
m y mogli zaprojektować postępowe 
reI ormy. Bez tego n asze społeczeń­
stwo będzie światem bez historii. 
I w ty m sensie ślepe i niezd olne do 
tworzenia re form na wielką miarę . 
A takie P olsce są na jbardziej po­
trzebne. Jestem przekona ny o gł<:­
bokim patr io tyźmie P olaków. Trze­
ba t y lko len patriotyzm angażować 
d o społecznego postępu . Znajomość 
najnowszej historii własnego naro­
d u może w tym ty lko pomóc. 

L.G. : _ Panie doklon:e. z pańskicb 
słów w y nika. że potrzeba nowości pol1-
l)'cz nyc h . społecznYCh oraz gos podar­
czych jes t przeogromna. .Jak zatem. s 
pers pe klYw y m inionych parunaslu tygo­
dni. ocenia paD tempo ich wprowadza­
nia'! 

W.L.: - Nad a l jest wiele tajem­
niczości wokół mnóstwa spraw. Na­
wet dzia ła n ie i wyni·ki k omis ji do 
spra w reformy gospodarczej są ma­
ło kom u znane. I Chy ba jest to 
sprzeczne z umową społeczną i 0-

bietnicą daną w sie r pniu, że będzie 
d yskutowa lo s i ę, w ogólnona rodo­
wej ska li. powstające p rojek ty re­
Iormy. Nie mo:<emy przystąpić d o 
społecznej k onsu ltac ji. gdy jej pro­
jekt będzie już gotowy, zapięty na 
oslatni guzik . pozostawiając społe­
czeństwu zaledwie kilka d ni na wy­
rażenie opinii. To jest niepoważne, 
by wylwór diugiej pracy zawod o­
wych tntelektualistów dawać lu ­
dziom, na co dzień nie mających n ie 
z tym wspólnego, do oceny w c ią­
gu kilku dni , czy godzin. Sam pro­
ces tworzenia się projektu musi być 
na bieżąco komunikowany i dysku­
lowany. Trzeba wreszcie zrozumieć, 
że nie można działać metodami kon­
spiracyjnymi i znów obwieścić o 
wymyśleniu najlepszego lekarslwa, 
d o którego nic nie można dodać ani 
ująć. Musimy zmienić sam sposób 
dochodzenia do struktu ra lnych 
zmian. Nie można starym i drogami 
dojść do zupełnie nowych rozwiązań. 
Będą one znowu przypominały sta­
re rozwiązan ia i nie spotkają się po­
n own ie z poparciem całego społe­
czeństwa. W tym sensie uzasadnio­
ny jest sceptycyzm , a nawet n astrój 
a pa t ii. Może jesteśmy w takiej fa­
zie . k ied y to na jpierw urosły lu­
d ziom skrzydla a t eraz zaczynają 
opadać . Jeżeli ten s t a n będzie trwał, 
to rzeczywiście skrzydła mogą opaść, 
ale kto wie czy s ię pon ownie nie za­
c isna pi ęśc- i. 

J..G. : - Na ile o dczuwana Tozbletno.§ć 
n,icdzy w y powiadanymi słowami a t.ym . 
co sie Jus zrobiło, utr udnia llr'Zywroce­
ni .. z aufania do OŚTodków :r:an:adzaJ~­
cy ch i za powia4ajacycb reforme! 

W .L .: - Zauważmy~ mówimy., 
rozbieznośc! w nowych warunkach. 
Może bierze się ona s-tąd. że najin­
ten~ywniej o potrzebie reform, mó­
wią pubJicyści. dziennikarze, uczeni ... 
A oni mają stosunkowo mały wpływ 
na i s totę reformy i tempo jej rea­
lizac ji. W związku z tym w społe­
czeństwie powstało wrażenie, że mó­
w.i się dużo o potrzebie reformy. 
niektórzy kreślą jej kształt, a z d<u­
giej strony dzia łanie o'rodków de­
cyzy jnych jest znacznie bardziej 0-
stro7.ne i powściągliwe. Jak się oka­
zuje rozbieżność słów i czy nów nie 
jest rozbieżnością płynącą wyłącznie 
z ośrodka władzy. Jest racze j roz­
bieżnością wynikającą z ogólnej iloś- . 
ci s łów wypowiadanych w publicy­
styce , w publicznych dyskus jach. 
Władze centralne są może nawet zbyt 
ostrozne w swych zapowiedziach. 
To zwle kanie i namysł nie oznacza­
j ą, że kierunek dzialania rzadu 
i kiero'Nnictwa partii oraz zac ho­
d~ące zm ia ny społeczno-polityczne 
n l~ są zbleż.ne ze słowami wypo­
Władanymi w imieniu rządu i kie ­
row n ict wa partii. 

.L .G .: - Czy nie lepiej byłl,»by . ab y 
~ .. rodkj decyzY.ine. w SPosób baTd7.h; ł 
Jedn07.naC7ny ł S'7.C'F.egółowS%y zapowiada­
I y, c,o aktualnie zamierzała tobie! Czy 
t o nu· b Yłoby hard~le.' zJ:'odne 'Ze: SPO­
łeczna umowa 'Zawarta w slerpulu! 

. W :L.: - Moim zdaniem 'raczej nie 
nalezy zachęcać ośrodków wla­
dzy do składania bardzo optymi­
stycznych d e!<laracji. Bo mo!!łyby 
one okazać su: bez pokrycia. Pożv­
teczniejszym zapewne - będzie zro­
bienie kilku - może jeszcze niedu­
zych - a le praktycznych. konkret­
nych kr?kó:w w kierunku pełnego 
por ozum IenIa ze społeczeństwem 
Rez żadnych buńczucznych deklara ~ 
c H. Czyny maczą dziś więcej nii 
" e khrac je i golosłowne obietnice. 

, O .: - O'dekuJe za r01mowe. 

l.o"ot. GABOR t .URJN'f'ZY 
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Siedzący samotnie przy długim 
stole prezydialnym. nakrytym zie­
lonym suknem, sekretarz Rady Za­
kładowej - .Bolesław Burdziło," ~ki 
- sprawiał wrażenie sternika statku. 
którego kurs ustala już tylko niosą­
cy gO prąd. W dużej sali konferen­
cyjnej Zakładów Płyt Wiórowych w 
Grajewie. przygotowanej na dwieś­
cle-trzysta osób. zebrało się led­
wie pięćdziesiąt. Wśr6 d nich pięciu 
robotników. No. może dziesięciu . Na 
prawie tysiącosobową załogę. Te­
mat otwartego zebrania: spra wozda­
nie ze Zjazdu Niezależnego Samo­
rządnego Związku ZaWOdowego Leś­
ników i Drzewiarzy. 

Gdy fala sierpfliowo_wrześniawych 
strajków przetaczała się przez kraj 
nie omijając Łornżyi;skiego, w ZPW 
zwyciężyło zdanie. że p<lstulaty za­
łog; można zgłosić bez przerywania 
pracy, że nie ma takich problem6w. 
których się nie załatwi w drodze 
partnerskiej dyskusji z dyrekcia. 
Nie . było to stanowisko powszechne. 
W większości zakladów uznano prze­
cież, że "gdy nie ' strajkujesz, nie 
dostaniesz". Grajewskie płyty były 
więc przykładem godnym naśladow­
nictwa - i jako przykład czesto je 
podawano. Tym bardziej, że ludzie 
rue tylko pracowali, ale pracowali 
dobrze. D"zieki ich ofiarności bardzo 
szybka zlikwidowano skutki pożaru 
jednej z linii produkcyjnych; bieżące 
meldunki mówią o pon1yślnym wy­
konywaniu zadań. Sypią się pochwa­
ły w prasie i na naradach. Prze­
słaniają one problemy zakładowe. 
które przecież nie były mniejsze niż 
gdzie indziej i hasło .. Odnowy" leL 
ich automatycznie nie zlikwidowało. 
Załoga krytycznie oceni ła sta rą Ra­
dę Zakładową. szcze~ólnie za z łą ob­
rone interesów pracowniczych . jed­
nak zmienić postfln<o\Vi1a tylkO jej 
sklad. Tym samym d ala szansę 
.. starym" związkom . Rozumowano. że 
nie wolno wylewać dziecka z ką­
pi'elą; Ra da nie powinna odpowia­
dać za winy niezasłużone. a preten­
sje n.ależy kierować pOd adresem 
konlU"etnych osób. Czy tak odświe­
wna Rada potra1ila wykorz.vstać 
sza·nsę , jaką jej stworzono? Czy jej 
ezłonk<>wie sprostali zauIaniu. iaki n1 
obdarzyla ich cala załoga? 

Z POZYCJI SILNIEJSZEGO 

Praca w zakładzie - jak już 
wspomniałem - ~zyJa sie swoim 
normalnym, a może nawet J>rzyśpie­
szonym rytmem. Towarzyszące jej 
problemy i konflikty postanowiono 
rozwiązywać spokojnie. jak to się 
mÓwi - drogą urz~dową. Na spot­
kaniach, naradach i w rozmowach 
zbierano POShJ.,]3ty pracowJlików. Za­
łoga zrezygnowała ze strajku i 
przedstawienia tzw. listy postula­
t6w strajkawych. Był to raczej wy­
kaz spraw, które - w odczuciu za­
logi - powinny być załatwione. Ze­
brano ich w sumie 234. Dopominano 
się o oodatek za wysług~ lat. o 
przedszkole zakładowe i lokomotywę 
spalinową; podwyżkę płac, zniesie­
nIe cen komercyjnych i poprawę za­
opatrzenia dwóch bufetów zakłado­
wych; wentylaCję lakierni. dodatek 
za .. szkodliwoŚć" i poprawę w orga­
nizacji funkcjonowania przedsię­
biorstwa. Dluga lista. bardzo dluga. 
W takiej ilości lnożna się z.pgubić. 
stra-cić orientację - co ważne. a co 
marginesowe, na czym ludziom naj­
bardziej zależy. Nie pierwszy to jed­
nak niz załodze i jej pl'zedSla wicie­
lam zabrakło doświadczenia. Ilość 
postulatów zwykle nie jest propor­
cjonalna (na og6ł wręcz odwrotnie) 
do skuteczności ich e'gzekwow.:lllia. 
Po uporządkawaniu wyglądały one 
tak: 23 postulaty sk ierowano do 
Zjednoczenia. 3 - do wladz tere­
nowych, do innych jednostek .. zew­
nętrznych" - 6 oraz i aż 202 do dy­
rekcji i admini stracji zakła du. Ta ­
ka .:wyliczanka" niewiele mówi. Nie­
stety. niewiele też powiedziano 7-'1-
ladze. Mniej więcej wlaśnie tyje. No 
jeszcze trochę: .. Realizując te po­
stulaty uintens.vwn iono pracę służb 
zaopatrzenia. Trudności. jakie wy­
stępują w tej dziedzinie. nie spo­
wedowaly jednak nawet krótkotrwa­
łych postojów)'. Powiedziano również 
że ".na postulaŁy skierowane do 
wladz terenowych otrzymano od po­
wiedzi negatywne. Dotyczyły - do­
sta·w wędlin i mięsa". PodObnych 
stwierdzeń jest więcej. Dlatego tei. 
na zebraniu sprawozdanie dyrekcji 
podsumowano krótko: taka infor­
macja jest gorsza niż w prasie. i to 
tej ,.starej". Potrzeba było na nią 
aż trzech miesięcy. Pod koniec li­
stopada udało się dyrekCji przez wy­
eiężyć jeszcze jedną trudnośt. 1'.1;a­
szynistki przepisały pelny wykaz 

szansy 
postulatów i moina je było naresz­
cie przedstawić całej zalodze. Na 
dokła dniejsze sprawozdanie z podje­
tych dzia łań zabrakło już czaSll. Czy 
można w tej sytuacji dziwić się lu­
dziom, że są rozgoryczeni'! "G dy­
byśmy strajkowali, taka lista wisia­
laby' j uż dawno" - slwierdiili nie­
którzy. I chyba mieli racie. SpokOj­
ny ~ najwyższą uwagą. Cenę za to 
musiał zapłacić jedn :.tk ktos iuny. 

MOŻEMY PATRZEĆ W OCZY 

Opracowanie postul a tów. przepi ­
sanie. i pr zede wszystkim , ich zre­
alizowanie - to sp~rawa rldmini­
stracjL Egzekwowanie le~o powinno 
jednak należeć do reprezentacji pra­
cowników - Rady Zakładowe i . Z 
obowiązku tego Rada nie w'ywiąza­
ła się. To fakt. Można się jedy­
nie zastanawiać. czy sta ło się tak 
diatego, że nie chce ona bronić in­
teresów ludzi , czy że lepiej bronić 
ich nie potrafi. · J est to pytanie o 
rzeczywiste partnerstwo Rady i dy­
rekcji. Na zebraniu ktoś odpowie­
dzial na nie krótko: "D.YT)'kcja nie 
ma dobrego stosunku do Rady. Dla­
czego? - bo nie wyszła ona z ad­
ministracjiu

• Takie stwierdzenie 
jeszcze niedawno byłoby najlepszą 
legitymacją związkową. 
Dzień przed zebran iem WyW1CS10-

no listy propozycji podwyżek. Śred­
nio na każdego przypadło 720 zlo­
tych. W praktyce. było jednak ról­
nie. Także i tak. że zarabiajqcy bil r 
dzo mało dostal niewiele. To ch\' 
najbardziej psuło krew ludziom. 
Więcej nii wliczenie do podwyżek 
sierpniowej regulacji plac. Od tego 
właśnie zarządzenia Rada Zakłado­
wa odwołala' się do centrali. nie ak­
ceptując calej listy podwyżek. In­
formowala o tym malutka karteczka 
przypięta na tablicy obok wiel­
kich piach t wykaz6w placowych. 
.. Nie podpisaliśmy jej i możemy 

wam w szystkim patrzeć teraz w o­
czyli - powie na zebraniu sekretarz 
Rady. Ludzie jedna k myśłełi ina ­
czej. ..To nieprawda. że brak jest 
zaL'1teresowania dzi siejsz.Ym zebra ­
niem - stwierdz iła Janina Szumow­
ska. - Lud zie· wstydzą sIę tu przyjść . 

---rrzeba było · wczoraj zainstalować 
magnelofon przy wywieszonych li­
stach i posłuchać co mówią. Nie 
przyj dą też więcej, Saple frazesy: 
» myśmyfC. »byśmy «(. A co rzeczywiś­
cie dla Judzi zrob iono?". 
' Nowa Hada została osamotniona. 

Dyrekcja nie potraktowała jej jak 
poważn ego partnera. z którym roz-

. liczać sie tr~eba konkretnie i szyb­
ko. A brak konkretnych retu!tatów 
działania usuną ł Radzie grunt spod 
nó~ w opinii załogi. 

KILKA PYTAN 

Tymc:lasem teren akcji nie by) 
pusty. Związki branżowe miały prze­
cież potężniejącego z dnia na dzień 
konkurenta. któremu na im ie .. So-

. lidarność" . Gdy sekretarz Rady Zak­
ładowej zakoJi.cz.vl referowanie prze­
biegu obrad zjazdu związkowego oraz 
uzyskanych od resortu leśnictwa i 
przemysłu drzewnego, w wyniku 
podpisanego porozumienia, doda~ko­
wych świadczeń. ustępstw i pOdwy­
żek (uwzględniających wiele postu­
lat6w załogi). z kilkoma pytaniami 
zwrócił się do niego Antoni Dudziń­
ski. Nieprzypadkowo dotyczy ły one 
właśnie 'l Soli d a rności" : 

- W wielu zakładach dzia ła ,.So­
lidarność". CZy jej przedstawiciele 
uczestniczyli w obradach? 

- Nie było takiej potrzeby ... So­
lidarność" nas też nie zaprosiła na 
swoje Obrady. 

- Czy zjazd za jmował się spra­
Wą współpracy z "SolidarnościąlI? 
Przecież trudno sobie wyobrazić . 
w pl'zyszlości resort miał prowadzić 
rozmowy np. z pi~cioma związkami. 

- Nie. 
- Co we bec tego oznacza koflto. 

we stwi~rd~enie v.: ' pr7A!dstaWion 
oorozumlemu. że me kwestionU;e YIll 
innych zawartych porozumień? J 
ieli bowiem są one mniej korzy~­
ne, to czy jest sens utrzymywać t h 
ważność? A może są one lepsze c 
jakichś zakładów lub grup praco~ 
nik6w? • 

- T o rzczywiście najeży Pr 
najbliższej okazji wyjaśnić. 1.y 

-- CZy dokonano oceny CRZZ? 
- Nie. 
- To dlaczego. pOdjęto deCYZję o 

wystąPIeniu z nIeJ. De sierpni 
chwaliło się ją. a potem wszyscy Po~ 
ucieka li. A moie ona była dobra' 
Powinno się to konkretn ie POWie~ 
dzieć. Czy zjazd dyskutował tak; 
?ad rang~ związku w zakładzie? B: 
lak do ~eJ pory. był on raczej orga. 
n~m. oPl11łodaw~zym, n,? przy ZWal~ 
nIanIU praC'ow!11ka. Moze rzeczywiś~ 
cie związek nie potrafi wYP<>wje~ 
dzieć swojego zdania? A moie nie 
chce sie go słucha&? 
·w przełożeniu na język z3kładt' 

wych konkret6w powie to potem 
ktoś z sali wprost: .. Now~ Rada Zak. 
ładowa nie ma u nas nic do ga­
dania .. " , 

Na fali rozgoryczenia Skrajne ()pi~ 
nie zdarzają się częstQ. W tej sy. 
tuacji wym9wne się staje J>Qst«:po_ 
wanie samych członków Rady. Jej 
przewodniczący na spotkaniu z pra~ 
cewnikami jest nieobecny, gdyż mu­
siał wyjechać na zebranie okręgu do 
Bia łegostoku. Przypadek? Zapewne 
ale dla ludzi nie bez znaczenia. Do­
cieraja takze wieści. że na terenie 
zakładu orga n izuje s iC ,.Solidarność" 
Aktywn.ie uczestniczą w tym ponoć 
niektÓrzy działacze nowei Rady, 
Czyżby sa mi nie Wierzyli w skute­
czność jej działaniu? 

WOTUM NIEU FNOSCI 

Półtora mie.4ilqCa 11<.1 ocen!: no­
wej Rady to na pewno za mało. Je­
stem pewien , że nikt więcej by nie 
zr9bB - mówi Feliks Wejner. I choć 
jest to prawda . większo~'ć załogi nie 
wierzy ~ nią. Jest to porażka nie 
tylko związku . Myślę. ż-e tak że sa­
m.ych pracowńik6w. No\\!a Radę wy­
bierali przecież sami. lJcz żadnego 
manipulowania! Dwadzieścia jeden 
os6b powolanych do plenum miakl 
także jak najlepsze chęci. Obwiniać 
o nią dyrekcję byłoby: ~byt du­
:i;ym uproSzczeniem. To' prawda, że 
powinna i mogla pom6c znacznie 
wi~cej . No cóż. nie pierw sz.v to raz 
proszącego nie słucha sje uważnie. 
Dlatego t-e ż Edward Michalski oce· 
ni to inaczej: "Rada nIe ma kon­
taktu z ludźmi. Siedzq i gadają, a na 
terenie zakładu ich nic J\lCl . Nic wi~c 
dziwnego. że o -Solidarności« nie­
którzy dowiadujQ się teraz. na sali". 
Największą barier~ dla' nowej Ra­

dy okazały się stare metody. Opi­
niowanie. uczestniczenie. pożyczki, 
odwołania . cebula i :demniaki - to 
wszystko pozoslało w spadku pc 
starej działalności. .czy sprawy nie­
ważne? Na pewno nie. Ale nie naj~ 
ważniejsze. Gdy w końcu sekretarz 
Rady zadaje uczciwe. m~~kie pyta­
nie: "czego Rada komuś nie załat~ 
wHa?IJ - konkretnych 7.3·rzlItów rze· 
czy wiście nie słychać. NQ. jeden. l.e 
nadal brakuje grzalJci do gotowania 
mleka, że kupiono co prawda par· 
niki. ale zacz~ło się wtedy przypa­
lać. Dolewano wi~c: wody i. zamiast 
mleka. 14dzie piją se rwatko. CZY jest 
to jednak zarzu t pod wlaściwym ad: 
resem? Można wątpić. Od gr7.ałkl 
i mleka są przecież zakładowe służ· 
by socjalne. Rada powinna realiza­
cję tych postulatów tylkO egzekwO­
wać. O ·ile ma chęci i' możliwośCi. A 
tego przez samą zm ianę nazwy Cry 
ludzi się nie uzyska. A!le~dota ody· 
rektorze, kt6ry od usuni~tego po­
przednika otrzymal zalakowane ko­
perty z radanli podpowiada, że. na 
trud ności najlepsza jest reorganJza-' 
cja . Nie wychOdzi coś starej Rad7.ie, 
zmienić ją na .,Solidarność" - roz~ · 
muje wielu. Być może ma ią raCJę. 
ale potwierdzić ją mogą tylko kon­
krety. Same hasła niewiele da~zdą. 
Czy w tym momencie nie one Je • 
nak przeważyły na szali? Antoni Du· 
dziński ujął to tak: .. Najpierw trze ~ 
ba rozliczyć Radę z przyjętych ohOĆ-wiązków. a dopiero potem przeJś 
do .Solidarności« lub p<lzostać z bO­
ku. D wóch zagonów nie n101.na or~t 
jednym plugiem. Tymczasem lud~,e 
dyskutowali na zewnątrz pr7-Y hS­
tach p lac. a do sali nie przyszli. NIe 
dali szansy Radzi~ Zakładowej. chOĆ 
pr~ecież Ona jeszcze istnieje". 

l\f A R EK ROSJŃSKJ -- .... 



byle . papiery w 'porządku 
"państwo zrobi wszystko, aby do­
rnóc rolnikom". Trudno powie­

~eć czy to "wszystko" znaczy du­
o ;"y mało. Najlepiej więc mou 
~bwiĆ konkre tnie. Na przykład o 
węglu. Z opałem w tym roku są ta­
kie same trudności, jak w ubiegłym. 
I nie chodd tylko o to, u jest go za 
mało bowiem problem nie kończy 
się .. chwilą, gdy węgiel zostanie 
przesłany do danej miejscowoścI. 
Dla wielu wtedy właśnie się zaczy­
n'. Przykład Radzilowa nie jest zu­
~ie wyjątkowy. 

Wtorek, 11. listopada. Budynek 0-' 
bOk Urzędu Gminnego jest oblężony 
od rana. O tym, że węgiel przyszedł 
jut w poniedziałek, dowiedział się , 
nie tylko Słucz, na który wypadała 
właśnie kolejka odbioru, ale i cała 
okolica. Zjechali furmankami i ciąg­
nikami, własnymi i pożyczonymi , z 
kieszeniami peląymi r6żnych kwi­
tów: za świniaki, za cielaki, za ma .. 
cbOrkę. Stoją dwoma imponującymi 
kolejkami, jedną przed biurem 
(przeważnie kobiety), drugą przed 
magazynami GS-u . Pierwszą obser­
wuje naczelnik, drugą - z okna 
swego hi ura - sekretarz Komitetu 
Gminnego. U naczelnika t rzeba 
grzecznie i cierpliwie. Może przyj­
mie. Dobrze, że chociaż można się 
pogrzać przy roz,grzanym piecu. 

Jedna z kobiet nie wytrzymuje. 
Dosyć bezwzględnie przerywa tete 
a tete pana naczelnika z panią se­
kretarz gminną: - Panie naczelni­
ku złoty. pan mi pomoże, kwit mi 
dali, a le ceny nie postawili na ten 
węgiel i nie chcą teraz wydać. Całą 
noc ju ż my czekali, drugiej już nam 

, 

chyba pan nie każe. Pan jest dobry, 
jeden telelon do prezesa GS-u wy­
starczy, on nam wyda ten węgiel A­
ni kilograma już nie mam .. Na czym 
strawę ugotuję? Kuc-zyńska Bole­
alawa się nazywam. Pan tam zadz-

. woni, powie: "Prezesie, dajcie tej 
biednej Kuczyńskiej węgla, to ona 
będzie 'jValn do końc~ wdzięczną" . 
Zrobi pan to? 

- Nie main po co do niego dzwo­
nić, bo gdyby prezes wiedział, jaka 
jest cena węgla, to by go wam 
sprzedawał. Trzeba czekać, może za­
raz cena przyjdzie. 

- Ale ile czekać?! Może dziś, • 
mote jutro się dowiedzą. Ja myślę, 
że to można jakoś za latwić. Pan jest 
tu najmądrzejszy w naszej gminie, 
dlatego my tu p rzychodzimy. Niech 
pan zadzwoni. Ja pójdę już, ludziom 
powiem, że pan będzie interwen io­
wał, że pa n najładniejszy i najmą­
drzejszy w naszej gminie. 

Naczelnik jednak nie interwenio­
wał u prezesa. No, bo czy sytuacja 
jest nadzwycza jna ? Chłopi mają 
czas, mogą poczekać! A zresz tą. pre­
zes przezornie opuścił Radzilów 
chroniąc się w pobliskiej wsi Łoje­
-Wissa. Nie jego wina, te listy prze­
wozowe nie informują o cenie, że 
faktury idą pocztą, a węgiel docie­
ra często szybciej niż listy. Sumie­
nie ma czyste, a wysilać się nie mu­
si. 

Pierwszy sekretarz KG- przyjmujp. 
rolników od razu. Nie wysłuchuje 
ich spOkojnie i obojętnie jak naczel­
nik, lecz dyskutuje, tłumaczy: 
Krytykowali ście partię, że się do 
wszystkiego wtrąca, że rządz i. To 

czemu do mnie z tym przychodzi­
cie? Ani nie jestem wladzą t utaj, 
ani ceny wam nie wymyślę, nie 
,;nam się na tym. I nie kłamcie mi, 
że staliście całą noc. Mnie nie oszu ­
kacie. Widz·iałem was dziś r ano , 
ja k przyjeźdżaliścle. 

Nie ominęło rolników całonocne i 
całodzienne czekanie na mrozie. 
Rozgrzewali się gorzałą I niepotrzeb­
nymi dyskusjamL W końcu, wściekli , 
.. dobrali się" do węgla bez zezwo­
lenia władz. Przy okazji pobili mill­
c jantów. Plutonowy Załęski mó­
wił : - Dostalo mi się przy okazji 
kilka dlugich batów, ale r ozumiem 
ich - to ska ndal, tyle czasu niepo­
trzebnie trzymać ludzi na zimnie. 

To, co wydarzyłO się w RadziIo­
wie, jest faktycznie skandalem, Iyl-

ko że baty powinni dostat zupełnie 
inni. Komeftdant posterunku liuma­
czyi sekretarzowi KG PZPR, że nie 
byłoby przestępstwem wydanie l u­
dziom węgla po cenie, którą zapro­
ponowałiby magazynierzy. Od lat 
sprzedają towar I na pierwszy rzut 
oka potrafią go ocenić . Gdyby były 
ja kieś różnice, za wsze można byłO­
by wyrównać je w jedną cz, drugą 
itronę. Na kwicie jest imię i naz­
wisko , adres, numer dowodu oso­
bistego ... 

Nie p ierwszy to jednak prezes, 
który uląkł się tak wielkiej odpo­
wiedzialności za papierki. Czynów 
nie musi się bać. Wystarczy. jeżeli 
tamte będą' w porządku. 

DANUTA WRONISZEWSKA 

Niemoiliwe jest "zaprogramowa .. 
nie" w przepisach prawnych w szyst­
kich przejawów życia. Zawsze oka .. 
że się ono bogatsze. Gdy zdarzy się 
wypadek nieprzewidziany prawem 
- sztuką sta je s ię stosowanie właś­
ciwego przepisu. 

pokochac instrukci-=· 
Taki przypadek zdarzył się w 

Łomżyńskiej Wojewódzk iej Spół­
dzielni Mieszkan iowe;. Czesława M . 
w roku 1975 założyła książeczkę 
mieszkaniową z wkładem 25 tysię­
cy złotych. Pod koniec ubie2"łego ro­
ku dowiedziała się, że spółdzielnia 
zamierza budować domki jednoro­
dzinne, Po zasięgnięciu informacji ' 
postanowi la uzupełnić wkład na 
książeczce mieszkaniowej do 145 ty­
sięcy złotych (tyle miała wynosić 
pierwsza ra ta), nie podejmując jed­
nak zobowiązań pisemnych wskazu­
jących, że reflektuje na mieszkanie 
w takim domu. Po kilku miesiącach 
plany życiowe czytelniczki zmien iły 
,ię. Postanowiła wycofać z książecz­
ki mieszkaniowej część wkładu. a 
mianowicie 120 tysięcy. Niestety, 7.3-
rząd SPÓłdzielni odpowiedział od­
mownie. W swoich decyzjach po­
WOływał się na instrukcję służbo­
wą NBP. której podstawą wydania 
była uchwała Rady Ministrów nr 125 
l 1965 roku oraz zarządzenie mini .. 
stra finansów o publikowane w 27 
numerze Monitora Polskfe~o. In­
stwkcja ta określa, że: "Właściciel 
książeczki mieszkaniowej może zle­
cić przekazanie częśCi wkladu zgro .. 
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madzonego na s wojej książeczce ja­
ko nakładu na sfinansowanie kosz­
tów przygotowania inwestycji do re­
alizacji spółdzielczego budownict­
wa jednorodzinnego . Częściowa w y­
plata wkładu z książeczki mieszka­
niowej może również nastąpić w 
przypadku przekazania pieniędzy na 
mieszkanie rotacyjne", Punkt drugi 
tego samego dzia łu instrukCji. zgod­
nie z zaleceniem centrali N BP trak­
towany jest jako uzupełnien ie wy­

-żej wymienionego punktu pierwsze­
go: "Częściowa wypłata wkładu zgro­
madzonego na książeczce mieszka­
niowej - na pisemny wniosek 
wkładcy - może nastąpić na _pod­
stawie zgody dyrektora PKO. Jeśli 
właściciel książeczki jest członkiem 
spółdzielni. \V związku z tym wkład 
jest zawinkulowany na rzecz tej 
spółdzielni - do wniosku powinna 
być dołączona zgoda spółdzielni" . 

Jak z tego wynika prośba czy lel­
niczk i nie pokrywała się z żadnym 
z wymienionych przypadków. Trzy­
krotnie zarząd WSM w Łomży roz­
patrywał tę sprawę i trzykrotnie od­
powiadał negatywnie. Natomia.t 
PKO bez zgody soółdzielni nie chcia­
ło wypłacić żądanej sumy. Problem 
był konsultowany z Zespołem Człon­
kowsko-Mieszkaniowym CZSBM. 

Tam również skłaniano się ku roz­
wi~zaniom prezentowanym w in­
strukcji bankowej. Zrodziły sie jed ­
nak wątpliWOŚCi. Cz.y części(\wych 
wyplat nie mO'Lna dokonywać rów·· 
nież wówczas, gdy wpłata ponad cene 
mieszkania aktualnie or7.ysluguj nce­
go jest aż tak wysoka? Czy wobec 
tego zastosowani e przepisu z in­
strukcji bankowej. zabraniającej 
częściowych wyplat nie szłOby zbyt 
daleko? Czy nie naru szałoby pew­
nośc.i obywatelki. co do moźliwoki 
rozoofzą dzania własnymi pieniędz­
mi? Może taki zakaz, przy większej 
ilośc i przypadków odbiłby się nieko­
rzystnie na interesach so6łdzieln i. 
Obywatele wiedząc. że na dołaconych 
pieniędzy nie odzyskają, byliby na 
tyle ostrożni. aby nie wpłacić ani 
z łotówki więcej · ponad koszt miesz­
kania aktualnie przysługującego. W 
tej chw iH spółdzielnie mieszkaniowe 
gospodarują wkładami obywateli, na 
których kontach znajdują się. kwo­
ty znaczn ie przekraczające cenę 
mieszkania im przysługujacego. 

Spółdzielnia ma również swoje 
racje. Umożl-iwienie częściowych wy­
piat ograniczałoby fundusz spół­
dzielCZY potrzebny do finan sowania 
budowy mieszkań. SpÓłdzielnia speł-

10 brzmi dl/mnie ? ---. 

Rysunek Marka Potaiłlklego 

nia leż i.totn~ funkcję ze względów 
społecz.nyc h . Groma dzi nadmiar pie­
niędzy z ryn~u. Ale nie może wy­
konywać tego zadania wbrew woli 
obywateli. 

Po rozwa żeni u wszyslk:ch argu­
mentów prezes WSM zdecydowa ł : 
"Wydamy pi semna .z,fodę na wypła­
tę pieniędzy wła ścicielce książeczki 
do WYSOkości ceny mieszkania aktu­
alnie przysługującego, z zachowa­
niem praw kandydackich. Co dalej 
z tym robić, t'tiech martwi się PKO". 

Problem zosta ł więc rozwiązan y. 
bowiem dyrektor łomżyńskiego od­
działu PKO wcześnie; zaoowiedz.ial 
swoją zgod~, jeśLi Czesława M .. uzy­
ska oozytywną odpowiedź spółdziel­
ni. Cała ta sprawa rodzi jednak dal­
sze pytania. Czy podobne wniosk i 
będą załatwione również z takimi 
korowodami? Prezes WSM. zapowie­
dział wystąpienie do CZSBM z pis­
mem o szczegółowe uregulowanie tej 
kwestii. Czy s./owa dotrzymał i czy 
CZSBM r7.eczywiście problem rozpa­
trzy. będzie motna na pewno sora YJ­

d zi". J(dy podObny przypadek oowtó­
rz.y si~ 

(WiK) 

notatki 
z marginesu 
Wrac·ając wraz z żoną po wypiciu 

ałkoholu na weo:du w Piątnicy 
mieszkaniec Łomży, Ani1 tol K. (oj­
ciec dwojga dzieci) skony ł z mostu 
do Narwi. Ciała Clotychczas nie od­
naleziono. 

* Obok pijalni piwa na ul. Spokoj-
nej w Łomty :.marł nagle, wskutek 
pijal1slwa, Franciszek K . 

* W Zambrowie Czesław D. włamał 
się do mieszkania Mieczysława G. 
kradnąc butlę gazową i kapę war­
tości 800 zl. 

* Prokuratura Re jonow!! w Zam-
browie wniosła akty oskartenia 
przeciwko sześciu młodoclanym 
przestępcom. którzy w br. włamu­
jąc się do mieszkań l obiektów spo­
łecznych skradli rzeczy wartości ok. 
200 t ys. zł oraz dokonali napadu ra­
bunkowl'go na sklep<)w3. przenoszą­
cą utarg w wysokości 211 tys. zł. 

* . W. Łomży coraz bardziej zwl<:ksza 
Się Ilość włamań óo piwnic. których 
cełem są zgt'Omadzone na zimę prze­
twory owoC'c-wo-we.rzywne. 
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ligi. Hob i! wszystko. by swojej dru­
żynie zapewnić jak najlepsze wa­
l'uJtl<i do treningu. G dyby nie jego 
zaangażQwana postawa, prawdziwe 
umiłowanie koszykówki. dziewczęta 
te nigd y nie umiałyby .. grat'!. Na rów­
ni z zawodniczkami przeżywal po­
rażki i cieszył się zwyci~stwami. I 
nagłe trac h . porwani .... Caly jego trud 
poszedł na marne. 

(nazwisko 
d akcj;) 

• 
adreN .. J}an~ re-

Pisze do reda kcji w dość typowej 
mieszkaniowej sprawie . Nie mam 
jednak innego wyjścia. Chodzi mi o 
sposób tra klowania interesantów 
przez urzędników ADM-u w Lomży. 
Dopiero od d wóch miesięcy jestem 
lokatorką mieszkania należącego do 
AD.:vI-u . a już mam ba.rdzo smutne 
doświadczenia. Poprzedni lokator 
zlikwidował korek do klozelu. pod­
l ączając tam pralkę automatyczną. 
Już od września wciąż proszę ADM 
o dostarczenie mi tego korka. J ak 
dotąd bez sku tku. Gdy woda zalała 
sufit w mieszkaniu piętro niżej. o­
biecano mi go wreszcie d ostarczyć. 
Nieste ly. ylko obiecano. Sama k u­
piłabym ten korek. zeby mieć wre­
szcie $pokój, jednak klozet jes t sta­
r e.!{o typu i nie ma już takich w 
sprzedaż". Druga sprawa. z k tórą nie 
mogę się uporać dotyczy p rzyd zia łu 
boksu na wózki. Codziennie muszę 
w'los ić wózek na drugie pietro . pod­
czas gdy na dole slOi zamknięty. nie 
wykorzystan'y bo-ks. MOje podanie 
A DM załatwił odmownie. Są d zę. że 
postepowan ie ADM-u w obu moich 
sprawach dowodzi tylko złej woli u­
rzedników. 

G R AZYNA CIC".O~KA 
Lom,Ul 

• 
Szanowne Redak cjo. pn:eczytałam 

w prasie. o ogła.!zanym przez Wa~ 

kon kursie na .. Panl.j.l:lnik nasto lal­
ka". Nasunęła m i rię w związ.ku z 
t;ym myśl o rozs jI.el'zenJu temftlyki 
kOllkursu o pamiętnik ludzi. klÓrzy 
na ście lat mieli w uasie hitlerow­
skiej okupacji. lub jeszcz.e wcze~iej 

pried wojną. Wspomnienia z tam­
tych lat byłyby chyba interesujące 

dla dzi siejszego Jp lodego pokolenia , 
które u czy się i bawi w pokoju, a 
tamte trudne łat. są dla nich jU" 
tyłko hi,lorią. 

EUGEN IA IWANCZUK 
Za.rno~c .. 

Zblitają si~ święla Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku . J ako sla la 
czy telniczka ,.Kon\aklów" bar d zo 
jeslem cieka wa jak wyglą dać będzie 
ŚWiąteczn y nume r W~s'"1ego p isma i 
C1!.y p lanujecie %.robić Iwoim CJi.Y teł­
ui kom miły gwiazd kowy prezent W' 

postaci numeru n,ielwykle: intere!u­
jącego. Mo im :a:;daniem. powinien on 
być w więksw'c.i po,wil:eo ny tema­
Iyce świ~t"""nej i .. ogó~ jakby 
.. odświętny·. Wid~ial .. b ym w nhn -
a myślę. te Inni lomt,yn.ia cy takie 
- a rtyk ul o tradyc jacb obchodów 
świąt Bo żego Narodzenia w naszym 
r egioni e . ",y powied&l przeehodni6w 
n a tema t skąd ",.ięła ile w "" szych 
dom ach świą te tUla choinka. k ilka 
&łów o lra.dycyjnej ltopce kościelnej 
da wniej I dziś. wrÓŻby I przesądy 
związane J: tymi świętami i kon ie­
ezn ie p rzepis rui jakąŚ tradycyjna 
ludową i»trM wę wigilijną . MyŚlę że 
w ! w ia tecznym numerze powin no 
być więcej nit .. zwyczaj dobre go 
humoru. Mam nawel pewien pomysł: 
przedstaw.,;., kilk a bardzo śmiesz­
Dyc h. maskaradowych wzorów ub­
raniowych na Sylwestra lub inną 
karnawałową okazJ~ j nallwijcie to 
"Moda - Lem;", 81- . LąC2ę bardu> 
lerdeczne. aczko lwiek prledświąte­
czne Jeszcze pozdrowienia dla esle­
'o ze~połu .. l{oDtak~w·; 

:iUCJA J~DRA 
a.m .. 
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W centrum dolinki pięć szklarni, 
trzy tunele foliowe, garaże, budy­
nek z wysokim kominem. W nim 
biuro, pokoje mieszkalne, kotłow­
n ia. P od szklem 3000 metrów kwa­
dratowych, pod Lolią - 600. LąCl­
na wartość obiektu - 13 milionów 
;tłotych. Jego twórcy mają materia­
ly jeszcze na dziesięć luneli. Nie 
wybudują ich , bo pracowaliby tyl­
ko na podatki. Rocznie ka :<dy z 
nich może zarobić J 80 tys i~cy zło­
tych . Wyliczenia tegoroczne wska­
~ują na 220 lysi~cy . Więe g ospoda­
rze powoli m.atE·rialy wyprzedają. 

Do budynku z dużym szyldem 
"BIURO)! prowadzi mnie Krzysztof 
Chrzanowski, wspóll\vórca tego, co 
jest w dołinie między Piątnicą a 
Marianowem, szef produkcji w go­
spodarstwie, którego nazwę wiernie 
przepisuję z pieczątki: tlSpecjali­
.tllczny Zespól Ogrodniczy . P' Ortll<, 
18-421 Piqtnica kIŁomżll " . 

Przy drzwia ch, na ścianie biura, 
niemalże metrowej wielkości ter­
mometr. Siedzący za biurkiem Wal­
demar Marchelewski , rolnik z pi e ­
czątką, mówi do Ch rzanowski ego: 
- Była stud entka 7. Szepietowa. 
Mó,,"ła .• że on a chciała by od nas 
się uczyć , ale i my ,na ~ym skorzy­
st amy. Z rozmowy wyn ika. że zna 
się na rzeczy. Wa rto by ją przyjąć. 

W ga binecie dwa rega ł y zapełnio­

ne książkami. .. Ochrona roślin", " In­
żynieria gospodarstwa", "Ogólna e­
k onomika ogrodnictwa" , ale i "Fo­
tografia w praktyce arnator!'kiej" 
ma tu swoje miejsce. 

Nad biurkiem dyplóm, przyz.nany 
przez Radę i Zarząd Wojewódzkiej 
Spó łd zie lni Ogrodniczo-Pszczelar­
Skiej w Łomży: " Serdeczne pOdzię­
k ow ania za dotychczasowe osiągnię­
cia i wyniki tQ rozwoju prodUkcji. 
ogrodniczej życzqc daLszych sukce~ 
sów. 15.V .1979 Toku". 

W biurze mówi s i<; o konkretach . 

vVa ld emar Marchelewski: - Mo­
gliśmy otrzymać kredyt w wysoko­
ści 9 mil ionów; wzięliśmy 6 milio­
nów 300 tys i ęcy. Znajomy d yrektor 
budpwy lwiel·dzi, że jego fi rm a pod ­
ję łaby s ię zrobic.nia tego, co mamy. 
ZCI potrójną cenę, a i tal< n a wet po­
łowa nie była by jeszcze skończona . 

No, • gdy by przy padk iem os iągnął 

takie wskaźniki , jak my, niec hy bnie 
awansowałby naty ch miast na mini~ 
itra . Ka7.d 'l nasza za inwestowan a 
z ł otowka d a w p rzysz ł ości 16 zło ­

tych . Gospodars twa pa()stwowe po­
dobnego t ypu co n~jwyi.ej w."cho­
d zą na swoje; d obrze , jeśU nie po­
noszą st rat. PGR~owskjm szk la rniom 
pomaga, kl!> może, 9 one 1 tak nie­
ustannie są pod kreską 

K rzysztOf Chrzanowski· - Jeśli 
zbieramy po 5 kilogramow pomido­
rów z metra kwadrato\vego, to wy­
Chodzimy nn zero; gospodarstwa pań­
slwowe mają po 2- 2,5 kilograma, 
a j eŚli osiągną 5, to już cieszą s i ę, 
że jest świetnj('. Mamy dobre pom i­
dory Nortona i Ostona, poch odzenia 
holenderskiego j doskona le pO lskie. 
ogórki "Skierniewickie" , odporne na 
gorzknienie. Tegoroczny z,bi6r pomi­
dol'.f:lw wypad ł na poziomie powy­
i e j 10 kilogramów z metra kwadra­
towego . C hce n a drugi rok ~pl"owa­
dzić (prywatnie, przez znajomYCh) 
pomi dory "Eurow iiy" ~ H.olandii i 
"Curabele" x Kana dy. W ",..yszlo­
ści koniecz.n a ~dzje nowa inwesly­
eja : winstalo wanie deszczowni w 
"klarniacR. Jut są .tudnie głębino­
we, jesl pompa: zrobi sic: i desz­
czownie. 

Waldemar Marche!ewski: - W 
t ym roku n a Wal nym Zgromadzeniu 
"" Łomży była czcza ga da ni.na. My 
też mieliśmy 1l1.6wić o duperela ch 7 
Mów i liśmy o ogrodnictwie pol skim 
tak. jak mówią in żynierowie. Nie 
8podobało się to. Nć:u~ze spoleczen­
,two i administracja nie są przygo­
towane d o lego typu przedsięwzięć. 
Był czas, kiedy ty lko napomyka­
liśmy o planach . Wow('Zi:l"S pat rzono 
na na. pobłaWwle. T rzeba było tl ­

derz)'Ć pięścią w .tól, że by przystą­
pić do realiza('ji nUlrzrr·l. Z miejsca 
nazwano nas cwania kami. Musie­
liśmy, nawet przed nll jbliższymi. 
zataić wysokość kredytów, gdyż 
przyprawia ły one wszystkich o u­
wrót ,łowy . 

M archelewski proponuje obejn.,­
n ie gospodarstwa . Zaczynamy od po­
mieN!czeń, w których .., przyszłośc i 

będą mieszkać przyje"dżajl\cy na 
s taże studenci ostatniego roku Aka­
demii Rolniczo-Techniczne j w Ol­
sztynie; obaj z tej uczelni wyszli . 

W szklarniach, przy niemalże pte­
iZCi,ot1iwym dotykaniu krzewów po­
midor owych i p~dów ogórkowych , 
gospodarz m6wi: - Kto dziś czuje 
ziemię' Sentyment d o pracy , do rol­
nictwa - gdzie to jest? Kiedyś co 
nied ziela , zwłaszcza wios ną, gospo­
darz bra ł rodzinę I szedl w pOle .. 
Zy! życiem zbó", traw. To było zwy­
czajem u święconym przez trady cj~. 

Z bliżamy się w stronę domów ; 
każdy o powierzchn i mieszka lnej o~ 
k oło J 80 metrów k wRdratowych . 
Przy domu Ch rzanowskiego pracu~ 
ją robotni cy . Międ zy szosą a ulicą 
powstaną korty lenisowe. 

Przechodząc różnymi p omieszcze· 
niami Mar chelewski rzuca : - Ga­
binet, ku chnia połączon a z j a d a lnią , 
sauna. ta ra s. 

A jeszcze niedawno, dwa lata le­
mu, przemieszka ł z ton ą pięć mie­
sif:cy na pl ac u w namj ocie. 

- Lato bylo wyjątkowo ulewne ' 
- wspomina. 

Z chwilą w.ięcia kredytów dy­
rektor szkoly w Marianowie, w kló­
rej uczy! Ma r che!ewskl, wpadł we 
wściek łość. Na uczyciel s trzaskiem 
wyleciał z mieszkania, choć mógł 
tam mie~zkjłć przynajmniej VI cza­
sie waka cji. Wledy jeszcze nie by lo 
nikogo, kto I tanąłby w ich obronie. 
Wszyscy myśleli , te s ię \\' y łoią. Te­
raz jut I obrońcy , i' dojścia są. Nie­
którzy chcą Inwestować w ich go­
spodarstwo. PożyC"Zają im na wyso­
ki procent pieni ąd z. bez tadnych 
obaw. Ba, d!. Ich gospodars twa 
stworzono admini stracyjnie nową 
nazwf: miejscowości : Plątnica -For~Y . 

W dowodzie osobistym Marche­
lewskiego nadal na stempelku l 
miejscem zameldowania figuruje 
szkoła: mieszka w budynku gospo­
darczym, przy szklarniach. Stanął 
xa to na początku tego roku przed 
kolegium. 

- A gd zie mam się zameldować? 
Przepisy nie pozwalają na meldu­
nek tam, gdzie brak odpowiednich 
warunków m ieszkalnych ! Więc pisE­
eie, mówię, na polu. pod szklarnią. 

Sprawa z<lstala umorzona. Ale to 
lil ak, ie jeszcze Stj tacy, któr z:y 
k aid e) thwili mogą kąsae. 

. , 
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'Obaj ..... ys .. 1I t ."ka demil Rolnlczo­
-Techniczne j w Ols<lynie . Obaj na 
pewnym elapie i.ytła z.naleźli się w 
Zespole SzkOl Mechankacjl Rolni­
ctwa w Marianowie. RobiM t.o, exc­'0 nie lubili , Nauk<: jatdy na trak­
torach mógł przecież prowadzić in­
struktor po lasadnlctej 51kole. 

_ Przychodzi Inka chwila ." ty­
ci" - mówi Marchelewski (lat 32) 
_ kiedy czlowiek zaczyna myśleć o 
tym, ;'eby cot po sobie .ostuwit. 
SIad n. ..iem I. .1 ""t ta ki film chy­
ba? - upewn.ia si ~ . 

W szkole ogarniała ich nuda. Ba­
"Y maszynowej nie było. Każdy 
dzień zaczynał się pytaniem : "Co 
d.H będę robił! Czy znów to sa­
mo?" 

_ Po pięciu latach pracy w .zko­
le, dorabiając na gospodars twIe, by­
łem niezależny . Miałem na samo­
chód; no, moglem też postawić do­
mek . Ale co da le j? Znów ten S8m 
kierat każdego dnia. 

. Podjęli więc pr6by wyrwania się 
z tej odrętwiającej atmosfery. Krzy­
szlof r.akwalifik ował się na trzyna~ 
stom ies ięc.ną praktykę w K a lifor­
nii. v;.'aJdernar równiei starał si~ o 
ten wyjazd (z ioną). 1 wtedy przy­
sledl błysk refleksji : po co budo· 
wać komuś? Zrobimy coś tu, w tei 
dolince. 

Waldemar miał niewielki kapita­
lik, były .zanse na kredyty 'Ol no­
wo powstałym województwie, a. 
wreszcie gospoda rka narodowa sta­
wiała (I stawia) na specjalizację· 

Krzysztof zrezygnowal z wyjazdu. 

Waldemar początkowo zastana· 
wiał się nad brojlerami, Krzysztof 
myślal o warzywach. Byla i trzecia 
ewentualność: pieczarkarnia. Je:i.dzi­
li, patrzyli, pytali. W ministerstwie 
otrzymali odpowiedź jednoznaczną: 
"Po eo importować? Lepiej mie~ 
swoje". 

No I zdecydowali si~ na warzy­
wa. 

W roku 1979 d a li na rynek po­
midory, ogórki, sałatę. cebulę i rzod-I 
kiewkę. Swi~towali każdą okrągłą I 
cyfrę dochodów .. 

_ Piękny to był czas - wspomi­
na teraz Krzysztof. - Toczyło się 
zapasy z samym sobą. Umiemy już i 
sporo. Wiemy, !)a przykład, że do­
bry ogrodnik powinien CZUĆ produk­
cję każdym nerwem. Sanl wkład 
pracy, nawet ogromny. to jeszcze 
za mało. Trzeba mieć do niej serce. 
Słowem: do tego fachu potrzebny , 
jest artysta, 

Patrząc na krzewy pomidorów i 
pnącza ogórków w szklarniach -
nię mam wątpliwości : Krzysztof 
niechybnie jest artystą· 

Po z górą dwóch latacll od chwili 
rozpoczęcia budowy wszystkie dzia· 
lania są rzeczowo rozpatrywane; 
przed i po ich podjęciu. W tym 
względzie zachowują wobec .iebie 
rygor jak na pierwszym etapie 
wspólnego przedsięwzięci.a . A~e 
przecież tell wspólny wysiłek ! jel:0 
owoce przeobraziły ich psychikę· 

- Czlowiek , który coś posiada, 
musi zmienić osobowość - mówi 
Ma rchelewski. - Odpowiedzialnośe, 
sło .... ' ność, rygorysiyczność pozostają; 
przekształca się punkt widzenia ży­
cia, sposób wartośc iowania. Najważ­
niejszy staje s ię czas i jego opty­
ma ln e wyk orzystanie. T aki przy­
kład : p rzedtem każdy wyjazd, choć. 
by do \~a rszawy, był pieczołowicie 
przygotowywany. W d om u panował 
nastrój odświętny. A d ziś, jeśli mam 
interes do załatwienia w stolicy. 
nad niczym sit;; nie zastanawiam: płIł 
prostu jadę. Trzeba d o K a towic, za­
mykamy drzwi i ud ajemy s ię z żo­
ną do KatowIc. KIedy ś pozwa lalem 
sobie na dwudniowe lumpki; teraz 1 

też mogę pić, ale muszę przez caly 
czas wied zieć , co robi~ t mówię. 
Jednak człowiek jui. s ię nie zasta­
nawia .., sklepie nad ceną. Ks iążki , 
których nie moina dostać w k&lę· 
gal'ni, bez zastanowienia kupuję po 
cenach kilkakrotnie wyższyc h Ha 
bazarze. Niedlugo kwestia wypo­
czynku też przestanie istnieć. 

Marchelew. ki w staje o S.SO 
przez godzi nę bIega po lortad! a 
luką Nal'q; codziennie . \)ef. względu 
na pogodę . W tym czasie .... y.li 
nad planem dnia. O 6 ,~O przychodzi 
do biura . P r zed .iódmą pnyjetdżil 
P;:rzy.ztof. DzIelą robotę. Miqd1:T 
11.00 • 11 J.~ pr~erW8 ; po niej I..n6w 
p l'aCtl, at do ",rleczora. .. 

- T ..... z, 1>. przyklad, JeBt pt~er­
,.... - Waldemar potny na zegarek 
- • robotnIcy przy budowie dom u 
pracują . Chcą u!lać strop, wIęc olę 

.pieszą . Nlkl tego od ni ch nIe ""1-
Jllaga , ale ll1 0im zadaniem }es t tO' 
dOltrzec t lapamiętat . My II~ W , 
nawzajem nie pilnujemy. 

Wpadł do biura kolega mający 
dojścia . 

- Sluch aJcie! Jest okazja: kolo­
rowy telewizor " Jowisz" lA 43 ty ... 
oiące . Będą dr07.sze w przyszloścL 

Krzysztof : - To dwa bierzemy. 

Waldem ar : - Za co kupi sz? A 
mam y czas oglądać? 

- Możemy wslawit do świetlicy. 
Zony w domach będą miały czarno~ 
· bia lcJ a my w biurze - kolor. 

Idziemy z Marc helewskim do .• Ta w • 

werny", pobliskie j restauracji, ::dzie ' 
zazwyczaj spolywa pos iłki. Przy o­
bied zie nie pada ani jedno słowo o 
sz.klarniach . Waldenuu jUi ma in.­
ne plany . Chętnie wziąlby .., ajęn­
clę • Tawemą". Wybudowalby ho- I 

telik, basen , otworzyl noeny lokal. 
Do tego mu sialby mieć gospodar-' 
,two i raż na \.ydzieil bić wieprzka. ~ 

Ale póki 00 - firmIe na Fortaeb 
potrzebny jest sk lep w Łomży. I 

.-0-
Funkcjonariusz MO : - To jest 

dobre, te szklarnie. Chlopcy leż w 
porządku . 

DzIałacz. ZSMP : - Czy to jest 
społecmie ważne? ~ie powiedział­
bym. Ale szmal zrobią. 

Nauczyciel LO lat 32 : - Warto by 
samemu o tym p9myśleć. 

Robotnik: - Ho, ho, jak dobrze 
na tym wyszli! Musieli mieć dobre 
pJecy. Bo jakże inaczej? 

spięcia 

~ 
b. !ł 

Konwojent GS-u w Sokołach 
sprzedał Przedsiębiorstwu !rans­
portu Wiejskiego - w zamIar"! z.a 
cIęgci do swego sam,ochodu słuz~o­
wego - ponad 170 kllogra.mów m:ę­
sa. W efekcie sporu pOlJlIędzy pIe­
tesem GS-u , który postanowił zwol­
nić kon wojenta z pracy. a Radą Za­
kladową, upierając,! się prz:r za­
tn:yman iu na stan ow.lsku t~goz, ~o­
nieważ działał w IntereSIe Społ­
dzielni - przeds iębiorczy prac~)\v­
nik z05tal za wieszony w obowląz­
kach. Być może Rada Zakładowa 
,na ' lepiej t zw. życie od preze~a ! 
czym d a łoby się wyllul!'aczyć Jej 
.tanowisko. Można przyjąć tez Jej 
argument, że przecież Konwojent 
rozliczyl się z pieniędzy; chcemy 
wiedzieć tylko jedno - jak? 

W kwadracie uli c: Armii Czerwo­
nej. Sadowej, 22 Lipca! Swierczew· 
sk iego w Łomży nie znajdzie się ani 
jednej skrzynki pocztowej. W ten 
sposób poczta ma mniej roboty, a 
korespondenci - zagospodarowany 
ezas. 

Gdyby sk lep spó łdzielczy w Czar­
torU (gnllna Miastkowo) sprzedał 
jednego dni a wszystk ie posiadane 
lowa ry (razem z garnkami), osląg­

nąlby .umę 15 tysięcy dotych, lo 
lest tyle, iłe wynosi codzienny utarg 
)'ldnego (przeciętnego lomiyńskiego 

kios ku Ruc h u). 

• 
VI pneddzień w olnej soboty (21.1l. 

br.) '" budynku przy ul. Wiejskiej 8 
w Łom "Y. 'N I<tórym mieszczą si<: 
.... .in. redalecja PAP-u i TNOiK, n.­
.tąp i ła awaria s ie"cf k a naUza-cyjnej. 
Wod ... ... Iała wc na II pię trze, a na­
..tępnie T.tilc7.ęł", ~ię przesączać pr!ez 
.trop. Interweniującym lokatorom 
budynku hydraulik t Zakładu Gos­
podll rki M les:t!taniowe j <tŚwiadczyl: 
_ J. dzis nie pracu ję, bo mam wol­
ny d •. len - po ezym uśmiechnąl się 
rOl.bra Ja ją co. Nie je:Sle.im y przeciw-· 
nlkaml wnlnych dni; prosimy jedy­
nie o rOL~zerzen.je prawa do nich na 
wod~. I<orotję . elektrycwośt, ścieki , 
ehoroby . kataklizmy i m ne nieszrzę­

' cia. 

Bardzo ucieszy ło rolników z gmi­
ny Miastkowo spIęcie o GS-owskich 
w agach ("Kontakty" 17/80). Pelni 
n ad ziei - podsunęli je samemu pre­
zesowi. a le przyczynili się tym Je­
dynie d o u jawr ienia jeszcze jednej 
oboj~tneJ dla niego dl.iedziny, poza 
czasem rolników i dobrym imieniem 
Gminnej Spóldzie lni; jest nią prasa. 
Ctekam y na d a lsze informacje do­
tyczą ce ·. [er życia. które nie intere ­
.uJą preLOsa. Może zJożą się na no­
wy ł()mżyń~ki rekQTd. 

• 
Po ul. Nowej w Łomży wiatr r01-

nosi z.e śmietnika papiery biut9we. 
Nasz inforTY'wtor upiera się, te po .... 
chodzą one z Urzędu Wojewódzkie­
go, lecz nam trudno uwierzyć, aby 
tak szacowna in stytucja lekceważy­
ła akcję zbiórki surowców wtór­
nyc h. 

• 
Doniesiono nam, że w ajencyjnym 

sklepie obuwniczym prZj uj. Giel­
czyń sklej w Łomży sprzedawcy biją 
klie'Itów 'po rękach. 

* Dostali kredyty i - już nie mieli 
odwrotu. Spali po sześć godzin na ' 
dobę (Waldemar w namiocie), aJe 
nie pytali każdego I'anka: "Co będę 
dzisiaj robil?" Krzysztof, cierpiący 
zawsze na żołądkowe dolegliwości, 
przestał chorować, jak twierdzi 
Waldemar. W połowie maja 1978 ro­
ku ruszył! II budową. Zakończyli j" 
w Ustopadzie bież,\cego' roku. 

Pot. GABOR LURINCZY 

Przy ul. Pięknej w Łomży pallad 
d wa miesiące temu zdarzyla się 
awaria wodociągu. Usterkę usunię­
to, lecz doły pozostały - na wypa ' 
dek koleJnych awarii. A do tego 
psy pana C. nadal po nocach wyją 
I .~czekają. I co na tej ulicy pięk­
nego (poza pewną panią dyrektor)? 

9. 
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- Mote być pan spokojny. Komi­
sarz Pogorzelski jest inteligentym 
człowiekiem, co więcej : odpowi~ 
dzialnym. Bez dowodów nie r ozpo­
czyna sprawy. A dowody zbieraliś­
my długo. Może nawet za dlugo; 
przed procesem Centrolewu należało 
waszą sprawę zakończyć , Nie lubi­
my, gdy ża ba podstawia nam nogę. 

- Rozmowę mam J1waż.ać za 
skończoną? 

- Jes zcze chwila. Dobrze znalem 
pańskiego ojca. -Siedzia łem z nim w 
Cytadeli . To czysty i uczciwy «ło­
wiek. więcej : prawy. Nie wiem, kim 
pan jest? Mam jednak i do pana 
sympatię, coś z młodości ojca jest 
i w panu. Niewiele mogę panu po­
móc, ale będę pamiętał. Sądzę , że 
się rozumiemy? 

Rudnicki wsta ł, podał Ad amowi 
rękę. Przy drzwia ch oczekiwali po­
licjanci. 

W celi Anton (o którym zdąl.y ł s ię 
dowiedzieć, że należał do kadry wy­
bitnych dzia łaczy partyjnych) spy­
tal: - No i co; paragraf 102? 

- Zgadza się. 
Do rozmowy wrócili na spacerze. 

Mróz nieco zelżał. Ostro świeciło 
s łońce. Szli wolno, rozglądając się 
po kamienicach za murem , szarych, 
obdrapanych, z bielizną na balko­
nach. Anton węszy I grubszą prowo­
kację i tym tłumaczył zwlokę przed 
Z jazdem.. Areszlowanie Kongresu, 
bez gwa rancjI spektakularnego pro­
cesu, nie miałoby sensu. Krupa nie 
żył, więc kto? Adam gubił się w 
domysłach, lecz domnieman ia An­
tona wydawały się logiczne. Mimo 
to nie rz.ucał podejrzeń na żadnego 
z najbliższych to warzyszy, 

n.{i w więzienłu układa ły się 
Adamowi w iycie prawie bez jego 
udziału . Pobudka , kiblowanie, śnia­
danie, cisu, spacer, zajęcia w celi, 
kolacja, apel, ukła danie si~ do snu, 
noc, rozmowy przez sen i bez snu. 
szary br.ask, pobudka , i tak co­
dziennie. Raz w tygodniu golenie. 
łaźnia, lekarz., okruchy wolności w 
postaci w idzenia, wiadomości, plot­
ki. Próby kontaktowania si~ z inny­
mi celami, czasami rozmowy z do­
zorcą (zaleiy et y dylurował , .. "pi­
celek", cz.,. "bokser"); wizyta cja na­
crelnik.a więzienia , proku ratora ; 
przyjainie l nienawiści , w ce li i pou 
celą, u'kłady z krymi nalnymi, prÓby 
sz.kolenia, wieści z dochodzeń. prl.e ­
ważnie nieprawdziwe: poufne roz­
mowy z Antonem ; zwierzenia i po­
lil yczne dywagacje, podob!le do sie­
bie I coraz mniej potrzebne. 

Pierwsza w iadomość od żony -
gryPS z wolności: stara się o wi o. 
dzen,ie. pozwolą po zakończeniu 
śleddwa. Jes t w ciąży . 

Z różnych dochodzeń wyplY:1ęło 
nawisk<l Karola Wa lczyka, członka 
egzekutywy Komitetu Łódzkiego . 
Sypał, czy od lat był prowokato­
rem? Adam przypomniał so1lie, że 
Brylak podczas przesłuchnnia za­
pytał go o Walczyka . Powiedzia ł , że 
nie pamięta, Ie<!z Walczyk mógł go 
pam.iętać , 

W Warszawie aresztowano Piotra 
Spałka, a wraz z nim całą grupę 

działaczy, kt6ra kierowa la pracą w 
podziemiu. Akcja policji roz'ń- ijała 
się coraz sprawniej. 

Podczas ponownego przesłuchania 
wiadomość potwierdzih. się: ta k, 
Karol Walczyk. 

- Pan nie zaprzeczy, że spotkał 
się z Walczykiem w Lodzi na frak­
cji ·KPP. Występował pan nie tyl­
ko w imieniu kierownictwa PPS­
Lewicy, lecz K<lmitetu Centralnego 
KPP. 

I wtedy padło nazwisko Racheli , 
łącznika KPP, Nocował u niej. Na­
wet mieszkał. Była pod obserwacją . 
polic ji. Teraz jest aresztowa na. 
ZapN:eczył. Ra chela nie mogla sy­

pać. Był tego pewien. 
Komisarz Pogorzels!d wzruszył 

ramionami: - Przyznaje się pan 
czy nie, to pańska sprawa. Zezna­
nia pana interesują mnie najmniej. 
Dla sądu liczą się dOWOdy ... 

Prokurator Mędecki przerwał ze 
zniecierpliwieniem: - znał pan se­
kreta~za genera lnego KPP, Juliana 
Leńskiego-Leszczyńskiego? Nie? Am· 
sterdama również nie? A przeoież 
spotkał się pan z nimi w Sopocie, 
potem w Warszawie na podpunk c~e 
koło kościola św. Barba ry, razem z 
Janem Izyd orczyk iem? Antona Trze­
ciewskiego pan jednak zna. Skąd? 

- Z więz.lenia. Siedzimy w jed­
nej celi . 

łogę, w rogu kibel, ł6tko na dzień 
zamykane kluczem. W ciszy wię­
zienia zgrzyt kłucza brzmiał jQk 
krzyk, p.6bował gimnastykować ,wę . 
by nie płakać z chlodu i m6c usnąć 
pod kocem. 

W czwartą sobotę Adam otrzymał 
przez fryzjera wiadomość o nawią­
zaniu kontaktu ze starostą komuny. 
Określono kwadrat muru, którego 
szparą miały wędrować grypsy, 

W kancelarii więzienne; przesłu­
chiwał go sędzia do spraw specJal­
neJ wag,i. Dane osobiste, poszczegól­
ne etapy działalności PPS-Lewicy, 
Krupa, kulisy Zjazdu. TargowIak 
odpowiadał uważnie, z ulgą . Sędzia 
nie był napastliwy. Rzeczowy i kon­
kretny, zadowalał się odpowied:oią. 
nie lapał za .ł<lwa. Wyraził zgodę 
na gazety, listy, paczki. Zapowie­
dział, po zamknięciu śledztwa, wi­
dzenie z toną, przedłużenie space­
ru do pół godziny, oraz wizytę ad­
wokata Teodor a Duracza. 

Adam miał wrażenie, że wyszedł 
z martwej fal i. Poczu ł powiew ży­
cia. Biegał po celi, nie mógł się u­
spokoić. "Czas pracuje dl a nas ...:... 
powtarza ł - czas pracuje dla nas 
Zobaczę Cechę, powie mi, co sły­
chać. Jeszcze a dwokat Duracz. Tak , 
oczywiście; wszystko będę wiedzia ł . 
Z egar przesypuje piasek piekielnie 
wolno. Byle wytrwać. Wyroki na 
dzia łaczy Centrolewu nie były takie 
wysokie. Muszą się łiczyć z opin,ią 

WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

ZOSTAt SOBĄ 
_ Wyraźne niedopatrzenie - ob­

runył się Mędecki. - Panie komi­
sarzu , należy pana Targow·iaka prze­
nieść do innego więzienia . Powiedz­
my: Wronki, Na Gdańskiej mogą 
bezkarnie przygotować całą obronę. 

Oezywiście, pa nie pr<lkura to­
fle . 

- Cz)' w spr a wie Andrze ja Kru­
py ma pan nam coś interesującego 
do powiedzen'a? Nie? Pan miał 
dobrą rękę do ludzi oskarżonych o 
prowokacj ę, W sprawie Nowaczka 
byl pan nawet aresztowany? 

- Prowad ziliśmy śle dztwo, lecz z 
braku dowodó w winy pan Targo­
wia k został zwolniony - w trąeił 
P ogorzel ski . 

- Nalety ją ponownie r-azpra­
eować, panie komisarzu. Może Kru­
pę też pan po lecil zastrzelić ? 

- Krupa popełnił samobójstwo. 
- Skąd pan wie? Nikogo pnoy 

tym n ie bylo. List zawsze da .ię 
slingow;\ć. Zabrał pan denato wi klu­
cze i t>ieczęcie. Oddał panu? Dzie­
cinada. Sztanż jest pańską spec jal­
nością. panie Targowiak. Siostrę Bo­
nieckiego. pan ią Halinę, też pan 
szantażował. Wiemy coś o tym. Ko­
biety mają długie Języki, są bar­
dzie j szczere, nii się panu wydaje . 
Należy skonfron tować Rachelę z pa­
nem Targowiakiem. Może się sobie 
pr zypomną· 

Do konfrontac ji nie doszło , lecz 
Adam do celi na Gdańsk iej j uż nie 
wrócił. Przewieziono go do więu.e .. 
nia we W ronkach ,j zamknięto w 
pojed ynce: pi~ć kroków na dwa . 
wySOkie okienko. przykryte koszem. 
żel azny stołek, wmurowany w pod-

publiczną , Czterdziestu ludzi w na­
szym procesie na lawie OSkarżonych! 
Kolo tego nikt nie przejdzie obojęt­
nie, Prasa, protesty lud.. postępu, 
pisarz.e, robotniey." Wymawiał sło­
wa tak, jakb,. chciał się upewnić, 
te istnieją, 

Widzenie. % adwokatem Dul'8CZem 
wypadło w koń cu łipca , Adam byl 
jut wtedy w komunie, Siedzieli 
wprawdzie w pojedynkach, lecz go­
dńna wsp6łll<lty przywraca la mu 
róWtlOwag~, Duracz nie należał dó 
lud ... sentymental nych. Z przekona­
nia komunista - traktował swoich 
podopiecznych ja k iołnier7.Y na fron­
cie. Nie robll z łu dzeń . Sprawa nie 
wyglą da ła dobrze. W Niemczech 
szturmowała brunatna fala faszyzmu, 
w Polsce podlegali cepesjom ludzie 
rótnych stronnictw : lewicy. prawi­
cy, nie mówiąc ju i o pOdejrzan ych 
o komunizm. PrOWOkacja w ich pro­
cesie była szyta grubymi nićmi. 
Walczyk te mało wiarygodna dla 
sądu płoika, wy.ta wiona dla zmyle­
nia poszlak . Pogorzel ski kn uł coś na 
pewno. Cień Krupy padał na ławę 
osl<arżonych, monstrualną ze wzglę­
du na liczbę tam zas iapających pol­
skich robotników i inteligent6w. 

- Pana doda tko wo obciąża ta­
jemnicze zabój stwo Nowaczka i 
śmierć Krupy. Br ak przesłanek do­
wodOWYCh, to prawda , leC'/: Wystar­
czy a tmosfera podejrzeń. Anton 
Trzeciewski zos la ł zastrzelony pod­
czas próby uciecz!d. Nie dosianie 
pan mniej niż t>i~ć-sześć lal. Zalat­
wiłem panu widzen ie z żoną. Jest 
w ciąży, trzyma się doskonałe. 

Jedyna dobra potwierdzona wia-

Ar ch iwum Państwowego w ł.omty i ŁomżyńSkiego Towarzystwa Fotog-ratJ eznf:JI( o 

domość. Szedł wolno po 
schodach. Bał się celi. 
żył, a jemu groziło .':'"e :SlęÓ-,liei;;:1. 
ście la t. "Kanalie ' 
dzie - myślał. 
świat powstaje nie z 
żywych ludzi: ich spraw 
przeciwieństw. MOże i ~y 
d;oiemy lepsi, gdy władza 
naszym udziałem? Smierć 
prawo do nienawiści. N.en:a""iśi· 
trzebna je~t do wytrwania; '" 
nym stopniU, co przekonania 
się odnaleźć w miłości, trzeba 
nawiści". I r.nowu biegał po 
do zmęczenia l ucieczki w 

W kilka tygodni później 
go na widzenie. Dostrzegł 
dałeka. Wydała się 
wsze. Dopiero gdy się 
zmieniony stan wzruszył go. 
na siebie uważnie, wymieniali 
radne słowa: o sobie, dziecku 
karju. ' 

- Bądź spokOjny, jestem .il 
A ty? n, 

-- Czuję się dobrze. 
To bylo wszystko, co potrafili 

wied;oieć. Cecha calowała go 
kratę. Paczkę zostawiła w 
rii więz·ienia. Jeszcze jeden 
w drzwiach l skacił j ą z 
wet nie dostrzegł. jak była 
Pamięt~ 1 t ylko sza l, którym 
krywa ła brzuch. 

Pod kon iec wrześn ia przYSzła 
domość, że urodziła córkę, 
kę. Była dobrej myśli. 

Sledztwo posuwało 
ciągle jednak nie było 

żenia. Gra na zwłokę czy zal,o"'iedź 
da lszych represji? W 
przebąkiwano o .wUJ'uwanm 
nień więźniów nomv",m,,, 
mnożyły się. 
puszczano w 

od starosty 6i!~~,,;n~~r~:k~;r~'~: liczyć z głodówką. 
bowski z procesu OZlalac:" 
lewu został mianowany 
Sprawiedliwości. Nie wróżyło to 
czego dObrego. 

W chmurny 
dostrzegł na spaco,rze 
więźnia. Dopiero 
poznał Walczyka. 
zaskoczen!. Walczyk 
jakby chciał uciekać, lecz Adam ". 
trzyma ł g<l. Nie bardzo wiedział, 
dlaczego tak postąpił. 

- Dla czego sypiesz? 
- Bito mnie. 
- Kłamiesz. Donosiłeś. Byłeś pro-

wok,iem. 
. Usta Walczyka otworzyły si~, 

zamkttęły, Adam ledwo dosłyszał : -
Nie bylem prowokiem. Mam dużą 
rodzinę, ehorą żonę; obieeano mi 
wolność . Zostałem oszukany, Odwo­
łam wszystkie zeznania. 

- Kiedy? 
- Na sprawie. 
- Dlaczego nie teraz? 
- Będą mnie znowu bić , "ie wy· 

trzymam. 
- Chodimy, patrzą na na •. 
Chodzili w k61ko r6wnynl kr.· 

kiem , z rękami w kieszeniacC. 
- Pan zna samotność? - m6W1l 

Walczyk. - Moja samotność jest in· 
na. Zanim nie skończą 
nie zwolnią mnie, a kiedy odwołam 
zeznania, nie Z"Wolnią nigdy. 

- Dlaczego chcesz to zrobić? 
- Muszę. Nie chcę być 

kiem. 
- Skażą cię I będziesz 

razem z nami. Przyjmiemy cię 
komuny. Czas ma swoje prawa, wy· 
roki kończą się, 
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jest pierwszy dzień moJe­

'~"~~:~:~~,.iz~·~y~C~lia. Wstalem wcześ-
I ' tramwajem na u-

36/39, gdzie mieści si~ 
Zatrudnienia i Spraw 80-
Urzędu Miejskiego w 
aby otrzymać skierowanie 

pierwszej pracy. Od ra­
'~·,.~;.n:w,.łe.m się pod drzwi po­

nr 7, ponieważ sta!a tam spo­
upa mężczyzn. Wls.ała nad rn­

~ab1iczka z napisem "Reiera t 
zatrudnienia Mężczyzn - Ro-

wykwalifikowani i niewy­
;·;,'·lkOw,mi". ·Stanąłem na końcu 

moja kolej. 

chcialem tak zrobić, 
urzędniczka, ale kle­

już na dworzu. zmieniłem 
PQmyślalem bowiem, że 
szukać po Gdalisku tych 

lepiej do nich zadzwonię. 
aparat telefoniczny 

wolny. Wykręciłem nu­
Dierwsz<o,!<). według mnie 

.akladu. P o 
o ct.ekiwania usl,y­

męski glos: - Przed­
Eksploatacji Rurocią­

Na,ft"wych CPN "Przyjaźń". 

translm·matorów i e­
ich naprawa. 

jest to więc ciężka praca 

nie. Pra ktycznie -

~łuchawkę na widełki. 
ie ta praca będzie mi naj­
odpowia dałd. Nie dzwoniąc 

innych zakladów, z dreszczy ­
emocji pobiegłem z powrotem 
Piwrią. 

Już się zdecydowałem - po-
. prędko urzędniczce. 

- Dzwonił pan? 
-Tak 
Nie pytała więcej, tylko wyc·iąg­

z szufladki "moje" karty. Szyb-
wyszukalem tę, na której byla 

~tpisana nazwa interesują cego mnie 
... ladu. Po chwili trzymalem w 

skierowanie do pracy i . roz­
~··''' .. :nl,ony .• wyszedlem. 

2 października 1980 r. 
z rana pojechałem autobu­
Przedsiębiorstwa Eksploata­

Naftowych. Przy 
oh,zvm,. łeJm tymczasową 

v'U!pust"P dokładną informację, 
się ga runet kierownika. 

dobry - powiedziałem 
PO'",i'·~r" ~ iwyciągnąJem dloń, w 

trzymalem skierowanie. Kie­
odlożyl przegłądane akta. 

- Dzień d obry. Widzę, że pan do 
PracY. Proszę usiąść. U nas praca 

charakter stały lub w ruchu ... 
Mnie -chodzi o pracę w ruchu 

ostro. 
zacząJ mi tlumaczyć, 

ten r odzaj pracy polega i 
miał obowiązki. Polem 

skierowanie na specjalis­
badania lekarskie I SEP-

- Dobrze ... Tylko jeszcze chcial­
bym wiedzieć, jakie otrzymam wy­
nagrodzenie. 

- Na stażu 13.10 złotego za go­
dzinę pracy; miesięcznie wyjdzie 0-
kolo 3100 złotych. 

Kiedy już lo wiedziałem, podzię­
kowalem grzecznie, żeby nie zrazić 
do siebie przyszłego przełożonego, i 
- po prawie godzinnym oczkiwaniu 
w zimnie i deszczu na autobus -
pOjechalem do domu. 
Piątek, 3 października 1980 r. 

O godzinie 10.00 poszedłem na u}­
Jana z Kolna, gdzie zna jduje SIę 
Wojew6dzka Przychodnia Przemy­
słowa. ()dbylem potrzebne badania 
i otrzymalem zaświadcznie o zdol­
ności do pracy na wysokOŚCi. Pozo­
stała mi tylkO wizyta u neurologa, 
który przebywal na zwolnieniu le­
karskim. 
Sabota, 4 października 1980 r. 
Dziś pierwszy dzień mOjej l<Ięski. 

- Potrzebne jest jeszcze zaświad­
cznie od neurologa - powiedziała 
lekarka rejonowa, kiedy przysze­
dłem do niej po orzeczenie. 

- Dobrze - zgodzilem się bez 
słowa protestu. 

- Zaraz dam skierowanie na ul. 
Wałową. Ale tak szczerze mówiącJ 
to ja bym panu odradzaJa zatrud~ 
nianie się w tym przedsiębiorstwie. 
Przecież tam jest bardzo ciężka pra­
ca: na wysokOści i na dworzu. A 
nadchodzi zima. Gdyby pan był zu-

mnie zawiadomił , że 7 paźd:<iernika 
mam się stawić na komisję wojsko­
wą. Stawiłem się i - ze względu 
na moją chorobę - otrzymalem 12-
-miesięczne odroczenie. 
Piątek, ~ O października 1980 r. 
_ Pojechałem na ulicę Piwną do 
Wydziału Zatrudnienia i Spraw So­
cjaloych._ - In teresuje mnie praca 
w terenie - powiedziałem znajomej 
urzędniczce. 

_ Zaraz. ' Chyba w "Mostostalu" 
się znajdzie. 

Ale nie pojechałem dzisiaj do 
"Mostostalu". Trochę z lenistwa, a 
trochę z ch~ci odpoczynku. Zdecy­
dowałem się pójśĆ do kina "Lenin­
grad" na film Tomasza Zygadły 
"Cma" z Romanem Wilhelmim w 
roli głównej . 

Sobota , 11 października 1980 r. 
Któż załatwia swoje ważne spra­

wy w ostatni dzień tygodnia? 
Poniedziałek , 13 października 
1980 r. 
Jadąc tramwajern na murze, ota­

czającym teren Stoczni Gda"skiej 
im. Lenina, wypisane białą i i61tą 
farbą postulaty stoczniowców. .w 
końcu jedna k mur - z prawdziwym 
świadectwem wydarzeń sierpnio­
wych i zaChodzących w Polsce 
zmian - się skończył. W "Mosto­
stalu" wjechałem nowoczesną win­
dą na pierwsze piętro i zapukałern 
do drzwi Działu K adr. Przedstawi-

skupić się na pracy, którą wykonu­
je. J ego myśli krążą przeważnie wo­
kól niedzieli. Wieczór spędzilem 
przy blyskach kolorowych światel i 
ogłuszających dźwiękach muzyki 
rozrywkowej. 
Poniedziałek , 20 października 
1980 r. 

J aka szkoda; że nie mogę napisać 
,.nareszcie w pracy!'J Dowiedziałem 
się, że wszyscy moi młodzi wspó~­
pracown icy chcą po skończeniu 
szkoły się zwolnić , bo w "Mostosta­
lu" nie widzą żadnych widoków n.1 
przyszlość. 

Wtorek, 21 października 1980" r. 
O godz. 7.10 podpisalem listę 0-

becno:ki j wkroczyłem na teren za­
kładu. który przywitał m nie ciSZą. 
Nikt jeszcze nie pracował. O godz. 
7.40 zjawił się mistrz i przystąp i ł do 
rozdzielania pracy . Ja z Piotrem 
miałem wymontować skrzynię bie­
gów z żuka. Od razu wzięliśmy si~ 
do roboty. Praca szla nam niezwy­
kle szybkO i spra wnie. Gł6wna w 
tym zasługa Piotra , który lubi żar­
tować. 

P iątek , 24 październ ika 1980 r. 
Jutro wolna sobota. Wszyscy ży­

ją myślą o dwudniowym wypoczyn­
ku. Widzialem kilku starszych męż­
czyzn, podzielonych na dwie grupy, 
którzy w przyczepie samochodu po­
pijali szklankami wódkę. 

Po śn iad aniu , jak zwykle przed 

.; _ . - \ \ 

IR8la pl~a pracaI' 
l . 

pełnie zdrowy, to co Innego, ale 
przecież pan jes t pod stałą kontrolą 
Akademii Medyczne j. Choruje pan 
na sarkoidozę, a przy tej chorobie 
powinno się unikać przeziębień. 
Niech pa n idzie do Akademii. Jeie­
li tam lekarze panu pozwolą , to 
wtedy i ja panu pozwolę pracować 
w tym przed siębiorstwie. Zgoda? 
Niedziela , 5 października 1980 r. 

Niedziela jest dniem odpoczynku. 
więc rzuciłem w kąt wszelkie poda­
nia, dokumenty, życiorysy, i pOje­
chałem do Nowego Dworu Gdań­
s1dego. Mieszka tam moja dziew­
cZyJ1a. 
Poniedziałek, 6 października 

1980 r. 
Po południu pOjechalem do Aka­

demii Medycznej. 
- Idę do pracy - powiedziałem 

pani doktor z przychodni przyszpi­
talnej. 

- Gdzie? 
- W Przedsi~biorstwie Eksploa-

tacji Rurociągów Naftowych. 
Po krótkim namyśle i obejrzen iu 

mojego ostatniego zdjęcia rtg. klat­
ki piersiowej zaczęła tłumaczyć: -
Pan nie powinien tClm pracować, bo 
Jeżeli pan si~ przeziębi ... D am skie­
rowanie na badanie spirometycz.ne. 
a potem zobaczymy. 

Gdy już wychOdziłem z przychod­
ni, poczułem się trochę pokonany i 
Chyba wtedy po raz pierwszy tak 
naprawdę pomyślałem, że będ~ m u­
sial zrezygnować z teł pracy. Była 
to moja klęska. Ale specjalnie nad 
nią nie rozpaczałem. gdyż doszedlem 
d o wniosku, że ta klęska jest właś­
ciwie bez znaczenia, w porównaniu 
z tymi klęskami, które mnie jeszcze 
czekają w przyszlości. 
Wtorek, 7 października 1980 r. 

I Jeszcze w sierpniu dostalem list 
z Urzędu W ojewódzkiego, k tór y 
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lem cel mOJe] wizyly. Kierowni k 
zaczął dzwonić do różnych wydzia ­
łow , w kOllcu powiedliał: - Niech 
pan przyjdzie jutro o godzinie 8.30. 

Czwartek, 16 października 1980 r. 
Pierwszy dzień pracy . Obudziłem 

się już o godz. 5.30. O godz. 7.00 -
po uciążliwej je:i.d zie w zatłoczonym 
tramwaju - byłem na miejscu. 

W magazynie wydano mi ubran ie 
robocze, buty i beret na głowę. Kie­
rownik w arsztatu zaraz zabral się 
do szkolenia mnie z przepisów bhp. 
Potem poszliśmy do warsztatu, 
gdzie zapoznał mnie z tnisŁrzem, 
moiln bezpośred nim przełożonym. 
Mistrz przydzielił mi szafk~, więc 
przebrałem s i~ w ubranie robocze 
i wróciłem do wa r szta tu. Była już. 
godz. 14.30. Żadnej pracy mi nie 
zlecono, zacząłem pętać się po hali. 
To się jednak nie spodoDało mis­
trzowi. dał mi więc do ręki miotłę 
i ka za ł zamiatać oodłog~ . . 
Piątek, 17 października 1980 r. 

M6j drugj d ziel! pracy byl nudny. 
Pierwsze zdanie, jakie usłyszałem 
z u st pracujących w "Mostostalu" 
robotników, było takie: - Po co lu 
przyszedłeś? Do takiego g ... 

- Dlaczego g ... ? - zapytałem. 
- A ile ty tutaj myślisz zarobić? 
- A bo ja wiem. M.yślę, że około 

3100 złotych. 
- Co?! Jeżeli dostaniesz 2900, to 

będzie bardzo dużo. 
Trochę wydłużyła mi się twarz. 

ZOstałem zatrud n iony nie w pogo­
towiu energetycznym, jak sobie te­
go życzylem. lecz w Warsztacie sa­
mochodowym, a doskonale wiem, 
jak trzeba tam pracować za pienią­
dze wyciśnięte z brudu, smaru i 0-
leiu. 
Sobota, 18 października 1980 r. 

W sobotę. dzień ulgowy, pracow­
n1k nie jest zdOlny maksymalnie 

"" "". 

wolnym dn iem, w szyscy młodzi 

wzięli się do sprzątania. Starsi mie­
li ju ż w większości podejrzanie czer­
wone twarze i niezwykle dużo mó­
wili lub klócj}i się po kątach. W 
szatn i o mało nie doszlo do bójki. 
Poniedziałek , 27 października 
1980 r. 

Dzisia j wszystko obracało sic: \\'0-

kól wizyty komisj i behapowców, 
k tóra miała nastąpić okolo gOdz. 
11.00. Cala załoga warsztatu samo­
chodowego oczekiwała jej \V lekkim 
na pi~ciu: czy po odejŚciu beha pow­
ców poprawią się warunki pracy? 

P nyszli i z założonymi na plecach 
fI;kami chodzili po zakładzie w o­
toczeniu grupy kierownlków HM 08-
tostalu". Przypominal0 roi to ob­
chód lekarski w Akademii Medvcz­
nej . gdzie sPGd zilem dwa dl~gie 
miesiące. Trochę pOkiwa.li głowami. 
tJ'oc hę nawci zgan ili kie rowników i 
poszli. ' 

W szatni - po pracy - toczy ła 
się niez.wykle ożywiona dyskusja. 
Ktoś głośno powiedzial: - Jeżeli 
nic sit! nie zmieni na lepsze. to bę­
d ziemy musieli sprowadzić do na­
szęgo warsztatu te lewizję. Niech 
wszyscy zobaczą przeciekający dach 
i dowied zą się o zimnie, jakie tutaj 
p anuje. 

Piątek, 31 października 1980 r. 
Dzisiejszy dzień byl dla mnie 

przelomowy: przestałem być w 
pracy "nowym". Miano to przeszlo 
na mężczyzoG, który przyszedl do 
nas z "Transbudu". 

, ~Nowy" okazał się dObrym fa-
chowcem. Na sUnikach się znal jak 
malo kto. Nic też dziwnego, że z 
miej sca zyska j sobie szacunek i uz­
nanie niemal całej załogi W3rsztntu 
samOChodowego. • 
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KWIATEK DO KONTUSZA 

Kontakty" wystartowały w o­
kres ie wy jątkowo szczęśli­

" wym dla polskiego czasopiś­
miennictwa : pod koniec ciche j fa zy 
kryzysu . z którego w r ed akcji zda­
waliśmy sobie na ogół sprawę. [ od­
powiednio reagowaliśmy. Po kilku 
miesiącach zaczę ły się już czasy 
"mówienia pra wdy, ca lej pra wdy 
i tylko prawdy"; mówienia i sto­
sownego ocenian ia. Wiadomo zaś, 
że tygodnik można sprawiedliwie o­
cenić co najmniej Pl> roku istnienia. 
Oczywiście, nie jest zaslugą .. Kon­

taktów", że powstały na przednów­
ku Ciekawych Czasów. Nie jest też 
wadą zespołu , że czasom tym u si łu­
je sprostać - stosownie do swoich 
możliwości i \V formach najwłaśc i-
w ie j temu celowi s łużących . . 

Przez k raj przechodzą wielkie fale 
Gniewu. Rozgoryczenia, Plotk i i 
Wzrastających Ządań Rewindyka­
cy jnych . T o wszystko powinno być 
opisane przez poważną i odważną 
publicystykę. Ale i felietonista. nie 
roszcząc sobie praw do żadnych u­
ogólnień, może pisać o jednostko­
wych przejawach pewnych zjawisk. 

Otrzyma lem niedawno krótki lis t. 
opatrzony adnotacją nacze lnego re.­
daktora: .,Proszę się do tego usto­
sunkować". Ze względu na rozmia­
ry listu można go zacytować w ca­
łości : "Droga Redakcjo! Dobrze si ę 
stało, że zrezygnowa liście z ustuQ 
Pana pisującego pod pseudonimem 
»Stry jecu. Nie miat on nawet na ty Ze 
odwagi, żeby podpisywać się imie­
niem i nazwiskiem . W Warszawie 
głębOko zaangażowany w »propa­
gandę sukcesU!(, w Łomży wybral 
sobie bezpieczną, bzdurną tematy­
kę. I społecznie nie potrzebną. Dziś 
'należy pisać o k lasie robotniczej, a 
nie o herbach. Herbarzami interesu­
ją się tylko snobi albo osoby z daw­
nych klas posiadających. Socjali­
st yczna gazeta, w dodatku pismo 
PZPR-u, powinna pisać o proble­
mach aktualnych, a nie o diabłach 
czy heT bach, a więc rzeczach nie 
istniejących. Na takie pisanie szko ­
da tylko papieru". List, jak to się 
zdarza, nie zawiera nazwiska na­
dawcy. A powinien być podpisany 
- chociażby pseudonimem .. Ponu­
rak". 

P onurak to cz łowiek, którem u 
trzeba tłumaczyć d OWCip. Ponura k 
sądz i , że jedyną formą wyrażania 
ja kiejŚ myś li jest wyk ład lu b wy­
jaśnienie. Ponurak w szystko traktu­
je dos lownie. A miarą tej d os low­
ności jest własne rozeznanie. obo­
wiązujące ja k o powszechny wzorzec. 
Ponuractwo w istocie oznacza brak 
tolerancji. Przynajmniej dl a Swa­
wolnych Dyziów. Ale nie tylko. Se­
rio : ja też nie wierzę w dia bły . Gdy 
jednak Ponurakowi powiem , że naj­
lepszym d owodem na istnienie dia­
bła jest to. że ud aje mu s ię zatrzeć 
ś lady swej egzystencji, a nawet prze­
konać lud zi o swym nieistnieniu, to 
Ponura k skwapliwie pod chwyci: "A 
nie lnówiłem, że dia bła nie ma!" 

Ó w stary teo logiczny argument, 
orzekający o przewrotnośc i Kus icie­
la, pochodzi bodajte od św. Augu-

milość 
Bywa , że s tajemy jak gdyby po­

rażeni wstydem, nie potrafiąc naz· 
wać czegoś, co doty ka na s bardzie j 
od czegokolwiek innego; co jest 
wielkie także i w tym sensie, że 
przerasta możliwości dość ograni­
czonego, okazuje się , umysłu lud z­
kiego. Nagła myśl o Bogu : przemą­
drzały dotąd homo sapiens czuje 
się raptem ubog i, mało już rozum­
ny, skromniejszy niż przed chwilą 
- to już homo re ligiosus. Dziwna 
myśl o życiu: ono jest przec ież, to 
życie , bo m y sami - żyjąc i będąc 
-- jesteśmy nim w najgłębszym sen ­
s ie ; lecz na czym życie polega, jak 
je pojąć i zdefiniować? Wreszcie 
myśl o miłości, może niezbyt częs­
ta - tym bardziej, że kiedy już się 
narodz i, ginie od razu zawstyd~ona 
własną niemocą i przeczuciem, że 
miłości sobą nie obejmie, że jest ta 
miłość od niej - myśli - większa. -
Może jest t a k. że Absolut. Zycie 

i Miłość (alp. lo nie musi się ograni­
=zać do t ych akurat trzech cudow­
ności) wypełnia ją nas sobą aż tak 
bardzo, żt.! nie ma już miejsca by 
móc je ujrzl~ć? Rozumność nasza 
.Jez wysiłku nazwie cząstkę czło­
wiek a, tym bardziej jakąś rzecz, 
któr a człowiekipm nie jest .. Ja k jed­
na k ZObaczyć i .nazwać siebie w ca­
łości, z odqalenia, lecz bez oddn la ­
n ia się od siebie; jak możliwe jes t, 
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Rysunek \1arka PO lańskiego 

czasyantyheraldyczne 
czyli 

popraw sili pan, panie S.! 
stytla i W sposób metaforyczny wy­
powiada starą jak świat prawdę , że 
najgorszym złem jest nieś wiado­
mość ~ła. T ego w szystkiego Ponu­
rak jednak nie zauważa, bo wie 
swoje: diabłów po prostu nie ma. 
Nie ma też i herbowej szlachty, a 
więc pi.anie o diabłach i herbach 
io bzdura i s trata papieru; że zaś 
zajmowanie się bzdurami to jedno­
cześnie milczące unikanie rzecz,. 
ważnych, o tym nikogo nie trzeba 
przekonywać. Podobnie ja'k o waż­
ności tematu. - któremu na Imię : 
klasa robotni~'2.a. Tylko że o klasie 
tej napisano sporo bzdur, co naj­
częściej wyn ikalo z bra ku wiedzy i 
,tosowania zlej perspektywy. Wma­
wiano np. kla si e robotniczej ant y­
inteligenckość , a okazało sit:: , że kla­
sa ta upomniała się nawet o inte­
resy inteligencii twórczej. Nikt ni­
gdy 11 nas, przynajmniej w słowach, 
nie ośmieli ł s ię kwestionować klasy 
robotniczej jako najważniejszej siły 
spOłecznej . Aby jednak tę rolę wła­
ściwie określić. trzeba też pisać O 

by wyjŚć n a chwilę z siebie l spoj­
rzeć na to, co opuszczone, z zew­
nątrz; jak .prawić, bym mógł pa­
trzeć na sie bie całkowitego, nie po­
mniejszonego o to, co oderwało się, 
by obserwować? Zda je s ię, że potra­
f ią to schizofrenicy - lecz przecież to 
my właśnie czujemy się normalnie 
i nazywamy tamtych chorymi psy­
c hicznie. 

Czytam, co napisali o miłości lu­
dzie mądrzy i sprawni w języko­
wym rzemioś l e; widzę, że nie napi­
sali nic zupełnie - możec ie mi wie­
rzyć ! Hemingwa'y: miłość jes t na j­
wiGkszym sensem życia ; S agan ka : 
miłość to wspan ia ła choroba - nie­
bezpieczna gdy nieodwzajemniona; 
Zeromski : miłość jest rdzen iem ży­
cia: Prus: są wielkie zbrodnie n'a 
świecie , ale największą jest zabić 
miłość. I tak da lej. Może to wina 
samego języka . który ju ż jest zb yt 
p łytki , by pomieścić i nakryć sobą 
fenomen miłości i jej treści (czy mi­
łość ma treść? ). Więc dobrze, język. 
Lecz oni, ci piszą cy, też nie są zu­
pełnie bez grzechu. skoro chcą się­
gać tam, gdzie nie tylko się nie się­
gnie, ale gdzie sięgać nie należy. Ję­
zykiem, słowami pu blicznymi i wy­
star.czająco spros tytuowanymi by 
chcieć (nie mówię na wet: móc) opi­
sać w s z y s t k o - oni tym języ­
kiem chcą upolować cud , o ja kim 
tylko czyta li do tej pory? Oni czy­
ta li o słowach jedynie. nie o miłości, 
o które; nie m o 7.r.a czytać, no i tak 
też teraz piszq. ie to rdzeń . że sens 

innych klasach i warstwach, ich re­
lacjach wobec klasy robotniczej. 
Niebagatelnym problemem sta je się 
sprawa dziedzictwa kulturowego, 
podnoszona już przez Marksa w zna­
nym stwierdzeniu o proletariacie 
jako spadkobiercy myśli Immanuela 
Kanta i calej klasycznej filozofil 
niemieckiej. Gdy czytamy, tak chę­
tnie dziś przytaczane przez prasę, 
wypowiedzi robotników, wyłania się 
z nich pewna zasadnicza wartość, o 
której istnieniu zapomniano w upo­
jeniu rzeczywistymi czy domniema­
nymi sukcesami. Tą wartością jest 
honor pewnej grupy społecznej. Fal­
szem byłoby nie wspomnieć o ry­
cersko-s zlacheckim pgchodzeniu te­
go poiecia. 

Wreszcle pozostaje prawda dzie­
jów i sam proces powstawania kla­
sy robotniczej. Iluż to drobnych 
sz1achetków w XIX wieku przenio­
slo się do miast I tam najczęściej 
pędzilo żywot ,.wysad'Zonych z sio­
dła". O takich antykarierach mó­
wią nie tyłko powieści Sygietyń-

życia, że jakaś choroba, którą wyle­
czyć to zbrodnia itp. Zresztą - nie 
przesądzam. Możliwe, że oni kiedyś 
też chorowali, że cud przeszył ich 
swoim dreszczem - lecz widać za­
pomnieli, widać było to dawno, jeś­
li sięgają teraz po pióra . Albo jesz­
cze inaczej: może pamiętają ten 
dreszcz i wciąż jeszcze drżą - lecz 
chcą to schować, zostawić sobie 
tylkO; ci, co czytają, niech myślą O 
miłości tak, jak im napisałem, czyli 
nijak zupełnie. No, to jeszcze mOżna 
by zrozumieć: dziel ić się cudem to 
trochę świętokradztwo. Gdy drżę w 
środku. nie każcie mi być zanadto 
szczerym, nie domagajcie się, by 
drżały mi także palce, kiedy to pi­
szę, co czytacie właśnie. 

Jeden pan, właściwie mężczyzna, 
powiedział, że miłość to porozumie­
nie dwojga łudzi przy pomocy słów. 
No, powiedzi ał, mało to się czasami 
mówi... Ale ten pan powiedział to 
s o b t e - chociaż mówił do innych 
lidzi. Był smutny; chcial. by to by­
ło wesołe i chciał się śmiać nawet, 
lecz nie było tam śmiechu - pozo­
stal tylko uśmiech: w uśmiechu ni­
gdy nie znajdziecie radości. Gdyby 
zapytać tego pana - nO dobrze. to 
jest takie porozumienie tylkO, ale 
czy chcialby pan. by było to COś jed­
nak innego? Cudów nie ma. zgoda, 
leez czy chciałby pa n by były? Ci 
na "Santa Maria", z Kolumbem, o­
ni - płynąc i je~zcze wcześnie; -
także nie wiedzieli czy istnie je ląd, 
o jakim już po.myśleli, lecz chcieli 

skiego I Berent<l, ale 
slątki pamiętników. W 
rodzinach robotniczych 

pamięĆĆm~:~~;~~:~:~:~~~~ wiek Zl wspomn;~: 
przeszłości 
Kim świetle nie wygląda 
czy akt wrogości wobec 
botnicze j, cok olwiek by 
dzili demagodzy czy 
gatywna płaszczyzna 
czy li tzw. propaganda sukcesu 
la w istocie wcale nie jedno' 
Obok "rozpisanych na 
kus ji te lewizyjnych, z 
znaczna jeszcze część przetrwała 
form ie nieskażonej Nową MYŚlą • •••.. _;. 
propagandy sukcesu należało ' 
nież formalne ujednOlicenie 
lanych środków masowego 
zu . Wszystkie pisma zaczęły WYgi 
dać jednakowo,. Realizowały bowi ą· 
określony wzorzec prasy. ern 
Zasługą" zespołu .. zakładająceg, 

•• Konta kty Jest to. ze od poc.zątk 
nie chciał reali:ować żadnego wzor~ 
ca, a pragnął pIsma o własnym 011 
rębnym . obl~czu, pisma samOSWuje: 
go, a WIęC zywego, bo nie Upodob­
nionego d o innych. Stąd także s 
cjalność domu·': "diabełki" czy "hP<e . 
b ., M ' d k t .. ' ",. ar~. ..Oi'.na y s ta OWa.: Ci wad&.ch 
reahzacJI ; trudlOo zanegować lakt 
że "Kol")takty" od po,:,z'ł~it6w chcia: 
ly być i,nne. Formu!~, łącząca ele. 
menty "' dokumentacjl społecznej 
(głównie reportażu ) z elementami 
sa tyl y czy ża rtu stanowi o ich od. 
rębności. Są bowiem pisma saty. 
ryczne, jak "SzpilkiH

, i pisma na. 
s ta wion e na reportaż, np. "Kontras_ 
ty". Nie ma plsm in . 
portażowo- sa tyrycznych. Natur'aln;, 
oprócz "Kontaktów". 

Nie naszą jest rzeczą orzekać, czy 
ten stop nie podlega korozji; czy ta 
mieszanka jest wybu chowa, czy Iyt. 
ko łatwo przyswajalna . Od tego są 
Czyte lnicy. Ale pewne rzeczy wart. 
wyja~n ić nawet ponurakom. 

P.S. No i poniosło mnie! Zamiast 
o zacnym herbie "K ora b", reprezen. 
towanym przez tyle zn akomitych 
nazwisk, naszkicowałem Mały Ma. 
ni fes t P oetyki (i P ol ityki) Redak. 
cyjnej. Za usprawiedliw ienie niech 
służy mi fakt, że parkinsonowski 
ton fe lietonu spowod owany zostat 
bodźcem zewnętrznym . czyli li stem. 
A przecież słynne prawo Parkinso­
na przewiduje, że odpowiedn io roz­
rośnięta ins tytucja n ie potrzebuje 
już żadnych sygnałów zewnętrznych 
i zajmuje s ię wyłącznie własnymi 
problemami. Tymczasem .. Kontak· 
ty" na takie sygna ły oczekują, cza· 
sem radośnie. a niekiedy m.asochl. 
stycznie na nie reagują i uważają, 
że nie wszystko jest w porządku , bo 
za mało dostają krytycznych listów. 
A ile to pism w minionym dziesię· 
cioleciu prowadziło ów dia log z Czy­
telnikami, fundując sobie rozkla· 
d ówki wabiące syrenim śpiewem: 
"Jak powstawał ten .numer". Oczy­
wiście, nie tylko takie numery zna­
my. STRYJEC 

Od red.: Andrzej Tch6rzew~kl napisał 
skromnie ty poprzednim felletonie, te 
jego ksl~tkl n I e są arcydziełami. leet 
nam _ w toku prOdukcji pi sma - lo 
,.n ie" gdzieś sie zapOdziało . przeprasza' 
my. 

żeby istniał, i w tym sensie oni go 
trochę wyczarowali. Choć można, 
rzecz jasna, powiedzieć, że to bzd.u­
ry, bo ziemia tamta, jeszcze zamm 
oni do niej ... itd. Gdyby więc Spytać 
tego pana, czy chciałby ... Lecz czy 
odważycie się spytać ślepego. CZy 
chciałby zobaczyć jesienią las p~. 
m alowany na czerwono? ZrobiCie 
to? 
Ktoś powiedział, a może to ja tyt; 

ko tak teraz mówię, że miłoŚĆ. les 
rzeczą. jaka dzieje się pomIędZY 
dwojgiem ludzi, którzy się kochalą· 
Tylko oni ją widzą - taka ona t~· 
jemna i nie do przekazania. NaJ· 
wyżej do pozazdroszczenia. Sleper 
- też: tylko oni znają głębię s~el 
ciemnej ta jemnicy. Lecz nikt 1m 
n ie chce je j wydrzeć. . . 

Niemoc języka. Ta niemoc, Ole 
była kiedyś tak wyraźna. GdZie to 
czytaliśmy: poznał ją i poczęła. ~óz 
za prawdę- uja wnia ten omszały lę­
zyk! Poznał ją i poczęła - trzeb.a 
się w to wsłuchać troszeczkę .. DZI· 
siaj brakuje nam słów; nie Wlet1lr, 
jak wyrazić swoją płciowość by n.'-
czego z niej nie uronić. ImpotencI." 
języka zawiesza ją (a ona so~ie ::"; 
si) między knajackim "rżnięCIem 
kulturalnym "wspÓłżyciem"; z 
dwojga złego wybrałbym to. pier~i 
sze, bo słyszę tam jakąś namIętnos .. 
"Poznał ją". Jest więc słowo: 1Il!­
łość jest poznaniem. Jak my SIę 
malo znamy! 

ANDRZEJ C. LESZCZyRSI(I 
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być poetą 
Postawione pytania są trudne a 

od·powied1.i jednoznacznych nie ma. 
Dlatego też Łomżyński Klub Lite­
racki postanowił zwrócić się z nimi 
do najciekawszych poe tów w na­
szym kraju z prośbą O nadesłanie 
wypowied zi na ten temat. Sądzimy, 
że ta inicjatywa spotk a się z żywym 
zainteresowaniem. 

Korzystają c z okazji 1wracamy się 
do Czytelników naszej kolumny z 
prośbą O nadsyłanie uwag j proj)<>­
zycji. Będziemy bardzo zobowiązani 
za okazaną życzliwość i uwagi kry .. 
tyczne, slużące lepszej realizacji Z3-

mierzonycj1 przez nas celów. 

Rozpoczynamy nasz cykl drukiem 
wiersza wybHnej poetki polskiej 
Anny Kamieńskie j , 

,1ROG ' " ANIE 
Widzi Pan jak mi 8i~ 1(u rczy t yciorys - im bliżej do epitafium. Prze sv-

111111 wiersz d o propon.owanej przez Pana kolu1nny u; ., I{ontaktach!1. PrOS2( 
a numer pism!!, j eŚli się to ukaże, bo pismo to jes t nieosiqgahte ( j ak : wsz y s­
Ilcie inne), 

~erdecznie pozdra wi&rr. 
Ann a Kamieńska 

ANNA KAMIEŃ SKA 

Poezja n ie ocala 

Poezja nie ocala 
nie pociesza 
nie jest kraciastą chustką na otarcie łez 
nie jest chlebem ani wodą 
nie jest domem ani grobem 
na rozP1'ostowanie kości 
ani snem w kt6rym odbywa się zjazd rodzinny 
żywych i umU1'lych 

Nie zastąpi podania ręki 
ani uczonego traktatu 
ani prawdziwej modLitwy bez sł6w 
nie jest świtem 
ani zachodem słońca 
ani kolem nq.rysowanym na ziemi 
ani wiatrem 
ani macierzanką 
ani pszczolą 

Szkoda że nie jest tym wszystkim 
że nie można jej pić z bliskiej dloni jak ze studni 
że nie jest naw et spoj1'zeniem 
li stem zaglądającym w oczy 
Jest suchym 
coraz dokładniej narysowanej punktem 
z podręcznika geometrii dla klasy trzeciej 
punktem niekiedy podobnym jeszcze do kleksa 
Lub do bociana z długim dziobem i podkurczoną nogą 
z każdym dniem coraz bardziej nagim 
i bardZie j kanciastym 
punktem 
uporczywie zb liżającym się do Iticosct 
czasami pTawie już idealnie niczym 

,nap1'uwdę czystym środkiem samotności 

L ecz dotk niesz 
a wybuchnie nagle 
całym światem jak płaczem 

D ebiut książkowy - ... Wychowanie" 1949. Do dziś wydaja 17 tomów poeZji , wśród 
nich : "Odwołanie milu" - 1967, "Wygnanie" - 1970, "Herody" - 1972, . . Rekouis zn:i­
leziony we ś nie " - 1978 
Zajmujł' sl f; równie:! eseistyką, przekład ami l llteratur~ dla dz ieci (A .K ,). 

dzwonie na trwogę kę, ale skok kon ieczn .Y, Takie pOJ­
mowanie tych dziejów sprawiło , że 
portrety osó b występujących w tym 
dramacie nie są tylkO kreacjami li­
terackimi. Rewolucja określiła ich 
działan i e określila ich racj e. 
Wszystkie przecież persony drama­
tu to ludzie żywi., z konkretnymi 
nazwiskami, życiorysem politycz­
nym i znanym n~m dzi~ spo$;u hie 
dzi a łania, 

,Mam d użo pokory wobec utw o- ciach Literackich ll
. Dokonano także pić ca łą lreść ż.Yc i a w s iłę ciosu". 

raw lilerackich, w który8h zawarta dwóch inscenizacji tego dramatu \V Ten fragment pOChodzi z lisiu na.pi-
treść jest ciągle aktu a lna, Myślę , że roku 193 1 we Lwowie i w roku 1933 sanego do Antoniego Słonim skiego 

one pisane z wewnętr znej po- w Warszawie. W jednym z listów z dnia 27 s ierpn ia 1927 roku. 
1 może.. właśnie dlatego, cho- pi. sa ła : /lPragne druku i scen 'y bar- K iedy dzisiaj czytam w drugim 

':~dlo:,~~;:~z~~cl~~ niedostrzegalne i dziej niż zbawienia dusz.Y". Nie akcie sztuki kwestię w'ypowiedz ianą 
nil przez współczesnych, spe ł niły się jej oczekiwania . Zmar- przez Dantona: "Trzeba osunąć po-

czy później torują sobie ł a w wieku 34 lat w wskutek wy- ziom rewolucji do pozio mu natury 
"'"'Ul"ma drogę do czytelnika , A- niszczenia organizmu przez skra j ną ludzkiej. Złagodzić żą d an ia do 

za nieufność wobec swo- nędzę j ui.ywan ie narkotyków. możliwości" , muszę za myśleć się 
dziel płaCi zawsze bardzo wiele. Dzisiaj , gdy wracam do lektury nad tym, do czego zm ierza nasz 
przypadku Stanisławy Przyby · uSprawy Dantonan

, tekst tej jedne j kraj? W jakim stopniu żą dania mo-
sz<wskiej cena ta była zby t wyso- z naj wy bitniej szyc h sztuk pol skich gą natrafić na barierę możliwości. 
b, Jej utwory doczeka ly s ię dopie- brzm i dla mnie niepOkojąco wsp6 ł- Lektura te i sztuki jest potężną 
'? w ostatnim dziesięci olec iu właś - cześnie, Ki edy jeden z je j bo ha t e- lekcją historii - lekcją tragiczną, 
OWej oceny. Pisać dzis ia j O autorce rów wypowiada słowa: "Strzeż no powtarzającą się ciągle od nowa , 
Jlprawy Dantona" jest rzeczą nie- ty się przed zbytnią ufnością do lu- bowiem zapomina się zawsze o pod-

ważną, Nie tylko dla tego, dzi ! Teraz musimy podejrzewać st awowych prawach rządzącyc h ';oz-
Wajda po raz drugi zde · w szystkich .. . !" - elektryzują. wojem społeczeństwa 
przenieść tę s~tukę na Uważne prześledze nie akcji tej sztu- Stanisława Przybyszewska wi-

tym razem do Gdanska ki da je wizerunek nie tylko tamte j dzia ła reWOlucję fl'anclISką ja ko 
, w którym p rzez tyle l ~t rewolucji, lecz chy ba każdej, jak \0 wyra z walki o postęp ludzkośc i, Był 

ła autorka - które stało Się się d zisia j modnie nazywa, odnowy to co prawda skok w piekło i w mę-
" 'UU01 Pnl Olbrzymich przemian, ja- społeczl)ej , 

się dzisiaj w naszy m Pozostanie dl a nas zawsze zagad-
'1""'"C"erlStwip Ale również , a może ką , ja k Stanisława Przybyszewska, 
~Zede wszystkim dlatego, że kon- która wybra ła samotność, dysponu-
,klY,ukazane w 'tej sztuce są dzi- jąca tylkO sumą własnych doświad-

!la1 nlezmie:r;nie ważne i aktualne. czeń doszła do tak Olbrzymiej wie-
Zycie Stanisławy Pająkównej- dzy o rewolucji. Ten wielki drama t 

'PrZYbyszewskie j było pasmem tra- o paroksyżmie dziejowym napisa ła 
zdarzeń, Omija ły ją chwi- przecież kobieta o kruchej i delikat-

>LCZęSCla jak żeglarze niedobre ner strukturze psychicznej! Być mo-
, Może dlatego jej twó,czość że rozwiązania tej zagadki naJeży 

tak surowa i bezwzględna wo- szukać w jej ocenie lektury gazet , 
nIektórych pos taw ludzkich, kto wie czy nie aktualnej I dzisia j, 

i dzisiaj znajdujemy w na- W jednym ze swoich lis tów pisa -
SPOłeczeństwie . la: "Naprzód trzeba temu czytelni-

Zostaje wdową mając 24 la ta , W kowi gazet bezustannie dzwonić na 
gdańskiej samotni, baraku trwogę, zamiast go kł.amstwami l 

szkole w samym centrum mia- przemilczan iem uspokajać, trzeba 

Rozmyślam nad tym tekstem, Nie 
jest dl a mnie tak ważny fakt, że 
najnowsza w iedza historyczna po­
twierdza pr zedstawiony przez Przy ­
byszewską mechanizm walki dwóch 
pierwszoplanowych bohaterów, Szu­
kam tam raczej odniesienia do na­
szej wsp6ł zesności. I trudno mi ~ 
przeć się wrażeniu, że napisana 
przed prawie pÓłwieczem sztuka. 
stanowi dzisiaj swoisty komentarz 
do wydarzeń gdańskich i najistot­
niejszych prOblemów naszego życi::. 
społ eczno-p01itycznego. 

JAN KULKA 

R YSUD l'k Iwony Sie ls kiej 

, Poświęca się całkowicie pracy zamęczać go ciągłym, niezm onlowa-
W ciągu 12 la t trzy r azy nym tocsin , zmusić go, a by się do-

I"Yie;.ti ." , . z Gdańska: dwa razy do wiedział - nim się zacznie wyma-
w sprawie wystawienia gać, aby reagował. Zyjemy w wieku 

sztuk i raz na Kujawy na potwornym na świecie potwornym, 
swojego ojca. sam y mi potworami będąc, Zło w 

·l\VOr'?vlo W tym cza sie trzy dra- niemożHwie wysokim natężeniu roz-
kilka naście opowi;tdań i po- ra sta się wszędzie, Uciec przed nim 

l 

Po pa--+rz , I 
DlUtttlYł1.i.e , 

i~ rię UMl\ f~YłNC4 · . Za życia doczeka ła się tylko nie można. Więc pozosta je na m a l-
dwóch fragmentów dramatu bo spOkOjn ie patrzeć i zidiocieć, bo 

, Dantona", w "Wiadomoś- widok nad si ły . albo walczyć , Sku-

13 
KON , 
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sport 
na, miarę 
moiliwości 

Henryk Trojanowski, wiceprezes 
\Voj ewódzkiej Federacji ~~ortu w 
Łomży, o "Orle" Kolno ma opi­
nię pozytywną. Twierdzi, te jest to 
jeden z nielicZlnycb, dobrze zorgani­
zowanych klubów sportowych wo­
województwa. 

W siedzibie klubu , mieszczącej się 
w gmachu UrzGdu Miasta i Gminy 
w Kolnie. trafiłem akurat na roz­
mowę dwóch etatowych pracowni­
ków "Orła" z trzema młodymi za­
wodnikami sekcji kolarskiej. Jak 
zorientowałem się, chodziło o rozli­
czenie ich 1: pobranego sprzętu. Za­
wodnicy wyrazili bowiem nieodpar­
tą chęć repreze.ntowania barw 5tO-

'" łecznego "Poloneza", potwierdzoną 
mocno oficjalnym pismem warszaw­
skiego klubu. Czym - nieofic jalnie, 
może pozostawac juź tylko w sferze 
domysłów. Dowiedziałem si~t że Je­
rzym Baczewskim j uż od pewnego 
czasu interesuje się osobiście Ry­
szard Szurkowski. Być może zresztą 
i na pozostałych dwóch zawodników, 
Andrzeja Filipkowskiego i Kazimie­
rza Niedbał~. dzia la też ty lk o magia 
nazwiska wielkiego kolarza. I to jest 
bardzo prawdopodobne. Zresztą, czy 
można im się d ziwić, Z takiego za­
lożenia wychodzą także działacze 
.,Or la " . zd ając sobie sprawę. że lep­
sze warunki do rozwijania swoich 
talentów będą ch lopcy mieli w War­
szawie. Wi ceprez.efi "Orła", Ryszard 
Kiełczewski, stwierdza , że tu" na 
miejscu, nie ma warunków do roz­
w ijania sportu "'yczynowego »& 
większą ska 1<:. 

niej ów szachowych, zawodów lekko­
atletycznych i imprez zimowych dla 
""k!adów pracy i in stytucji. Okazu­
je się jednak, że pieniądze to nie 
wszystko. Sen z oczu działaczom 
klubu spędza nie najlepsza współ­
praca ze szkołami. r ,J'limo, ii część 
szkolenirl', .0/ zatrudnionych w 
klubie to właśnie nauczyciele. Co 
naj\vyżej k onflikty mają łagodniej­
szy przebieg. A trze ba powiedzieć, 
że zawodniey szkoleni w sekc jach 
piłki nożnej i s iatkowej, tenisa sto­
łowego oraz kolarstwa i biathlonu 
to w większośc i uczniowie kolneń­
sklch szkół. Faktu tego zdaje się 
jednak nie bardzo dostrzegać admi­
nistracja szkolna. 

Pracą z uczn iam i zajmuje się 

dziewięciu szkoleniowców. Niestety, 
nie jest im dane na ogół zbieran ie 
owoców swoich zabiegów. Bardzo. 
często, już po ukończeniu nauki w 
szkole pOdstawowej, młodzież z 
Kolna wrjeżdża, tak jak wspomnia­
ni kolarze'. do Warszawy, albo piłka­
rze ręczni do Plocka lub Łodzi, 

Ntc się na to nie da poradzić, bo 
możliwości dalszej nauki w Kolnie 
są ograniczon e do ogólniaka t szko­
ły za wodowej , Wplywa to na ooziom 
wyszkolenia kolneńskich sportow­
ebw. Tę teorię ?.da je !ię potwierdzać 
przykład piłkarzy nie mogących od 
kilku już sezonów zdobyć awansu 
do klasy Okręgowej. A przecie! by­
ły czasy, gdy piłkarze .. Orła" lUt ' 

swoim boisku rzadko przegrywall. 

W klubie pracuje pięć sekcjI. Jak 
na moili wo§ei s<eścioty!Jięcznego 

Kolna - może zbyt duio. Wszyscy. 
""trudnieni w kl ubie szkolentowcy 
lo instruktorzy pracuj"ey na pół­

etatach. A w Kolnie jest sporo zdol-
nej i nie zmanierow anej jeszcze 
młodzieży. Czy Ale lepiej byłoby 

,,Gazeta Współczesna" I Pańslwowe Wydawnictwo 
szają konkurs na zwierzenie-refleksJę ph. 

wsoólczesny. p.--­
Polaków 

Organizatorom chodzi o szczere t prawdziwe ukazanie miejsca każde 
nas w Polsce dnia dzisiejszego; o odpowiedź na pytanie, jacy j esteśmy fO 
cy powinniśmy być, by mądrze i dobrze budować nasz Wspólny 
czyznę, a w nim - naszą osobistą t godną pomyślność, Mają to ' 
wiedzi bardzo osobiste, odwołujące się do przeżyć wlasny.:h, '~~~~jl,~~~~ 
nych; mają przedstawiać rachunek sumienia własnego oraz I 
okollczności, jakie każdego z nas określają na co dzień, 

In tencją hasła konkursu .. Współczesny portret Polakówu 

nie zbiorowego myślenia o tym, jaka jest prawda o nas 
my siebie w nowej rzeczywistości, Określonej kOlejnym 
tern p,rzeciw wypaczeniom w życiu spoełcznym oraz pUOCZ.ąL":L'em 
nowy Rzeczypospolitej. Prace konkursu powinny dać OC'PC)Wleclź 

nia: Czy prawdziwe są te wyobrażenia i przeświadczenia o ~;;;r~kt~:~.'~~~' 
gicznych cechach Polaków, które obowiązywały do polowy roku 
słomiany ogień, bezinteresowna zawiść, pijaństwo, niesprawność u'ga"U,. 
cyjna, osłabiony "instynkt państwotwórczy")? Jakie trwale 
sk iej kultury poJitycznęj (np. parlamentaryzm, toleranCja wyzlnalnlcIW.· 
gą rozwinąć i pogłębiać sylwetkę obywatelską mieszkańca 
Polski, wzbogacić jego kulturę i świadomoś.ć społeczną? Jakie 

zachowania i jakie rodzaje postępowania musimy preferow~a~ć:~,w~,o~~~:r~I"f:~r:R~ ,życia społecznego, pOlitycznego l gospodarczego, byśmy mogU jak 
ciej i jak najskuteczniej pokonać ](zyzys? Jakie wartości 
przez . poszczególne klasy , warstwy społeczne , i grupy pOkoleniowe m",.II""~' 
okazać się najbardzie j przydatne w tej pracy, a jakie trzeba odrzucić 
korzenić? J akie są nasze rodowody? Jakie zdarzenia i procesy kSl,ta~luij. 

· nas - współczesnych: czy w naszej samoocenie j esteśmy pracowici i 
czy leniwi i ma-Ii duchem; myślący i rozumni czy gnuśni i kierUjący 

· chwilowymi emocjam i"; zdelni rządzić się rozumnie czy zawsze gotowI 
ucieczki w świat urOjeń? Jakie czynniki czy ułatwienia przesą dziły o 
że tak wiele złych zjawisk rozpleniło się w naszym życiu, które z 

· romną silą uderzyły w fundamentalne wartości państwa i 
tamy trzeba położyć , by 'korumpcja, bezmyślność, kumoterstwo, 
stwo i pogardli wy stosunek do drug iego czlowieka nie mogly w ięcej 
zić ni Polakom, ni ich Ojczyźnie? 

/ Prace konkursowe, nie przekraczają ce 50 stron, nlgdzie dotąd nie 
kowane, w czytelnym rękopisie bądź maszynopisie, z dokładnym 
nadawcy i informacjami o wieku, wykształceniu i zawodzie oraz o 
leżności do organizacji społecznych , należy nadsyłać do 15 II 1981 r. 
adresem: .. Gazeta Współczesna", 15-950 Białystok , u!. Wesołowskiego l, 

, piskiem na kopercie .. Współczesny port;et Polaków", l Na autorów najlepszych prac czekają następujące 
I - I~ 000 złotYCh, 

II - l O 000 złotych , 

nagrody: 

i dwie trzecie - 7000 złotych, 
5 wyróżnień po - 2000 złotych. • 

Ponadto przewidUje się trzy nagrody specjalne wojeWOdÓW: bi;, łosto,kI. 
go, łomżyńSkiego i suwalskiego za najlepsze prace z tych WOjewództw. 

Najwartościowsze prace zostaną opublikowane na łamach 
ezesnej"', a później złożone w książkę, która ukaże się nakJadem 
wego Wydawnictwa "Iskry". Organizatorzy zastrzegają sobie prawo 
zwracania nadesłanych prac, ich pierwodruku oraz innego podziału 

Spra wy finansowe, będące pi ętą 
achillesową większości klubó w w 
Polsce. w Kol.nie nie są najwięk­
sa.ym problemem. Finan sowo klub 
stoi nieźle. Oprócz pomocy Woje­
WÓdzkiej Federacji Sportu, działa­
cze "Orła Oj potrafili zaskarbić so­
bie przychylność zakładów pracy. 
Fakt godny podkreślenia, bo współ­
praca klubu • zakładami jest na­
prawdę wZO'rowa. GS "Samopomoc 
Chlopska", Fabryka Przyrządów i 
Uchwytów, Zakla<l Mleczarski , Bank 
Spółdzielczy, oprócx dotaCji Vi' ży­
wej gotówce, pomagają (ch ętni e i bez 
oporów) w transporcie i zakupie 
dla klubu sorzętu sportowego. Fi ­
nansu ją również organizowane przez 
klub im prezy. Największej pomocy 
udziela klubowi naczelnik Unędu 
Miasta i Gminy w Kolnie. Kwoty 
nie zdra-dz~, chociaż to żadna tajem­
nica, ale mam na względzie zdro­
wie d ziałaczy innych klubóv.I' i or­
ganizacji sportowych, którym ad­
ministracja miejska. zamiast pomo­
CY. pOkazuje figę. 

postawić w lej sytuacji wtęcej na 11-------------------------------­
jedną kartę, a me d,ielić sil i środ-

Sukces hossy finan sowej .,Or ła" 
tkwi w tym, te zanim klubowi dzia­
łacze coś za1ądają, oferują coś w za­
mtan. Stało stę d obrą trady.:ją w 
Kolnie. że klub jest organizatorem 
turniejów tenisa s tołowego i ziem­
nego, piłki nożnej i s iatkowej, lur-

ków na rozproszone cele? I jeszcze 
jedna rzecz, może drobna, are prze­
cież wymowna. Pani Halina Wygnał, 
kierownik sta dionu powiedziała , te 
zawodnicy i działacze klubu również 
ezują się odpowiedzialni ,a stan 
płyty boiska i znajdujących się na 
stadIonie urządzeń. Swiadczy o tym 
dobrze W"lorowy wygląd obiektu. ' 
Zresztą , WOSiR nie .. gnębi" .. Orła" 
i opiaty pobierane od klubu za 
świadczone usługI są umiarkowane. 
Może się więc on czuć na stadionie 
współgospodarzem. Szkoda, że nie 
jest to przYll:ład powszechny. 

WYMIATACZ 

TURNIEJ "KONTAKTÓW" 

z Tur •• 
nalszybsl 

Naplywające do redakcji zgłosze­
nia świadczą o tym, że nasz turniej 
ten isa stołowego na biera rumień­
ców. Jako pierwszy kartę uczestnic­
t wa nadesła ł do redakCji Jacek Lo­
renc, uczeń szkoly Podstawowej nr 
2 w Kolnie. Chociaż do upływu ter­
minu zakończenia el iminacji wstęp­
nych jeszcze daleko, otrzymaliśmy 
już pierwszy protokół - z zakoń­
czenia eliminacji wstępnych w Tu­
rośli. W eliminacjach (przeprowa­
dzony cb przez pana J erzego Bączka) 
wzięlo udzial 18 osób. Awans do 
da ł szej rundy r ozgrywek wywalczy-

li uczniowie: Lucyna Cicha, Bo­
gusława Czerwińska, Jolanta 
Trzcińska, Dariusz Dąbkowski, An­
drzej Pianka, Wiesław I Adam Czer­
wińscy, Zbyszek Bączek oraz Ka­
rol Piaścik. 

W związku z licznymi zapytania­
mia chcieliśmy przypomnieć, że 
szkoły miejskie są tak samo klasy­
fikowane w turnieju, jak szkoły 
wiejskie, W losowaniu nagród i u­
pOminków będą braly udział j e d y­
n I e kupony potwierdzone przez o­
piekuna SKS-u lub lnnego organi­
zatora eliminacji wstępnych, 

KRZVŻÓ1NKA 

POZIOMO: l) Przepływa przez Lomżę: 
bater Szaniawskiego; 7) Na wodzIe 

do ćwlC1:eń gimnastycznych; 13) Może ~~~:!~1~~~1~~:~;~~:te!1~f~~~27':~;l!fE~:!~:;! Pozostaje po rozbiórce budynku; 19) 
r6ba; 25) Dokument wysokiej jakośct 
NiepokóJ. lęk; 2:9) Typ ak-tora f Urnowego; 

PIONOWO; 9 Mieszkanie Usa lub dramat Ibsena; t ) .Splata c:u:ści 
rzeka woj . clechanowsklego; "ł) Coś zakazanego; 5) NIe dla jarosza; 
daje mu wartości; 9) Mier'lY się go w omach; 10) Mi~dzy pługlel~'~.;!:;B~~~~~~~ ny koniak radziecki lub dr~na pUkarska z. T ibiUsl ; 14) Kiedyś 
ki; 16) .. Bycze" bóstwo: · 17) SymboL, znak: 18) W 4z1ennlczku 
to) CleC% w stanie lotnym; 21) Do wykładania towaru w skle pie; 
23) Posada, stanowisko pracy. 

Rozwiązania kr:r:ytówki prosimy nadsyłać n.a adres: \ll. Sadowa 
• terminie do dnJa 13 grudnla 1110 r. 
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0 -

TTR - uprawa r ośli n, Setn . Ul . 
, Turniej Zas tę p OWYCh . 

Dzienn ik T t: l e w b.y jny. 
Cr: wa r te k TDC - " O mnie , o T o· 

I • Das" o ra z " By l sobie czł owiek" . 
Magazya m oto ry zacy jny . 
Tele wizja MłodYCh - St udio Ra· 

~agazy n lo tniczy. 
Dob ranoc. 
sonda - " Lepszy r y d z nłt nie". 
Dzie n n ik T elewizyjn)' . 

. Wiecz6r poezj i Jarosława lwasz-

l nu" . 

o !ozt u -

.em. 

TTR - uprawa roślin . se m . m , 
ue. Barbó rk o we ś więto. kI. Tn . 
II .OCI ... Też potr afl~", kl . I - II. 
I!.SO. Geo g rafia . kI. VJll . 
UJO. TTR - u prawa r o śli n , sem . I . 
11.11. TTR - meCha n izacja ro lnictwa. 

I. 
IUS. Dzienn ik Tel e Wizy jny . 
IUO. " P lat ł' k z P a n kracynt" . 
IUS, "Dzień dobry w kręgu rod . lny'\. 
!l.to. "Giełda" . 
11.41 ... T:ajem nłce E n igmy" (4) . 
Ilł' Rolnieze r ozm owy. 
IUO. Dobranoc. 
IUI. Turnie j R e pp rter6w. 
IUI Dziennik Telew l~yjny . 
~t.I8 . Prog ram r ozr y w k o wy. 
11.11. LI"i t \' o gos'Po da ree. 
11 .5 ••• ,MvŚI! t wo je 'nie u czy nam" 

Ha liny Frackowiak. 
. Dziennik Telewizyj n y. 

.. Ki edy się 'l.e mna l'od t:i ełtn" • 
Bur:ajskte głt . 

mpiea wi:.OIJl)'~' 

.. Ta.jemnica E n ig my" f4) . 
IUO. Listy o lospodaree. 
15.00. J ęzyk f rancu.!u . lekc ja S. 
lUD. Język rOSy j sk i, le k c ja , . 
11.e5. Kino T DC: .. Dick Turpln" - .," 

tyeia" . 
l1.lt . .. 'O m i nQt z muzyk~". 
lU D. Dz.iennik T e l e wizy j ny 
t •. IS . .. Kon s tan c ja ~ychodzi • morw' 

Kwad ra n s . 
francu s ki. lekc ja • . 

CSRS-

ł GR UDNI A t8l0 r . 

u,p ra wa r ośli n , sem . I . 
m ech a nizac ja roln ic twa. 

Dzienn ik T elewizy jn" 
"" 110. Binał Pucharu Da vlsa : CSRS-
! OCh y, 

IlPS, Teat.rzYk Noosen s a.cJi _ "M1ko­
~ , Scen ariuS'J. t reżyseria .Jacka Ho-

2D.5ee . 
Ci t~3~. " Neolon Fanliliau - koncert . wę-

11 ~ le j g rupy dyskote kowe j. 
IItl~' .. Sprawa tycIa t śmierci" - an-

11 5 I film kryminalny. 
!b.v,'JS;,. Poec i recytujĄ wiern e - Bole. 

ol ab or s ld . 
, GR UDNIA 1180 r . 

pa. 

n tena. 
lł e POrtai filmowy . 
Piot r Czajkows ki _ IV Symfonia. 
D7.i cnnik Tel e wizyJny. 
.. La s dl a nas" . 
"Słonecz-nik" _ bał6 ((eatr ,.Gro. 

iwęCiem" 

10.12.1980 

13,SO. Telew by jny Koncer&. Z y czeo. Mu· 
zy k i Poważnej. 

U .S, . " pół · Jank es" - uportai fiłmo ­
wy. 

15.05. " N i e mogę i)' t b e z mUzYki" 
k o nu:d ia w .:g ic rska. 

Hi .30. Film o wa opo w iest o lławanl e. 
.'.55 • • ,Muzyka Młod ego Ekra nu" 

prog ram eSJ.rad owy . 
17.,( 0. " W świec ie dzi k ic h aw ien~V' 

.. Sokó ł i ja st rząb". 
18.05. T e le- Ec h o . 
19. 05. W ieczo rynka . 
1'.30. Dz ie n ni k Te le wizy jn)'. 
!O.lO . • , Henr y k IV - Kr6J F rancJi" (I). 
21. 10. S po r to w a Nied~iela. 
2 1. łO . "Z muzyką p rzez lat a " (i) . 
U .%S. T eatr T e l ewjzJI _ K o nstanty n_ 

defo n s Ga lc'Z.y6 i k i : " Ba l u Salomona". 
PROG RAM Ił 
' .05. T y lko dla ki bie6 w. 
10.00 . .. :tołnier~ka li ra ·'. 
10.2.'i •• ,T a Je mn ica E n ig OlY" (.) . 
11 .25 . Pueb o je t ygodnia . 
U . 15 ... Z ycie n a Ziem i" ( 10) - .. W z6r 
m Od yfi k acj e". 
13. 10. W S t a r)' 1n K in ie - FJi p I FI.p. 
14 .%5. W iel ka G ra. 
15.20. Popołudnie F a u n y t Flory. 
16.10. Nag r y wa Z b ignie w Namylłowskl. 
16.:\0 . .. J ak w K in ie" - jugosJowia6 ska 

kome d ia film ow a . 
17.15. T ea tr T e le wizji - EJ'sklne Ca ld­

w ell : .. Ziem ia tragiczn a" 'lit reł. Janush. 
Zaorsk iego. 

U .Ht Nagrodzon e n a F estiwalu. 
19.30. Dzien ni k T el e Wizy jny . 
! 0.10 . Fina ł P u cha ru Davisa. 
t1.10. S pi e wa E w a B em. 
t 1..(8 . Filmy o I ztuc e. 
22 .25. " P arty u F ran k e n s teina" - pro· 

,ram roz rywkowy. 
PONIEDZ1Ał,.EK l GR UDNIA 1180 r.. 
PROGRAM I 

13.3' . TTR - fizy k a . 
H.OO. TTR - chem ia . 
15.20 . NURT - pS)' Cbologia.. 
16. 15. Dziennik Te lewizyjny., 
16.30 . ZWi erzyniec . 
1.6 .55. Klinika Zdro wego Człowieka. 
n .Hi. ,.A rsen Lupin" - .. Pod ... óJna ~r.a " . 
18.50. Dobra noc . 
19.00. Echa stadi on 6 w. 
19.30. Dz ien n ik Tele wizy JnY4 
tO. 10. T ea tr Tele wiz j i - Bn ldn. hld· 

we ll : .. Zi emła Lra,ic:lna". 
21.40. H oryzont. 
2:2 . LO . D ziennik TeJewizy JnY4 
22.25 .. ,5 0 la\ :l Lotem" - pro l'f'aJll ~­

r ywkowy. 
PROGRAM n 

10.0&. " Pró ba ognia" - m m otayesaJo· 
wy TV P . 

11 .15 . K li n ik a Zdroweco euo·włe~ 
11 .35 . .. 50 lU x Lotem » , 
)t.OO. S tudio B b . 
16.05. J~zyk Die m ieck l, lekcJa ... 
IG.38 . .Język angidllld. lee kia I. 
17 .00. Studi o BJs. 
U .OO. "Próba ol n la " _ mm ~­

Wy TVP. 
2.1 .18. J'ęzyk ul enllukl, l ekeJa l'L 

WTOR~K t GRUDN1A lIIł .. 
PROGR A M J 

C.OO. TTR - nzrka. 
C.30. TTR - ehemi ... 
' .00 . .Język pols ki, kl . • . 
' .55. Czerwone, t6u.et &ieloD. , Jd..I-W. 
13.30. TTR - Jęz)' k poJs kL 
U .ot. TTR - tl zyłCa. 
I'.U . D'denn ik Telwi&yJn y . 
n .3i .· Tele w lY.yjny Klub Sellion.. 
U.S5 . Małe Kino. 
11.0(1 . Elimi nacle Mis t.no.... Swtat:. W 

piłce Dotnej . 
11.40. P ohka It r outk. 1'11"'00 .... 
18.5&. Dobra n oc. 
l!,oa. Skarbiec . 
U .H . Dzienn ik T elewh:y JIlJt. 
teua .. ,Syb eria ". oo~. rv. 
!1.35 . "Czy motr m y się w"i:y~, 
U .IO. Dzi e nni k Telewiz)' Jny . 
U.%5. Maz u r k i H en ryka Wienławs""lo . 

PROGRAM 11 
1'.00 . .. Syb eria ", ode . IV. 
11 .25 . Skarbiee. 
11 .50. Mazurki H enryka Wied iaw.kielo . 
12.15 . Cz łowiek i Srodowisko. 
15. 40. J t:: zyk a n g iels ki , lekcja 10. 
16.10. J ęLy k niemiecki. le k cja 10. 
16.35 . K ino Telewiz ji Najnllod szyeb.. 
J7 .05. Młod'lletow)' Magazyn T echni k i. 
17.35. " Min~ ł d zi e ń" - m t!lod ramat prą,d . 

ZS R R. 
1~ .30. O'/,ieu nik T ~l c w i'/,)' jn)· . 
20. 10. Wto r ek M ~ loma Jla . 
21.10 . ('zlowi ~ k i Srod owis kO. 
21.40. ! 4 God zi n y . 
!J.50, •. Za. .... ' sze I.eal. r ·', ode:. IV "Zło-

t y w iek" . 
22 .56 . Bu rec e pt. 
%3.20. J t::zyk II n gie ls ki, lekcj a 3. 

SRO OA 10 GR UDN1A 1180 r. 
PROGRAM • 

' .00. TTR - ję~y k poiliiki. 
i .10. TTR - fi zy k a . 
1.00. Ch em ia , k l. \'11 . 
' .SS. P rac: a - t echnika, kl. I . 
11.00. Muzyka. k l . J . 
13.JO. TTn - m ate m a tyka. 
" .00, TTR - b io logia . 
15.20 . NU RT - m atem a t y ka . 
.6.15. Dzien ni k 'J'ele wlsy jny . 
li.30. " M ichaj ki" . 

'u •. SS. "Dzień dobry .. kręgu rodzlaytJ. 
17 .30 . P uch a r UEFA. 
1'.20. Dobra n oc. 
11,10. Dzien nik T e le w izy jny . 
ZO.lO. Filmot.ek a Arcy dzie ł : "Pół brtem , 

p6 ł 5c r io" _ k o med ia prod . amer"yka6-
Sk le j . 

22 .10. D~ipnn i k T el e w izy jny , 
U .ZS . Tl'y buna literack a. 

PRO GRAM n 
10.00 . Eliminacje M i§tr:tNtw Swlata .. 

pUce noi nd. 
11 .łO . " Mar".'" _ film Obyczajowy TV 

NRD. 
15.55 . .J ę zyk an~lelsk i. lekc ja 3. 
IS.%S • .J ęzY k a ng ie lski, lek~ja 10. 
li.53. Prog ram mors k i. " 
11.25. Guillaome Apo1l1na1re. 
1'1 .30. " Marta" - film oby czajowy TV 

NRD. 
19.30. Dzien n ik T el ewiZy jny, 
20.18 . Ekran r e po)'t.er6 w . 
ZO .łD . Pa ~J e J oa n n y Kulmowe j . 
U .10. 24 G Odzin y . 
tl.20. P eJ; 3.Z M1odych. 
21.50. R r e ital ze5 poJu •• AIibabkPI 
22.10. Ant)'cznv świat prof. Krawcz uka.. 
23.10. Ję~' k an gic ls kt . l e k c ja 10. 

Lomia . k U1 0 "Paźdzle rn i.k " : 4--(; X II -
"Ban\y mojej tnlodc;i;ci" , prod. j a p. (od 
lat l -l); 7-1u X li - .,powró t do dom u ", 
p rod. USA (od la t JS). 

Ciecba n owiec, k ino "Me teor": 4--5 x n 
_ " OstatnI pocIąg z Gun H iU", pro d. 
USA ( od la l 15); &-7 Xl1 - " Sto kon i 
do stu b rzegów" . p rQd. poJ.. (od la t IQ) ; 
9-10 Xll _ .. Smlerć człow ieka skorum­
pow a nego", p rod. f.ranc. (od lat 18). 

G ra j ewo, k in o " Relaks": 4 X lI - ,.sPot­
k anie na A U::!'f\ t y k u", prod. pol . (od la t 
15); 5-7 Xll - .. Proces p 05Zlak owy " , 
p rod. ja p . (od la t 18) ; 8-9 XII - " Con­
s ta n s" . p rod. poL (od l a t 16) ; JO----12. XlI 
_ .. D rzewo n a sab oty " , p rod . Wł06. (00 

la t 15 ). 
Jd wa bne, k ino .,082a": -4 Xl I _ " R a l ­

t er t y i d z.i wczynv·' , p rod . USA (od Jat 
15) ; 6-7 XII _ " K ro n i-ka gorącego lata". 
p ro<1. CSRS (od lat 15) ; lO---JI' Xl I -

~ III 
Muze u m Okręgowe w r..omf. y . ul. Krzy­

we Koło l , cz yn ne co d zien nie (z. wyjąt~ 
k iem poniedzi a ł kÓw i d n i ooświątecz­
nych): wc wtorki t czwartki w g odz . 
Jl.00-18.00 , w środy, pi ątki l sobot y w 
godz. 10.00-15.00, w n iedzie le ". godz. 
1l,(tO-I5.00. w ystawy: " Rzetba 1 tkanina 
Kurpiow sk ie j PUS7CZy Zielo n e j" - e k s­
pozycja tka n in d ekoracyjnych 1 rzeźb 2: 
okresu od II po lowy XIX w ieku d o 
współczesności , a takie d ekorac y jny ch 
wyrobów sny cer skich I fragmentów tka · 
nln UbraniOWYCh, ze zb io rów własnych 
1 Muzeum Okręgowego w Ostrołęce; 
" B u r sztyn z D orzecza Narwi Sro d kowej" 
- w ystawa prezentu jąca wydObywan ie , 
obrÓbkę oraz w y r oby z bursztynu. 

P ark Etnograficzn y pólnocno·wsebod· 
ruego Mazowsza hu . Ad a m a Chęinika w 

G a ler ia Tw6rc~oś ct P laatycsnej D%łecl , 
ul. Marł! Skłodowsk iej-CUr1e 5 (S'lkoła 

WOjewód'J.kl Dom KultuJ''' w Łonrł'y: 
Dy.skłusy<jny KLu b riimowJ' .. Tv tu '" 
li XlI, godz. n .oo; .. Ty11J.o :z u w " - pr~ 
&ra m Estrad,,. b ydgosklie1. 'Xn, g.ock. 
l ?OO 1 19.00 . 
MłejSko-GmJony Dom Kwtury lit' Jtol-

W razie 
potrzeby 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

.. WCląi o miłości ". p rod. f r anc. Cod l a t 
15) . 

l\:o Jno. k ino .. wrzos" : 4-5 KIJ - .. K a i ­
dy umiel..! w samotności ". p rod. RFN 
(od lat lo); 6-7 X Il - .. Amator" , p rod . 
pol (oj Lat 16); 8-10 X II - .. N ick elo­
d l!c. n ". 1,:0 l. ang . (od la t 12.). 

No wogród, k in o .. Z iemowit": 6- 1 XII -
.. NaF rody odz.nac zen la" . prod. Pol, (od 
lat 15); 9_1 0 XII - " B liskie spotkania 
trze cie~o stc-nn ia·'. p rod. US A (od l a l 12). 

Stawisld. ki n o .. Sa t urn" : 4-5 XII -
. . Po'ł,·odzenia s t a ry!" o rod . f ra n c . (00 
la t 15) ; 6-7 X lI - .. Lipcow e spotkan iC". 
prod. CSRS (od la t 15) : 9-10 X lI - "Ksia­
tę i żeb.rak'·, proc! . pana m . (od l a t 12) •. 

\Vysokie Mazowieckie, k ino .. W a r s": 
~ X II - . .Addio . o k ola mia ", prod. 
NRD (od la t 15) ; 6-7 XII - , .Dz leń W i­
sł y", pr<>d. pol . (od lat 15) ; 9-10 X ll -
.. Nasferalu - w a mpir", p rod. RFN (od 
lat Je) . 

Zambrów, k in o .. KOSfJ\06ot
: 4 XII -

..Nasferatu _ w ampir" . p rod. R FN (od 
lat Ja); 5-7 XII - "Godziny miłości" . 
p rod . szwedz.- no rwes. (o d la t 15) ; 8-9 xn 
_ .. 1;kr y t y w słoncu", Dr od. pol. (od 
lal W); 16-12 XU - ,,39 stopni", p ro<l. 
a n (. (od lat 12) 

K irownict.wo ki n zast rzega mot1 lwolić 
zmlan p rogram u . 

NOWOgTod7ie, czynny codziennie (2 wyjąt ­
kiem ponl~dz iaJ:k6w I dni pośwlatecz· 
n ych) w god z. 9.00- 18.00. Wystawy : II 
wnętrza chat , kuźnl, olejarni 'I. w y po, 
s d e n ie Ol . Izba tkaCl: k l -artystkl ludowej 
Anny l<o rd ccklej. ś pichlerek z wysta wą 
obrazującą przemiał I pnec h o wyw :J nle" 
zbóż, stodółka ze starym. drew'llanym 
k ieratem I narz~dzlam l bartnymI. 2) W 
Dwork u z B rzózek \\'Yst awa arc n eolo­
g iczn a - " Pra d Lieje No w ogr o d ·J" . 3) W 
chacie:r. Ba ranow3 w yst awa .. Adam 
C h (tn l k - t ycie t działalność" . 

lU uze unt Rolni c twa Im. Krzysztofa K lu · 
ka w Ciechanoweu, czynne codz.1e n n le 
(2 wyJątkiem poniedziałków I d n i p o ­
świątecznych) w g o d z.. 8.00-16.00, w n ie · 
d ziele l święta w godz. 11 .00-19.00. Wy. 
s t a w y st a łe : l) " Dzieje r o lnic t wa" (tech ­
n iki uprawy. oasterst wo, h ocfowla. tra n · 
sport wiejski. mechanizacja ro l nictw a 
rzem iosło. tkactwo ludowe). 2) Wystaw a 
biograficzn a KrzyS2tofa K l u k a . 3) Skan ­
~en ma2owiecko-podlask l :r ekspozycja 
wnętrz. W y3t1.awa cz a sowa: .,Le n - rośli ­
n a przemysł owa" (tradycyjn a obróbka 
lnu . wyro by ln ia r skie. le n Jako auro· 
w iec). 

P odstawowa nr S), czynna codziennie -
oprócz n iedzi e l I d ni świątecznych - w 
godz. ' .00-18.00. w soboty w Kod z. 8 .00-
15.00: " Ba r wy jesien i w obraza<: h Da j ­
młods~ych" _ pokon k ursow a w ystawa 
prac plastycznych dzlecL 

Salon W yst a wowy SWA, ul. Ar-mJł 
C'l.eTwonel 11 (czynny co dzie nnie - 0-
p rócz poniedzia łków t dni pvswlą teC2. · 
n ych _ w god z. 12.00-18.00 , w soboty 
t n led71e ie w god z 13.00- 16.0tn m alar­
stwo Henryka 06łekie~o (od 6 Xn). 

a le : w ystaowa re produkcji malarstwa pol­
$.k Iego XX ""'1 ek u. 

Miejsko - Gmi n n y Ośrodpk K ult u r y \\' 
Ra jg rod z.ie : popołud n i e dla najmlo ds2)' c h , 
)iJ X 11. go~ li .OO. 

Lorui)' t'b.ka O rkiei tra K a m e ral n a ' ­
koncer t wGr a jewie Cs a ta P a nstwowej 
S zkol)' Muzyer.nej, ul. Swierczewskiego 
5), 5 X li , gooz. 15.30 l 1'7 .30. D yryg uje 
Henry k S z.wedo. S ollst a: M a m H a1tko w ­
ski - sk Mypce. W progra mie - L udwtg 
va n B eetbo ven : u wer tura "Prom e t eu s'Z"; 
F lix Mende lssohn ; Ko n c ert skrzY'f>C'OWY 
JI:-moll ; F ranz S c hube rt : S y mfonia h ­
-moll (Vlt 1 - N ledok o ilczcm.a ). 

S2~44 - dyturuj ;iłca apteka , ul. G lel· 
c7ynsk a 1. 

997 - MUleja O bywatelska. 
34-'1 (do 65) - Pogotowie Ener getyczne. 
999 - P ogot o w ie Ratunkowe. 
t9I - Strat P o tarDa 
P ogotow ie Chlrurg lczne , ul. M . Sk,ło. 

d owskiej-C urle 1.. czy n n e całą d obe. 

Szczęśliwie k ojar z.y małżeństwa Biu­
ro Ma trymonia lne "Mazury" Olsztyn 
2, skrytka 336. . 

Łk 4433-0 
S z.lifowan ie cy lind rów, wałów kor­
bowyc h, na prawy główne siln ików 
- Zuk , Fia t , Syrena . Łomża, Sena­
tor ska 53, t el. 22-24. Za krzewski. 

Łg 3062-0 

WOJEWODZKI ZAKŁAD WETERYNARII 

Oddział Terenowy w Łomży 

ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż: 

nadwozia "Wołgi" Gaz 24 

Cena wywoławcza - 37.800 zł. 

Iprzetarg odbędzie się w dniu 19 grudnia 1980 r. o godz. 10 w 
siedzibie Oddziału przy ul. Nowogrodzkiej 160. 

W ~rzypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbę­
dZIe SIę tego samego dnia o godz. 11, a cena wywoławcza będzie 
wynosiła 50°'0 ceny I przetargu. ' 

Wadium w wysokości 10°" ceny wywoławczej należy wpłaCiĆ do 
kasy Oddziału w Łomży. 

Nadwozie można oglqdać w dniu przetargu na placu Oddziału 
w godz. 8-15. 

Zostrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. 

LK 4947-1 



MINI-KABARET 

PIEKIEŁKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAl 

AOMINISTRACV JNV 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 
Czter1J nasze znajome diabty, ob. 

ob. Bie brzański. Bużańs1ci, DojUcki 
i Naru;ialiski, w da~szym C'iqgu sie­
dzą w baonie. Jest to bowiem pod­
mok la dolin a B i ebrzy w okolicacn 
Goniqdza. Daje S!ę wyczuć atmosfe­
re wyc~ekiwania. I sŁusznie zresztą, 
ponieważ ni stqd, ni zowqd, jakby 
zn ikqd, poj a wił się WŚTód nkh. piq­
tt/- diobelek. PTzed stawi! się jako 
Uzdrowiciel, przez nikoQo nie pro­
szony, stanql n a największe; kępie 
i przemówH: 

UZDROWICIEL; Przybyłem tu do 
was ex a brupto, jak ten Aryman, 
albowiem nie tylko errare huma­
num est. Diabłom też się to ~darza. 
Zastana wiam się. jak by tu schon 
1st anders. (zastanaw ia się ; po cttwi .. 
li) ASOCjacja deliberacj i prowadzi 
do koherentnej konwergencji. 

BIEBRZANSKT; Siu cham, pro-
szę? ?? 

UZDROWICIEL; T ak jest! Deter-
milLacja syndrom u synkretyunu 
ideologIcznego jest zaprzeczenlem 
ethasu morfolog ii formy polifagów. 

BUZA SKI ; O, kurcza noga. 
DOJLlCKI: Zgadza Się. Wlaśnie 

nad tym myślałem i mniej więcej 
moje rozumowanie opiera się na 
zbliżonych przesłankach . 

NARWIANSKI; Moje też, aczkol­
. wiek, prawdę mówiąc. mam nieco 
inne zdanie. 

UZDROWICIEL; Nasze środowisko 
podlega nieustannej erozji struktur 
poziomych w konfiguracji piono­
wej. Przepływ informacji charakte­
ryzuje się naplyv.lem stagnacji. Dla­
tego nasz konwentykiel grawituje 
w stronę sytua cji, w której, jak ma­
wia francuska dyplomacja, mon ver­
re n 'est pas grand mais je bois mon 
verre, co w tłumaczeniu znaczy, że : 
szklanka. z której piję, nie jest duża, 
ale za to własna . 

BIEBRZA:ilSKl; No. nareszcie 
w szystko zrozumiałem , Jeśli chodzi 
o mnie, to ja mogę nawet bez 
srk1anki. 

DOJLICKI ; W dalszym clągu ni­
czego nic rozumiecie, kolego. Wyżej 
wzmiankowa szklanka stanowi prze­
nośniG prawi~ li teracką. 

UZDROWICIEL; Otóż to. Dis all­
Ler visum - bogowie inaczej posta .. 
nowHi. 
BIEBRZAŃSKI: Zupełnie JllZ 

zgłu pialem. Najchętniej bym zmą­
drzal, ale koherencja mojej umy­
s}owości zakłada pewien niedoroz­
wój sOłl'lalycz.ny. 
NARWIAŃSKI; Może przejdźmy 

do konk retów i to konkretnych w 
dodatku. Uzdrowicieli mamy osta­
tnio całą masę, ale zdrowia jakaś 
specjalnie nie widać. Ja sam np. co­
raz bard ziej zaniemagam. Głowę 
mam niczym kantalupa, z czego co 
rusz bywa fupa. 
BIEBRZAŃSKI; Koledzy l W ten 

sposób to my do niczego nie doj­
dziemy. Potrzebne jest nam kon­
kre\ne d ziałanie i to od razu. Ja 
n". mogę rozedrzeć szatę. o! (lapie 
się za k lapę kubraczka i energicznie 
Tozdziero, powodując obnażenie 
przedniej części diabels lGiego cielska. 
Pozostale diably, acz "lech.ętnie, to 
jed nak zdecydowanie, idą w jego 
ślady i okazuje się. że chociaż da­
la mojq pojedyncze, to jednak pro­
test ,e,'t zbiorowy) 

UZDROWICIEL; Dziękuję kole­
gom za ok aza ne mi poparcie. Wa­
sze b ohaterskie, izokefaliczne sta­
wianie czoła przeciwnościom IOSli 
skłania mnie ku głębszym refleks­
jom. Odnosu: wrażenie, że ferret 
opus - praca wre, he, he. Niech 
żyje synd rom Ezopa! 
DIABŁY ; Niech żyje! (tylko jeden 

BiebTzań.,kl jakby milczal) 
BIEBRZAŃSKI; (po chWili); A 

któż to on taki, te n Ezop? Nie wasz 
kolega czasem? 

UZDROWICIEL; Trochę tak, ale 
był to, szanowny kolego, znany baJ­
kopisarz, na którego doświadcze­
niach winniśmy się aktualnie opie­
rać .. lego światopogląd, aczkolwiek 
sza fl arystyczny, bliski jest memu 
ser cu niczym cykokykliczne nawro­
ty kryzysów, na fali których przy­
szło mi glos zabierać satanistyczny. 

BUZAl\SKJ: Tak czy owak. trzeba 
nam w d a lszym ciągu dyskutować. 
Diably, kiwając olowami, kontynu­
ujq dyskusję, której ani początku. 
ani końca nie widać. Robi sie coraz 
ciemniej. I 

WIESLAW TOMASZEWSKI ' 

Rysunek lacka Urbańskiego 

WYWARY WSPÓŁCZESNE 
P rasa centralna donosi, co łom­

żyńskiego .. Poloneza" łączy ze sto­
łecznym "Europejskim". Są to; szkło, 
al uminiwn, dywany, włoskie kafel­
ki, w ysoki s tandard, jeszcze wyższe 
ceny i byle jaka obsługa . 

* 
"Tygodnik Kulturalny" informuje, 

że Piotr Kuncewlca moczy nogi. 
Jedną .. "K.ameralnef' na F"ksat. 
drugą Vi Narwi. Wymienia lIę 1..­
n)'ch poetów w rozkroku . 

* 
W drugim roku d:r,ialalnoścl Lom­

żyńska O~kiestra Kamerama notu­
je gukces: na koncert "Przeda"" 53 
bilety. Dotychczas sprzedawano 15-
-30 m iejsc. 

* 
Henryk Szwedo. dyrek't<>r Orkie­

s try Kameralnej, dał pubł!cznie wy-

E 

raz zdziwieniu z powodu wyjazdów ! 
młodych muzyków do RFN, na fran- I 
cuską Riwierę i do Beneluxu, skąd _ 

wracają p o paru miesiącach z: IPU5- ~ 
tym wnętrzem I pełnym portfelem, : 
a nierzadko we własnym volvo lub : 
BMW. Zdziwienie bler-ze s.ię .tąd, ta 
w Eomż)' ezekaią na muzyków: : 
m1eszkama oraz. wr'- wym. 53 melo­
manóW. 

• I 

W Rajgro-dzie. dobudowanie je4-
nej sali i letniego tarasu do repre- : 
zentacyjnej restaur~c,j1. nJa~ieiaa- 1 
ka" powierzono budown1<:zemu~amj- i 

!<>rowl z mioejscowej' $p6łdżie1-ni pro- i 
dlikcyjnej, który tadnyoh l>J)raw­
nle6 nie miał, me umiał odczyta! 
projektu, ale od.wai:n;e dosiad! s.py­
chae-ta. Szarża na "Jaćwieżankę" 
~kończyła się zawaleniem knajpy 
Of'3Z Interwencją prokuratora, który : 
nie lubi amat"rów na clęi;ltim ,pnę- ' 
cle. ' 

e. 

' o UROKACH 

·dAK SOBIE 
Z NIMI RADZIĆ 

• Chłopaczka urodzonego naj-
sampierw w koszulę matki zawijaj. 
dziewuchę - w gacie ojca, aby im 
w prz)'szłości powodzen ie u pici 
przeciwnej dobrze służy lo. Jeś li · po­
wiłaś w czepkuJ zdejmij go i zasusz, 
tak jak pępowinę, kiedyodpadnie. 
Da .. je potem podrostkowi czy pod­
lolce do Roszenia przy sobie, co 
lrwale szczęście w życiu im zapewni. 

Czym prędzej u wiąż noworodko­
wi czerwoną wstążk<: na przegubie 
lewej rączki, aby go przed uTokami 
chroniła. Kiedy ją sam zdejmie, bę­
dzie oznaczało, te już pr zed nin1i 
bezpieczny. 
Kędziorków na karczku dziecka 

nie waż się eiąć nożycami , bo koł­
tuna je nabawisz.. Jeno oslrożnie 
wygryzaj zębami, póki dziecią~ku 
roczek nie stuknie. 
Aż do chrztu nie wynos n iemo­

wlęcia za próg izby, gdzie zle [la 
nie czyha bezustann ie, a przy jego 
pościeli trzymaj w pobliżu n67. os­
try, który j e: przed wsze lkim złem 
obroni. 
Ciemiączko ' twarde .tylko oliwką i 

ciep lą wodą delikatnie przemywaj, 
bo. gdy je zedrzesz, na pomysł dziec­
ku zaszkodzisz i do końca życia za 
niedOjdę uchodzić będ,ie. 

T niech nikomu nie strzeli do gło­
wy mówić do dziecka przed rokiem 
. , ża ba", ,,'l.abcia" czy jakOŚ pOdoQ­
nie, bo okropne brzydactwo z .n iego 
wyrośn i e. Z ~hlopakicm jeszcze pól 
biedy,- a le któż na szka radną dzie­

, wu chę się złakomi' C hyba 7.e op ly­
wa ła by w dosta tki. A i ta k bogac­

I twem szpeloty nie przykry jesz ani 
Odgoni sz, bo to nie smarkatość. Tę 
możes-, odpędzić , jesli" bGdąc w cią­
ży - niepomna dobrYCh rad - ob­
tarła co fa rtuchem. Bierzesz tedy 
kola do rąk i jego ogonem wycie­
rasz cieknący nos swego dziecka, a 
czynisz tak siedmiokroć przez sie­
dem dni. Koci ogon możesz zastąpić 
,wieżo z butów wyjrnowilną sied­
miokroć onucą. 

Jak jui uchronisz dziecko przed 
. zakusami złego do roku, to potem 
spod .. iewaj się l<łopotów • innej 
strony. Bo oto masz male"sl wo sil­
ne., zdrowe, nie smarkate, bez my­
szek, nie zezowate, czyli' ładne, a 
ludzie tego nic ·-Iubią. Za wsze znaj­
dą się złe oczy. które s ię niby two­
im szczęściem ~ohwyC'ą, a \.y masz 
biedę gotową; dzieciak sztywnieje. 
sinieje od płaczu i toczy pianę z ust. 

·Sama nie nie zrobis!;, musisz szu­
kać drugiej wr6z1d, która umie urok 
odczynić. Ona IYfko SPojrzy - i już 
będzie wledziala, co robIć. Powie ci 
przy tym starą .~rawdę : łatwiej pię­
eforo urodzić nit jedno szczęśJj wie 
wychować. (zel) 

PATRZĄC HA RĘCE 

LINI 2YCI~ 
GLGWY, 
SERCA... 

Coś .., Iym j .... t, - bo jeśU rozchylić 
zaciśni~tą piąstkę noworodka, to 
"widać jak na dłoni" wszystk.ie pod­
.tawowe linie, wzgórki i znaki, ale 
ich rysunek zmienia się w ścisłej 
zalemości od rozwoju i dYS.POŁYCji 
psychicznej dzieoka. W czasie om­
dlenia lIDie bledną. a po śmierci, 
gdy ustaje praca mózgu - zanika­
ją zupełnie. 

Chiromanci wiedzą , że rysunek li­
nii wiąże się z aktualną kondycją 
psychiczną i fizyczną. dlatego też z 
całą pewaością przepowiadają przy­
szłość na najbliższy rok, najwyżej 
na lat kilka. U mężczyzny bierze sie 
do badalua dłoń prawą, u kobiet y­
lewą . Mówią one o tym. co będzie. 
Przeszłość męr-czyzny zapi..ana jest 
w dłoni lewej, kobiety - w. prawej. 
Jeśli linie i znaki u danej osoby są 
jednakowe na obu dłonia ch. wróży 
lo f()rtunę, ·zdrowie i wszelkie PO­
wodzenie w życiu prywatnym i pub­
licznym. 

Wyróżnia się osiem podstawowych 
Iinil ręki: życia (1), głowy (2), serca 
(3), losu (4) , słońca (5), seksu (6), 
płodnOŚCi (7) i zdrowia (8). oraz linie 
drugorzędne: przepaskę Wen ery (A), 
linię żywotności (B) . obrączkę Sa­
łom"na (C), obrączkę Saturna (D), 
branSOlety (E), Unie podróży (F), li­
nię intuiCji (G) I via lascivia (H). 
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